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Jak wyrównać zaległości programowe? 
(Ut/uiaJ x ministrem ońiiatt/ — Uatławcm Tiiłndxietkim)

Przedstawiciel nasze] redakcji przeprowadził w dniu 21 lute

go bieżqcego roku rozmowę z ministrem oświaty — Wacławem 

Tulodzieckim — na temat zlikwidowania opóźnień w realizacji 
programu nauczania w szkołach, spowodowanych przerwami w 

nauce w czasie tegorocznej zimy. Oto treść tej rozmowy:

Redaktor: Kolego Ministrze, ostre 1 
długotrwałe mrozy spowodowały przer
wy w nauce. W wyniku tego we wszyst
kich szkołach narosły poważne zaległo
ści programowe. Zachodzi obawa, że wie
le szkół nie będzie w stanie do końca 
roku szkolnego zaległości tych zlikwido
wać.

MINISTER: Mimo przerw w nauce 
szkolnej, a na niektórych terenach do
chodziły one do 4 tygodni, nie możemy 
dopuścić do obniżenia wyników naucza
nia. Programy nauczania przypadające 
na bieżący rok szkolny muszą być w 
pełni zrealizowane. Ażeby stworzyć szko
łom warunki do wywiązania się z tych 
zadań — Ministerstwo Oświaty wydało 
zarządzenie o zmianach w organizacji 
bieżącego roku szkolnego.

Redaktor: Na ezym polegać będą te 
Bniany?

Co się zmieniło y szkole po VII Plenum?

W poszukiwaniu nowoczesnej szkoły

K
OLOROWE malowidła na 
szkle, wykonane przez ucz
niów starszych, zdobią wszys
tkie klatki schodowe. Na par
terze kilkanaście rysunków 
Śtryjeńskiej, na pierwszym 

piętrze — sztychy starej Warszawy, na 
korytarzu II pętra — portrety polskich 
pisarzy i artystów. Wszędzie — troskliwie 
wypielęgnowane kwiaty. Czysto, estetycz
nie. nowocześnie.

Odnosi się wrażenie, że Jest to dobra 
izkoia.

Kierownik, kol. Sroczyński, podaj* ml 
dokładne dane.

W roku szkolnym 1960/61, a więc w po
czątkowym okresie istnienia szkoły, na 
pierwsze półrocze 17,7% uczniów miało 
oceny niedostateczne z języka polskiego, 
14.7% ■—z matematyki, 4,4’/o—z geografii. 
Szkoła liczyła wtedy 340 uczniów. W os
tatnim roku, gdy w szkole tej uczy się 
594 dzieci, na pierwsze półrocze procent 
„dwój" z wyżej wymienionych przedmio
tów kształtował się następująco: język 
polski — 8.2; matematyka — 10,1; geogra
fia — 2,3. Poważnie zmniejszyła się rów
nież liczba ocen niedostatecznych z his
torii, biologii i innych przedmiotów.

Warto więc dokładnie poznać przyczy
ny, które sprawiły, że w ciągu ostatnich 
dwu lat wyniki nauczania w Szkole Pod
stawowej nr 81 w Lodzi podniosły się tak 
radykalnie.

Wraz a kolegą kierownikiem wchodzę 
do klasy pierwszej. Nie ma bu ani jednego 
dziecka, ale na dużych regałach stoi kil
kadziesiąt starannie poukładanych tornis
trów.

— „Pierwszoklasiści" mają teraz lekcję 
W innych pomieszczeniach? — pytam za
intrygowana.

— Ależ nie, już dawno skończyli zajęcia. 
Tylko od ubiegłego roku szkolnego ucz
niowie klas pierwszych nie noszą do do- 
hiów swoich tornistrów, gdyż cały proces 
nauczania odbywa się u nas w szkole. 
Jedynie w soboty malcy zabierają ze sobą 
zeszyty, aby rodzice mogli się zapoznać 
8 „sukcesami i porażkami” swych pociech 
— informuje mnie kierownik Sroczyński.

— Początkowo nie wszyscy rodzice po
magali nam w tej pracy, sądzili, że dziec
ko nie nadąży, że pozostanie w tyle i do
uczali je w domu. Ale dzisiaj, po półto
rarocznej praktyce, nie mamy już takich 
kłopotów — rodzice przekonali się, że 
nasza metoda daje dobre wyniki.

★
Z kolei wchodzimy do Innej sali — kil

kanaście dziewcząt z klas V, VI i VII pra
cuje tu nad malowidłami na szkle.

~ Nie, to nie jest kółko plastyczne, to 
dziewczęta z półinternatu — słyszę głos 
swego „przewodnika”.

Bowiem od października ubiegłego ro
ku szkoła rozpoczęła nowy eksperyment 
— dla dzieci najbardziej potrzebujących 
opieki zorganizowała półinternat. Nim 
jednak 20 dziewcząt i 20 chłopców, wy
branych z 594 ućżniów, znalazło w nim 
schronienie — szkoła prowadziła dokładne 
badania środowiskowe. Chodziło miano
wicie o poznanie warunków dzieci trud
nych i mających najsłabsze oceny. Oka- 
tało się, że pochodzą one przeważnie z 
rodzin rozbitych lub pijackich. Po wni
kliwych badaniach wybrano 40 uczniów 
klas starszych (V—VII). Teraz codziennie 
nó godziny 13.30 do 19.30 dzieci te prze
bywają w szkole. Tu spożywają obiad 

; Podwieczorek. Odrabiają lekcje.

ós Nauczycielski
TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

Warszawa, 3 marca 1963 r. Cena 70 gr

MINISTER: Po pierwsze — nastąpi 
przedłużenie roku szkolnego. Zajęcia w 
szkołach podstawowych 1 średnich za
kończone zostaną w dniu 29 czerwca. 
Klasy VII w szkołach podstawowych za
kończą naukę 26 czerwca.

Redaktor: Egzaminy wstępne do szkół 
średnich ogólnokształcących i zawodo
wych będą mogły być zatem organizo
wane dopiero po zakończeniu zajęć.

MINISTER: Tak jest. Odbywać się bę
dą one od 1 lipca. Szkoły, w których po
zostaną wolne miejsca, będą mogły prze
prowadzić dodatkowe egzaminy w dniach 
od 27 do 31 sierpnia.

Redaktor: Czy terminy egzaminów doj
rzałości w liceach ogólnokształcących, w 
technikach 1 liceach pedagogicznych zo
staną również przesunięte?

MINISTER: Tak. W klasach, w których 
przeprowadzone będą egzaminy dojrza-

Gdy weszliśmy do sali chłopców — spo
ra gromadka kilkunastolatków szybciut
ko poderwała się z miejsc. Nauczyciel po
magał im właśnie odrabiać lekcje. Ci 
chłopcy, którzy uporali się już z wszyst
kimi zadaniami, bawili się w tej chwili 
na dworze. Obok szkoły znajduje się bo
wiem niewielkie wzniesienie, które jest 
rajem dla małych narciarzy.

Obecnie największym powodzeniem 
dzieci z półinternatu cieszą się właśnie 
sporty zimowe. Kino, teatr, siatkówka, 
szycie, majsterkowanie, leżakowanie — 
zajmują teraz dalsze miejsca. Po odrobie
niu lekcji nikomu się niczego nie narzuca, 
każde dziecko wybiera rodzaj zajęcia, 
które mu najbardziej odpowiada. Nic 
więc dziwnego, że o godzinie 19.30 dzieci 
te niechętnie opuszczają szkołę.

Mimo iż półinternat istnieje dopiero 
kilka miesięcy — już dzisiaj widać nie
małe osiągnięcia — prawdę cala „czter
dziestka” poprawiła swoje oceny. I tak 
np. Szakniewicz, uczeń klasy VII — który 
na pierwszy okres miał „dwóje” z geo
grafii, chemii i prac ręcznych — popra
wi! je na dwie trójki” i jedną „czwórkę”; 
uczeń klasy V — Jóżwiak nie ma już na 
półrocze ocen niedostatecznych z języka 
rosyjskiego, geografii 1 rysunków, a To
maszewski, również z klasy V — popra
wił stopnie z matematyki, języka rosyj
skiego i prac ręcznych.

Ale nawet nie poprawa ocen z poszcze
gólnych przedmiotów jest tu najważniej
sza. Istotniejsze jest Inne osiągnięcie — 
radykalna zmiana zachowania i postępo
wania tych — do niedawna tak bardzo 
trudnych — dzieci.

Jedną i najważniejszych przyczyn 
osiągnięć szkoły jest racjonalna i warta 
upowszechnienia organizacja pracy domo
wej ucznia — stwierdza inspektor szkol
ny, pani C., która wizytuje właśnie pra
cę rady pedagogicznej.

W szkole tej tak się planuje zadawa
nie prac domowych, aby niedziela była 
dla 594 łódzkich dzieci dniem wypoczyn
ku. Każdego dnia uczeń tej szkoły może 
poświęcić na lekcje domowe maksimum 
dwie godziny. Aby jednak było to możli
we — w poszczególnych klasach wiszą 
specjalne arkusze, na których każdy nau
czyciel wpisuje, ile minut powinien po
święcić uczeń na zadaną pracę. W ten 
sposób nie zaistnieje nigdy przypadek, że 
dziecko musi siedzieć nad lekcjami całe 
popołudnie, bo polonista zadał materiału 
na dwie godziny, matematyk — na 1,5 go
dziny, a geograf — na 60 minut.

W szkole tej panuje ponadto- niepisane 
prawo, że jeśli nauczyciel nie osiągnie na 
swej lekcji celu dydaktycznego, nie wol
no mu zadawać żadnych prac (opierają
cych się na tej nowej lekcji) do domu.

Okazuje się, że taki system prac domo
wych daje dobre wyniki.

Niemała w tym fasługa również 1 ro
dziców, którzy poważnie pomagają szko
le. We wrześniu ubiegłego roku poszcze
gólni wychowawcy spotkali się z rodzica
mi uczniów klas V, VI i VII i wręczyli 
im programy wszystkich przedmiotów 
obowiązujące dane klasy. Programy te 
zostały tak opracowane przez radę pe
dagogiczną, że są zrozumiałe dla każdego. 
Dzięki nim rodzice mogą lepiej kontro
lować swoje dzieci, a więc skuteczniej po
magać nauczycielom.

Poza tym szkoła stosuje różne formy 
i środki, które zbliżają do niej rodziców.

(Dokończenie na str. S) j. 

loścl, zajęcia lekcyjne zakończone zo
staną w dniu 1 czerwca. Egzaminy pi
semne odbędą się w dniach 5 i 6 czerw
ca (w technikach — 5, 6 i 7 czerwca), a 
egzaminy ustne w dniach od 10 do 20 
czerwca. Egzaminy końcowe w zasadni
czych szkołach zawodowych będą orga
nizowane w dniach od 15 do 25 czerw
ca. Szczegółowe terminy zakończenia za
jęć i egzaminów końcowych w innych 
typach szkół podane są w zarządzeniu 
Ministerstwa Oświaty, które przesłane 
zostało do kuratoriów okręgów szkolnych 
1 będzie ogłoszone w Dzienniku Urzędo
wym Min. Oświaty.

Redaktor: Czy są to wszystkie zmiany, 
jakie będą wprowadzone w pracy szkół 
w bieżącym roku?

MINISTER: Zmiany, o których mówi
łem, dotyczą organizacji roku szkolnego. 
Niezależnie od tego istnieje konieczność 
dokonania zmian w organizacji pracy 
dydaktyczno-wychowawczej szkół.

Rady pedagogiczne poszczególnych 
szkół powinny dokonać, na specjalnie 
dla tego celu zwołanych posiedzeniach — 
dokładnej analizy stanu realizacji pro
gramu nauczania. Na podstawie tej ana
lizy trzeba będzie wprowadzić zmiany w 
miesięcznych rozkładach materiału nau
czania oraz opracować plan likwidacji w 
okresie do końca roku szkolnego zaległo
ści programowych.

Redaktor: Czy na likwidację tych za
ległości będą mogły szkoły przeznaczyć 
dodatkowe zajęcia?

MINISTER: Przede wszystkim chodzi 
o to, ażeby nie tracić żadnego dnia na 
zajęcia inne, nie związane bezpośrednio 
z pracą dydaktyczno-wychowawczą. Dla 
tego też np.: wycieczki krajoznawczo-tu
rystyczne zaplanowane na bieżący rok, 
a powodujące przerwy w nauce, powin
ny być organizowane w miesiącach wa
kacyjnych lub w pierwszych tygodniach 
nowego roku szkolnego (nie dotyczy to, 
rzecz zrozumiała, kilkugodzinnych wycie
czek organizowanych w związku z reali
zacją programu nauczania). Również 
wszelkie imprezy szkolne i prace społe
czne młodzieży mogą być organizowane 
tylko w czasie wolnym od zajęć szkol
nych. Wydaliśmy także zarządzenie, aże
by wszelkie zebrania, konferencje i na
rady nauczycielskie (w tym również ze
brania organizowane przez ośrodki me
todyczne) odbywały się w zasadzie w 
czasie wolnym od zajęć szkolnych.

Marsjanie 1960 roku’ — 
Ak, przed trzema laty, naz
wał B. Gotowski absolwen
tów liceów, którzy wybiera
jąc kierunki studiów abso
lutnie nie uwzględniali w 

swych planach potrzeb gospodarczych 
kraju, perspektyw otrzymania pracy w 
obranym zawodzie, a wreszcie specyfiki 
wieku atomu i automatyzacji. Wtedy 
to właśnie zaistniała groźba, iż w dobie 
rosnącego, na całym świecie, zapotrzebo
wania na fizyków, chemików, matema
tyków -— nasze wyższe uczelnie dostar
czać będą głównie historyków sztuki, 
orientalistów, psychologów itp.

Czy w chwili obecnej Marsjanie na
leżą już do przeszłości? Przyjrzyjmy się 
liczbom. Według wstępnych ankiet prze
prowadzonych w grudniu ubiegłego ro
ku wśród uczniów klas maturalnych — 
młodzież zgłasza swoje kandydatury n* 
następujące kierunki:

J 
KIERUNKI O NAJWYŻSZEJ LICZBIE 

ZGŁOSZEŃ

Kierunek etudlów Llcnba kandydatów
na każde 10 miejsc

archeologia 1 etnografia 10
filologia angielska 30
•ocjologla 20
psychologia 25
biologia 25
handel zagraniczny 23
budownictwo okrętowe 23
filologia rosyjska 22
architektura 20
technologia chemiczna 18
technologia spożywcza 18
filologia słowiańska i germańska 18

KIERUNKI O NAJNIŻSZEJ LICZBIE 
ZGŁOSZEŃ

Kierunek atudlów Liczba kandydatów
na każde 10 miejsc

górnictwo 10
mechanizacja rolnictwa 9
geodezja 9
melioracja wodna 9
technologia drewna 8
matematyka 8
fizyka 8
inżynieria sanitarna 8
budownictwo wodno-melioracyjne <
geodezja urządzeń rolnych J
ekonomika rolnictwa 8
rachunkowość <

(nie podałam tu kierunków, na których nie 
notuje się ani nadmiernej liczby kandydatów, 
ani też niedoborów).

Niewątpliwie, w porównaniu z latami 
1959—60 — zarysowuje się nieznaczna po
prawa, niemniej sytuacja w dalszym 
ciągu może budzić poważny niepokój. 
Znów najwięcej młodzieży wybiera się 
na kierunki — nazwijmy to’ „nieprze
mysłowe”, znów grozi nam niedobór, tak 
poszukiwanych, matematyków, fizyków, 
specjalistów w zakresie ekonomiki rol
nictwa, budownictwa wodno-melioracyj
nego, przy jednoczesnym nadmiarze psy
chologów, archeologów, socjologów.

Skąd rodzą się te decyzje młodzieży? 
Moda, fantazja czy lęk .przed trudnościa

Również 1 Prezydium Zarządu Główne
go ZNP zaapelowało do wszystkich człon
ków i ogniw, ażeby zebrania sprawoz
dawczo-wyborcze ognisk 1 oddziałów po
wiatowych, konferencje rejonowe były 
organizowane w dni wolne od nauki.

Poza tym Ministerstwo Oświaty ze
zwala kierownictwom 1 dyrekcjom szkół, 
ażeby przeznaczały czas i środki finan
sowe przewidziane w budżecie szkoły na 
zajęcia pozalekcyjne dla zorganizowania 
w razie potrzeby dodatkowej pomocy w 
nauce uczniom.

Redaktor: Zmienione warunki, w jakich 
muszą pracować szkoły w II półroczu, 
wymagają także zmian w metodach pra
cy ośrodków doskonalenia.

MINISTER: Pracownicy ośrodków me
todycznych muszą docierać bezpośrednio 
do szkół i nauczycieli, ażeby w zależno
ści od konkretnych warunków, w jakich 
pracują szkoły, udzielać nauczycielstwu 
bezpośredniej pomocy w pełnym zreali
zowaniu programów nauczania.

Redaktor: Niewątpliwie najwięcej kło
potów będzie w szkołach z uczniami ma
jącymi trudności w nauce. Istnieje nie
bezpieczeństwo, że mogą oni nie podołać 
trudnym zadaniom i odbić się to może 
na zwiększeniu liczby ocen niedostatecz
nych.

MINISTER: W wytycznych, Jakie po
daliśmy kuratoriom, wydziałom oświaty 
i kultury, dyrekcjom i kierownictwom 
szkół — specjalny nacisk położyliśmy na 
to, ażeby w pracy nad wyrównaniem bra
ków w realizacji programu nauczania 
okazać jak największą pomoc młodzieży 
mającej trudności w nauce oraz uczniom 
kończącym naukę w szkole. Dla uczniów 
tych trzeba organizować dodatkowe kon
sultacje, repetytoria, zespoły koleżeń
skiej pomocy w nauce 1 Inne formy 1 środ
ki. Widzimy przy tym wielkie pole do 
inicjatywy 1 pracy dla organizacji mło
dzieżowych, komitetów rodzicielskich 1 
komitetów opiekuńczych.

Wierzę, że — jak to już zaznaczało w 
swoim apelu do ogółu członków Prezy
dium ZG ZNP — wszyscy nauczyciele i 
wychowawcy wykażą pełne zrozumienie 
dla trudnej sytuacji, w jakiej znajdują 
się nasze szkoły w bieżącym roku, 1 zmo
bilizują wszystkie siły i środki dla osiąg
nięcia pełnych wyników, przewidzianych 
w programach nauczania.

mi? Czy może Istotnie jesteśmy narodem 
tak „atechnicznym” 1 „amatematycz- 
nym”? Chyba nie, zaprzecza takim przy
puszczeniom choćby opinia, jaką cieszy 
się w świecie tzw. „polska szkoła mate
matyczna”. Wydaje się, że przyczyn na
leży szukać w zbyt słabym przygotowa
niu młodzieży — w zakresie nauk ści
słych — w szkole średniej, w zbyt ni
kłym powiązaniu szkół wyższych ze 
średnimi 1 w zbyt jeszcze wyrywkowo 
prowadzonej akcji informacyjno-propa- 
gandowej.

Wprawdzie, dla ścisłości, trzeba przy
znać, że na tym ostatnim odcinku sy
tuacja w ostatnich latach znacznie się 
poprawiła, ale wciąż jeszcze praca nad

Wspólny
uświadamianiem młodzieży ogranicza się 
zasadniczo do klas najstarszych (dopiero 
w tym roku, po raz pierwszy zaintere
sowano się nieco młodzieżą klas X) i do 
młodzieży ze szkół w dużych ośrodkach 
miejskich.

Dla nich to — w praktyce — organi
zują uczelnie „Dni drzwi otwartych”, 
prelekcje, spotkania z kadrą nauczającą, 
konferencje z rodzicami i przyszłymi 
kandydatami na dany kierunek studiów. 
Im dostępne są wystawy urządzane przez 
uczelnie, oni w zasadzie mogą korzystać 
z wycieczek do laboratoriów i instytu
tów naukowych.

Dużo gorzej przedstawia się sprawa, 
jeśli chodzi o młodzież szkół średnich z 
małych miasteczek i osiedli wiejskich. 
Jej kontakt z wyższą uczelnią jest — 
praktycznie rzecz biorąc — znikomy i 
ogranicza się, do jednej, dwóch wycie
czek, jednej dwóch wizyt w wyższej 
uczelni — rocznie.

Tam główny ciężar pracy 1 najwięk
sza odpowiedzialność spoczywa na nau
czycielach szkół średnich. Wprawdzie ma 
to swoje dobre strony, bo któż lepiej — 
niż nauczyciel uczący tę młodzież przez 
4—5 lat — zna możliwości psychofizycz
ne każdego z uczniów, ich zainteresowa
nia, ich warunki domowe. Musimy jed
nak zdawać sobie sprawę, iż sam nau
czyciel nie podoła tej pracy. Ostatecznie 
nawet najlepszy polonista, matematyk 
czy biolog niewiele jest w stanie powie
dzieć o najrozmaitszych dziedzinach wie
dzy z zakresu przemysłu, rolnictwa, hut
nictwa, ekonomiki itp. Dlatego, tak po
trzebne skądinąd i szeroko stosowane 
formy, jak wycieczki do zakładów pracy, 
pogadanki z uczniami i ich rodzicami, 
prelekcje czy nawet indywidualne pora
dy już nie wystarczają.

. Konieczne jest nawiązanie ścisłego 
kontaktu z uczelniami, wciągnięcie do 
współpracy studentów z różnych wy
działów, którzy mogliby zaznajomić mło-
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V Kongres ZSP
W dniach 11—14 lutego 1963 roku 

odbył się w Warszawie V Kongres Zrze
szenia Studentów Polskich- W auli Szko
ły Głównej Planowania I Statystyki 
zebrało się 800 delegatów ZSP, przed
stawiciele organizacji młodzieżowych 
1 społecznych, Międzynarodowego Związ
ku Studentów, organizacji studenckich 
ZSRR, Bułgarii, NRD, CSRS. Węgier, 
Francji j Belgii.

Na obrady przybyli również przedsta
wiciele najwyższych władz państwowych 
1 partyjnych: Marian Spychalski, Roman 
Zambrowski, Witold Jarosiński, Zenon 
Nowak, Stanisław Kulczyński, Józef 
Ozga-Mlchalski, prezes PAN — 
prof. dr Janusz Groszkowski, ministro
wie — H. Golański, W. Tułodzieckl, 
T. Galiński, J. Sztachelski.

Zebranych powitał rektor SGPiS — 
prof. dr K. Romaniuk — gospodarz 
uczelni, w której obradował Kongres. 
Bogatego materiału obradom Kongresu 
dostarczyło przemówienie sekretarza 
KC PZPR — tow. W. Jarosińskiego.

Wysoko ocenił on rolę, jaką ZSP speł
nia wśród 170-tysięcznej rzeszy studen
tów. Nakreśli! również zadania wynika
jące z uchwał XI Plenum KC PZPR, 
stojące przed Zrzeszeniem. Na czoło wy
sunięte zostały zagadnienia kształtowa
nia właściwego stosunku studentów do 
nauki, właściwej postawy wobec obo
wiązków na uczelni i przyszłej pracy 
zawodowej. Z perspektywami pracy za

dzież z warunkami nauki na danym 
kierunku, z perspektywami, jakie otwie
rają się przed absolwentami. Na podob
ne prelekcje można również zapraszać 
młodą kadrę naukową — asystentów, 
adiunktów — którzy chętnie deklarują 
swój udział w tego rodzaju akcjach.

Można też, i chyba trzeba, korzystać 
w jak najszerszym zakresie z filmów oś
wiatowych, ukazujących pracę różnych 
instytutów naukowych, uczelni czy wre
szcie zakładów przemysłowych. Rozwi
nięcie jak najszerszej akcji informacyj- 
no-propagandowej wśród młodzieży szkół 
z miast powiatowych czy małych osiedli 
jest tym konieczniejsze, iż — jak wska
zują dane — ze szkół tych zgłasza się 

problem
najmniej kandydatów na studia, a co 
gorsze, procent ich, w odniesieniu np. do 
młodzieży z osiedli wiejskich, z roku na 
rok maleje. (Patrz tabela niżej).

Dysproporcje występują nie tylko mię
dzy szkołami z dużych miast i wsi, ale 
również pomiędzy poszczególnymi szko
łami z małych osiedli na terenie tego 
samego województwa. Np. z liceum ogól
nokształcącego w Prudniku (woj. opol
skie) zgłosiło się na studia w ubiegłym 
roku 76*/« absolwentów, a z liceum w 
Otmuchowie tylko 38‘/«. Świadczy to naj
wymowniej o pilnej potrzebie wzmoże
nia pracy informacyjnej i otoczenia bacz
niejszą opieką młodzieży tych szkół i to 
już w klasach X i IX. *

Na niezbędność tej opieki wskazuje 
również i inne zjawisko. Otóż, jak wy
nika ze wspomnianych już ankiet, zgło
szenia kandydatów na poszczególne uczel
nie rozkładają się bardzo nierównomier
nie. I tak np. na Politechnikę w Często
chowie wybiera się zaledwie 133 absol
wentów, co stanowi 60,4% w stosunku 
do ilości miejsc na I roku studiów, zaś 
na Politechnikach Warszawskiej i Wroc
ławskiej liczba ewentualnych kandyda
tów wynosi około 140% liczby miejsc. 

Rok

%% kandydatów na studia wyższa s Liceów ógólnoksztaLcących

Ogóiem
w tyra:

w miastach 
wojewódzkich

w miastach
powiatowych

w miastach
niapowia towych

w osiedlach 
wie j skich

1959 64,1 77,4 60,7 52,3 49,8
1960 64,7 78,7 61,5 53,5 47,4

1961 66,4 79,6 63,2 56,2 47,3
1962 65,5 79,7 62,3 54,2 45,2

wodowej wiąże się dalsze realizowanie 
programu Plenum. Będzie to wybór od
powiedniego kierunku studiów 1 związane 
z tym zrozumienie potrzeb kraju oraz 
pełne wykorzystanie we wszystkich dzie
dzinach życia społecznego i gospodarczego 
zdobytych na studiach Wiadomości 
i kwalifikacji.

Tow, Jarosiński apelował do zebranych 
na Kongresie studentów, aby codzienną 
potrzebą stawało się podnoszenie pozio
mu wyrobienia politycznego i społeczne
go młodzieży szkół wyższych, gwarantu
jące umocnienie I wzrost świadomości 
Inteligencji polskiej- Jednym z czynni
ków prowadzących do tego celu ma być 
zespolenie wysiłków ZSP z ZMS 1 ŻMW, 
w kierunku oddziaływania ideowo-poil- 
tycznego 1 wychowawczego na ogół stu
dentów.

V Kongres ZSP podjął postulaty re
ferenta; w szerokiej dyskusji omawiano 
wszystkie ważne zadania stojące przed 
organizacją, wszystkie przejawy dzia
łalności.

Szczegółowe zagadnienia I wnioski 
opracowały komisje kongresowe.

W trzecim dniu obrad delegaci Kon
gresu podejmowani byli w Belwederze 
przez przewodniczącego Rady Państwa —• 
Aleksandra Zawadzkiego, który udeko
rował wybitnych działaczy ZSP odzna
kami Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Kongres wybrał również nowe władze 
ZSP. Przewodniczącym Rady Naczelnej 
ZSP został Jerzy Kwiatek. (mk)

Podobne różnice zachodzą między wyż
szymi szkołami rolniczymi a nawet uni
wersytetami. Oczywiście, na decyzję mło
dzieży w niemałym stopniu wpływa 
atrakcyjność miejscowości — siedziby 
uczelni, tradycja i opinia środowiska, ale 
i pewną winę ponosi tu niedostatecznie 
rozwinięta informacja w tym zakresie. 
Warto, chyba, wytłumaczyć przyszłym 
kandydatom, jak dalece maleją szanse 
„dostania się” na studia w przypadku 
wyboru uczelni przeładowanej, gdzie z 
konieczności selekcja jest znacznie 
ostrzejsza i gdzie trójkowe oceny auto
matycznie niemal eliminują kandydata, 

O ile o wyborze uczelni zadecydować 
może przede wszystkim odpowied
nia informacja, o tyle wybór kie

runku studiów już jest sprawą bardziej 
skomplikowaną. Tu, w dużym stopniu, 
decydują uzdolnienia, w większym jed
nak jeszcze: stopień trudności studiów, 
trudności egzaminu, a wreszcie poziom 
przygotowania. Nie bez przyczyny wy
działy matematyczny i fizyczny stale 
cierpią na brak kandydatów. Wiadomo 
przecież, że przedmioty te są piętą 
Achillesa również i naszych szkół śred
nich, a nawet podstawowych.

Dlatego niezmiernie cenna jest inicja
tywa podjęta już przez niektóre uniwer
sytety — organizowania kursokonferen- 
cji, w których biorą udział przedstawi
ciele kadry nauczającej uczelni i nau
czyciele ostatnich klas szkół średnich. 
Omawianie metod pracy, uzgadnianie 
wymogów stawianych uczniom, a nawet 
pomoc merytoryczna — muszą dać wy
niki. Ale i tu znów trzeba, aby z tej 
cennej pomocy korzystali przede wszy
stkim nauczyciele szkół średnich z ma
łych miast i osiedli, i to nie tylko wy
kładający w klasach najstarszych, lecz 
również i ci, którzy prowadzą klasy 
młodsze. Bowiem o dobrym przygoto
waniu młodzieży nie decyduje przecież 
ostatni rok nauki, decydują wszystkie 
lata szkolne, każda lekcja. Trzeba rów
nież. aby do tej akcji włączyły się wszy
stkie uczelnie, aby każda z nich trosz
czyła się o „wychowanie” sobie młodć-

(Dokończenie n. str. 5)



Niespokojne, zadziorne
- ale aktywne

Nauczyciele •— to dziwaczny na
ród” — tak to o belfrach In lllo t«n- 
pore pogadywano... Po latach wielu 

•— czuje się w tym porzekadle sporo praw
dy. Nauczyciele lubią pogadać, buntować 
się, rozczeplać każdy włoa na czworo... w 
końcu akceptują potrzebą społeczną, pos
tawę nauczycielską i — pobiadollwszy na 
wszelki wypadek — działają.

Ognisko tedy, jako kolektyw społeczny, 
rozbija się na grupy i grupki hobbystów, 
które nie bez oporów sufo i obiektywnych 
myślą, jakby to było lepiej i, pro publico 
bono, pożyteczniej.

Tak to i w naszym ognisku, po paź
dzierniku, dziać się poczęło. Myśleliśmy, 
tworzyliśmy nowe formy, dyskutowaliśmy 
i szukaliśmy nowych dróg. Prawie każdą 
„rejonówkę" czy zebranie ogniskowe za
mykała część rozrywkowo-kulturalna i za
myka nadal. Owa to część rozrosła się z 
czasem 1 zmieniła formy: bywały wyciecz
ki autokarami z sąsiednim Ogniskiem

Odpowiedzi redakcji
A. Drewniak — Ostrów. Llet 8 prośbą o przy

spieszenie tej iprawy przekazaliśmy do ZUS.

M. Jarosa — Wrocław. Próbujemy interwe
niować. Pismo przekazaliśmy Wydziałowi Lo
kalowemu we Wrocławiu.

„Bibliotekarz” — powiat nowotarski. Nie 
Odpowiadaliśmy, gdyż nadesłany przez Wal 
Ust wyzyskaliśmy w rubryce „Rozmawiamy o 
naszych sprawach”. Nie traktujcie, po przeczy
taniu, zamieszczonych tam uwag, jako dysku- 
fji. Jest to po prostu wyjaśnienie nieporozu
mień.

W.S. — Cieszyn. No cóż, dobre 1 to. Infor
mujecie nas, że artykuł „X” z 1963 roku był 
najlepszym ze wszystkich, jakie ukazały się 
po wojnie. To znaczy, iż przed wojną były je
szcze lepsze. Jeden ze starych działaczy związ
kowych opowiadał nam, że najlepszym nume
rem w ciągu przeszło 45 lat był pierwszy nu
mer „Głosu Nauczycielskiego”, który ukazał 
się w 1917 roku. W 1918 roku i w następnych 
latach, aż do dni dzisiejszych, wszystkie uka
zujące się — są już gorsze.

J. P. — woj. warszawskie. To są rozważania 
bardzo ogólne. Przed dwoma miesiącami mo
głyby pobudzić do dyskusji, dzisiaj raczej już 
nieaktualne, tym bardziej że tąki artykuł o 
charakterze ogólnym już zamieściliśmy. Wi
docznie nie zwróciliście nań uwagi.

F. W. — Szczecin. Zawsze się spóźniamy? Nie 
zawsze. Pamiętajcie, że „Głos” jest tygodni
kiem, a nie pismem codziennym i w podawa
niu aktualności (w porównaniu z gazetą) zaw
sze się będzie spóźniał. W tym konkretnym 
przypadku, który podajecie jako przykład, nie 
macie racji. Już na tydzień przed ukazaniem 
się w piśmie codziennym wymienionego przez 
Was artykułu — zamieściliśmy w „Głosie” re
portaż nt. „Zadano przez radio”.

Z. W. — Kraków. Nie doceniacie, Kolego, te
go rodzaju kontaktów wymiany doświadczeń, 
poglądów i dokształcania się — jakimi są kon
ferencje rejonowe. Widocznie nie pracowaliście 
w małym miasteczku, na wsi. Koledzy tam 
pracujący nie podzielają Waszej opinii. Pisze- 
my o tym w dzisiejszym numerze „Głosu”.

Zmarli
W dniu 17 stycznia 1963 roku zmarł nagle, 

w wieku 57 lat, kol. Franciszek Chmiel — dy
rektor Technikum Łączności w Pszczynie.

Zmarły odznaczony był Srebrnym Krzyżem 
Zasługi i Medalem Dziesięciolecia Polski Lu
dowej.

Cześć Jego pamięci!

W dniu 18 stycznia 1963 roku zmarł kol. Karol 
Gola — długoletni nauczyciel Państwowego Se
minarium Nauczycielskiego, a później Liceum 
Pedagogicznego w Pszczynie. Zmarły był zna- 
nym działaczem społecznym, przez szereg lat 
pełnił funkcję prezesa Oddziału Powiatowego 
ZNP w Pszczynie. Za wybitne zasługi odzna
czony został Sztandarem Pracy U klasy oraz 
Złotym Krzyżem Zasługi.

Cześć Jego pamięci/

Dnia 2 lutego 1963 roku zmarła, w wieku 
58 lat, kol. Zofia Bauer — kierowniczka Szko
ły Podstawowej w Szpakach, powiat Łosice.

W Zmarłej utraciliśmy oddaną pracy zawo
dowej i społecznej nauczycielkę, wielkiego 
przyjaciela dzieci, cieszącego się w e kłem 
uznaniem.

Cześć Jej pamięci!

W dniu 11 stycznia 1963 roku zmarł, w wieku 
lat 55, nieodżałowany kolega — Józef Ryłko — 
nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 1 dla Pra
cujących w Chorzowie, główny księgowy In
spektoratu Oświaty w Chorzowie.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego pedago
ga, wychowawcę młodego pokolenia, wybitnego 
pracownika administracji szkolnej, długolet
niego ofiarnego aktywistę Związku Nauczy
cielstwa Polskiego, skarbnika naszego Od
działu.

Część Jego pamięci!

w

„Pracujemy 16 godzin darmo"

T
AKIM zdaniem kończy swe żale 
bibliotekarka pracująca w jednej 
ze szkół podstawowych woje
wództwa krakowskiego. Uzasad
nia to następująco:„...Nauczyciele zatrudnieni w 

bibliotece pracują 36 godzin (zegarowych) 
tygodniowo, czyli 42 godziny lekcyjne, 
podczas gdy etat nauczycielski wynosi 26. 

Wiadomo, iż ogół nauczycieli dorabia 
sobie „nadliczbówkami”. Bibliotekarze zaś 
są pozabawlenl jakiegokolwiek dodatko
wego dochodu.

W Polsce Ludowej stopniowo poprawia 
się sytuacja materialna nauczyciela. Sy
tuacja bibliotekarza zdaje się być „za
mrożona”. Praca w bibliotece z każdym 
rokiem wzrasta. Uczniów przybywa, klas 
przybywa. Ogólna ilość wypożyczeń wy
nosi dziennie od 80—100 (w szkołach 
podstawowych).

Do tego dochodzi szereg Innych prac, 
jak lekcje biblioteczne, konkursy czytel
nicze, analiza stanu czytelnictwa, udział 
w konferencjach rad pedagogicznych 1 
Innych, praca w czytelni, organizacja 
„Dni Oświaty”, opracowanie księgozbioru 
itd. itd.

Wobec takiego stanu rzeczy, wśród bi
bliotekarzy panuje niezadowolenie...

...Pracujemy 16 godzin darmo...”
Wydaje mi się, że Koleżanka upraszcza 

to zagadnienie i zupełnie niepotrzebnie 
przeprowadza porównanie między nau
czycielami a bibliotekarzami.

Jak nam (bibliotekarzom) jest źle, a jak
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Krzepi cklrn g powiatu kłobuckiego; osob
ne wieczorki towarzyskie z pieśnią, wier
szem bądź satyrą... szkoda, że do wysta
wienia jakiejś sztuki teatralnej pod aus
picjami ogniska nie doszło — ale może... 
1 to zrobimy.

Powiatowa poczta pantoflowa lubiła do
nosić: „Ognisko Radłów — pracuje nie
dostatecznie", „Ognisko Radłów — złe i za
dziorne..."

Innym razem: mocne, bojowe, myślące, 
piszące, kształcące się — zawsze jednak 
czyniące coś, niespokojne — Inaczej in
teligentne!

Zespół nasz Uczący przeważnie ponad 
czterdzieści osób — jest zdaniem naszym 
(i moim): zdyscyplinowany ćm. in. wysoka 
frekwencja), myśli, dyskutuje, w lwiej 
części dokształca się „gwoli papierka" — 

1 dla idei — bądź własnej satysfakcji, 
bierze udział w pracach FJN, radach na
rodowych, wielu komisjach, świetlicach, 
bibliotekach... Słowem — tworzy współ
czesne życie 1 wpływa na wiele proble
mów 1 spraw okolicy...

Szkoda tylko, że nie zawsze mocno i wy
raźnie broni interesów własnych i inte
resów „poniektórych" członków ogniska, 
częstokroć skrzywdzonych.

I nasz kolektyw podlega prawu konfor
mizmu, kompleksów niższości... No, bo to 
wiecie... „co na to powie powiat"... „a to 
już tak odgórnie typowali"... „a to klucz 
tak przewiduje"... itp.

Prawie wszyscy należymy do TSS, jes
teśmy par excellence za świeckością wie
dzy 1 szkoły... Otacza nas środowisko kle- 
rykalne... Stosunki ze środowiskiem są 
poprawne i pełne tolerancji, a to budzi 
pozytywne . nadzieje kulturalnego współ
życia, lecz nie rokuje szybkich zmian!

Przeobrażenia nadejdą w pokoleniu 
przez nas wychowanym i wychowywanym 
nadal — a to jest bardzo, bardzo ważne. 
Na co ja, stary (a jakże duchem młody) 
czekam i od naszego ogniska... czego się 
spodziewam: zorganizowania klubu dys
kusyjnego, kawiarniano-rozrywkowo-śpie- 
waczo-poetyckiego... (za dużo przymiotni
ków)... do którego to klubu włączymy 
miejscową inteligencję 1 ludzi dobrej woli 
— to jest potrzeba współczesna i ko
nieczna!

ANTONI FIJAŁKOWSKI
Radłów k. Olesna Sl.

DO redakcji „Głosu Nauczycielskie
go” wpłynął przed kilku tygodnia
mi list. Autor skarży się w nim na 

trudności wynikające z niejasności ustaw 
o prawach i obowiązkach nauczyciela, 
o obowiązku szkolnym itp. List może 
zbyt pesymistycznie traktuje problem, 
przejaskrawia fakty, niemniej sygnalizu
je wagę zagadnienia- Pisze w nim autor: 
„... Obserwacja tych zjawisk w codzien
nej pracy nauczycieli wykazuje, że ży- 
jemy w chaosie, rzec można, prawnego 
bezprawia. Ramowe przepisy ustawy in
terpretowane są przez nauczycieli, 
a przede wszystkim przez władze szkol
ne, rozmaicie. Dochodzi do takich ano
malii, że nawet na terenie tej samej 
miejscowości ten sam stan faktyczny 
znajduje u różnych władz inną interpre
tację prawną”.

Opinii wyrażonej w liście na pewno 
nie można generalizować, tak jak to 
zrobił autor, ale jeśli podobne przypadki 
są nawet tylko sporadyczne, należy im 
zapobiegać. W sprawach obrony praw
nej, w kwestiach ruchu służbowego 
i przepisów prawa pracy, w sprawach 
interpretacji przepisów BHP mu
szą obowiązywać jakieś jednolite nor
my. Omówieniu tych zagadnień, ujedno
liceniu postaw wobec -wymogów i prze
pisów BHP, ruchu służbowego i obrony 
prawnej poświęcono naradę technicznych 
inspektorów pracy i mandatariuszy 
Okręgów ZNP, która zorganizowana zos
tała z inicjatywy Inspektoratu Ochrony 
Pracy ZG ZNP w Warszawie w dniach 
15—16 lutego 1963 roku.

Referaty i dyskusja sprecyzowały sze
reg ważnych wniosków, postulatów pra
cy TIP i organizacji związkowej w za
kresie obrony prawnej i BHP, zrewido
wały wiele dotychczasowych poglądów, 
nakreśliły ogólne stanowisko Związku 
w sprawach stosowania sankcji 1 metod 
postępowania.

W centrum uwagi znalazła się najistot
niejsza sprawa — dobro nauczyciela, 
opieka prawna i moralna nad nim, res
pektowanie jego praw i adekwatne do 

przepisów, egzekwowanie obowiązków.

O naszych 'tjmadi
nauczycielom dobrze — ■ naciskiem pod
kreśla Koleżanka.

A tymczasem ani jednym, ani drugim... 
ale zresztą, po co uzasadniać to, o czym 
wszyscy doskonale wiedzą...

Chodzi ml jednak o inne sprawy, np. 
o te 42 godziny lekcyjne. Ciekawy i ory
ginalny rachunek. Czy Koleżanka stawia 
znak równania pomiędzy godziną lekcyj
ną nauczyciela a godziną bibliotekarza? 
Przecież bibliotekarz może w każdej 
chwili przerwać zajęcie, napić się herba
ty, przeczytać gazetę, wyjść z biblioteki 
na kilka minut. Czyni to bez obawy, zo
stawia bowiem bez opieki tylko — zamy
kając uprzednio drzwi na klucz — książ
ki. A nauczyciel? Czy może sobie na to 
prtzwolić?

Godzina — godzinie nic równa, o tym 
należy pamiętać. Nie umniejszając waż
ności pracy bibliotekarza — należy jed
nak wziąć pod uwagę, że nauczyciel przez 
całą godzinę lekcyjną musi panować nad 
klasą, utrzymać uwagę uczniów w na
pięciu, zainteresować ich lekcją, często 
porwać. A to wymaga dużego wysiłku. 
Czy godzina pracy bibliotekarza wymaga 
równie intensywnego wysiłku, emocjonal
nego podejścia?

Godzina lekcyjna nauczyciela jest krót
sza? Przecież pauza jest przeznaczona 
przede wszystkim dla uczniów, którym 
po godzinie lekcji trzeba dać możność 
nabrania oddechu do następnej. A nau
czyciel w tym czasie albo ma dyżur na 
korytarzu czy na boisku, albo przygoto
wuje pomoce naukowe do następnej lek
cji. Czy to samo robi po każdej godzinie 
pracy bibliotekarz? W ogóle to porówna
nie godzin jednego i drugiego nie wytrzy
muje krytyki, tym bardziej że biblioteka
rzowi nikt nie broni robić sobie kilku
minutowych pauz. I na pewno — jeśli 
tylko chce — robi te pauzy.

Myślę, że Po tych uwagach odpada 
kwestia godzin lekcyjnych i „zegaro
wych”.

Nauczyciel pracuje wprawdzie 26 go-

Poznaliśmy się w ognisku... M UJKkU

PUNKTUALNIE o godzinie 15 wszy
scy nauczyciele zajmują miejsca na 
sali. Wśród kolegów z ogniska — 

prezesi: Okręgu Warszawskiego — kol. 
S. Jeziorski oraz Oddziału Powiatowego 
kol. L. Drewnowski. Jak wszędzie, tak 
i tutaj zebranie sprawozdawczo-wybor
cze rozpoczyna referat, w którym ma 
być odpowiedź na pytanie, co zrobiło 
ognisko w ciągu dwuletniej kadencji, 
które z jego licznych poczynań zasługu
ją na pochwałę.

Okazuje się, że działalność ogniska 
Zalesie Górne była bardzo różnorodna 
i pełna sukcesów. Naczelne miejsce 
wśród wielu zagadnień zajmowały kon
ferencje rejonowe. Im to w dyskusji po
święcono najwięcej miejsca. Inne spra
wy — a wśród nich tak drażliwe, jak 
mieszkania, warunki pracy i płacy — 
znalazły się na drugim miejscu. Skąd 
to wynika?

Konferencje rejonowe kolegom z Za
lesia dają bardzo dużo. Z jednej strony 
ułatwiają znacznie pracę z młodzieżą, 
z drugiej — są okazją do interesujących 
spotkań. Interesujących z wielu wzglę
dów. Trzeba wiedzieć, że szkoły w Cza- 
chówku, Uwielinach, Dobieszu i Zalesiu 
to szkoły wiejskie raczej z nazwy. 75% 
ludności (a w Zalesiu — 90%) żyje z 
pracy w mieście. Wraz z podjęciem tej 
pracy słabnie znacznie zainteresowanie 
mieszkańców wsi jej sprawami, a w tym 
również — szkołą.

W tych warunkach stają przed szko
łami wciąż nowe i coraz to większe tru
dności wychowawcze. Istnieje zatem pil
na potrzeba przedyskutowania wielu 
zagadnień, dzielenia się doświadczeniami, 
poszukiwanie najlepszych metod pracy.

To jedna sprawa. Druga — ma cha
rakter bardziej osobisty: „Gdyby nie 
konferencje rejonowe — powiedziała 
jedna z koleżanek — nauczyciele sąsied
nich szkół nawet nie wiedzieliby o swo
im istnieniu. To, że nie zasklepiliśmy się 
w jednej wsi, że w pracy nie ogranicza
my się tylko do nauczania, że bierzemy 
czynny udział w życiu środowiska — 
zawdzięczamy wspólnym konferencjom 
w ognisku. Tutaj dopiero poznaliśmy się 
bliżej".

Trzeba przyznać, że na konferencjach 
w Zalesiu panuje nastrój pracy, wszys
cy przygotowani są do dyskusji. Zakres 
tematyki bardzo różnorodny: od zagad
nień politycznych do czysto dydaktycz
nych.

Wiceprezes ZG ZNP — kol. Wł. Ozga 
powiedział między innymi: „Jednym 
z warunków dobrej pracy nauczyciela 
1 wychowawcy jest właściwa atmosfera 
1 życzliwy klimat towarzyszący jego wy
siłkom... Związki zawodowe reprezentują 
interesy i bronią praw ogółu pracowni
ków, troszczą się o codzienne, życiowe 
interesy ludzi pracy, walczą z biurokra
tycznymi wypaczeniami w działalności 
aparatu administracji państwowej i gos
podarczej, czuwają nad ścisłym prze
strzeganiem ustawodawstwa pracy. Jed-

Problemy 
obrony 
prawnej

nym z warunków właściwego zabezpie
czenia interesów naszych nauczycieli jest 
prawidłowo przeprowadzony ruch służ
bowy”.

Dyskutanci przytaczali wiele przypad
ków bezdusznego lub obojętnego trakto
wania żywotnych spraw nauczycieli. 
Aby w pełni zagwarantować zrozumienie 
dla każdego życiowego problemu praco
wnika, należy uczulić na te sprawy 
ogniska, oddziały i okręgi ZNP. Ich 
współdziałanie z Techniczną Inspekcją 
Pracy i radcami prawnymi powinno dać 
dobre rezultaty.

Rolą Związku jest tu z jednej strony 
obrona i opieka, z drugiej — oddzia
ływanie wychowawcze. Ten odcinek pra
cy związkowej powinien być- podniesio
ny na wyższy poziom. Związek jest bo
wiem współodpowiedzialny za bezpie

dżin, ale ponadto dwie, trzy godziny 
dziennie musi, wyraźnie musi, poświęcić 
na przygotowanie się do lekcji. Tygod
niowo czyni to 12—15 godzin, czyli w su
mie „lekko” przekracza 30 godzin. A do
datkowo: rady klasowe (nie pedagogicz
ne), wycieczki, zebrania rodzicielskiej — 
na pewno przekroczą w sumie owe 36 
godzin bibliotekarza.

Plszecle: „Wiadomo, Iż ogół nauczycieli 
dorabia sobie nadliczbówkami”. Skąd 
wzięliście ten „ogół”? Czy macie jakieś 
dane statystyczne potwierdzające Waszą 
ocenę? Czy w mieście powiatowym, gdzie 
pracujecie, istnieje taki stan? Czy biblio
tekarz nie może w szkole wieczorowej, na 
kursach wziąć dodatkowo parę godzin? 
Są przecież takie miasta i tacy bibliote
karze. Godziny nadliczbowe nie są przy
wilejem tylko nauczyciela.

Nie rozumiem, dlaczego — według Was 
— sytuacja materialna nauczyciela stop
niowo się poprawia, a sytuacja bibliote
karza zdaje się być „zamrożona”. Nau
czyciel pracujący w bibliotece szkoły 
podstawowej korzystał i korzysta na rów
ni z innymi nauczycielami ze wszyst
kich podwyżek, ze wszystkich ferii szkol
nych; obejmuje go ustawa o prawach 1 
obowiązkach nauczyciela i poza tym wy
miarem godzin pracy (a to już wyjaśni
liśmy) nie ma żadnej różnicy.

„Ja tu rządzę"

W 4 numerze „Głosu Nauczycielskiego” 
przytoczyłem list nauczyciela oburzające
go się na kierownika szkoły, który prze
dłużał i to niepotrzebnie, konferencje, 
narady, zamęczał nimi nauczycieli, oma
wiał po kilka godzin sprawy wymagają
ce — przy dobrym przygotowaniu — zna
cznie krótszego czasu.

W odpowiedzi na ten artykuł, nauczy
cielka z województwa rzeszowskiego na
desłała list, w którym informuje, że w 
szkole, gdzie pracuje, albo wcale nie ma 
konferencji, albo odbywają się bardzo 
rzadko. Kierownik stale odpowiada: „Po 
co Wam zebrania? Ja tu o wszystkim de

Ognisko robi wszystko, aby pomóc 
szkole w osiąganiu lepszych wyników 
nauczania, aby zlikwidować trudności 
wychowawcze. Zorganizowano np. uni
wersytet dla rodziców w Czachówku, w 
innych szkołach wygłaszane są pogadan
ki. Chodzi o to, aby pracą szkoły zain
teresować jak największą liczbę rodzi
ców.

Na drugim miejscu działalności ognis
ka znajdują się sprawy socjalno-bytowe, 
chociaż nie są one wcale mniej ważne 
od pozostałych. Dotyczy to zarówno mie
szkań, jak też wszystkich świadczeń ma
terialnych, które zapewnić mają rady 
narodowe. Na ogół współpracę szkół z 
radami ułożono dobrze. Nie bez wpływu 
jest fakt, że aż 7 nauczycieli, na ogól
ną liczbę 40, jest członkami różnych ko
misji GRN; jeden z kolegów reprezen
tuje interesy nauczycielstwa w Powiato
wej Radzie Narodowej w Piasecznie. W 
Uwielinach np. radnym GRN jest prezes 
ogniska — kol. S. Switka. Bierze on u- 
dział we wszystkich posiedzeniach rady, 
nie zdarza się więc, aby jakąkolwiek 
decyzję podjęto bez jego udziału. Efekty 
tej współpracy są widoczne. Wszyscy 
nauczyciele w Uwielinach mają zapew
nione mieszkania (jednej z koleżanek 
wydzierżawiono nawet domek), a pod- 
wody przydziela się nie tylko w przy
padku choroby. Na konferencje rejono
we jadą nauczyciele również „służbowy
mi" wozami. Oczywiście, nie we wszys
tkich GRN jest aż tak dobrze, toteż 
zadaniem nowego zarządu będzie uregu
lowanie wszystkich budzących wątpli
wość spraw.

Wyliczyłam tylko niektóre kierunki 
działalności ogniska Zalesie Górne. 
Jest ich o wiele więcej i na pewno za
sługują one na uwagę. Oto koledzy 
wyjeżdżają wspólnie do teatru, urządza
ją ciekawe spotkania, prowadzą świetlice 
gromadzkie, biorą czynny udział w ży
ciu organizacji młodzieżowych, kółek 
rolniczych, niemałe osiągnięcia mają też 
w zakresie zbiórki na SFBS. 10 osób 
studiuje.

Zastanawiające tylko, skąd bierze się 
ów zapał do pracy? Bo ognisko Zalesie 
Górne, choć stosunkowo nieliczne, należy 
do najbardziej żywotnych w wojewódz
twie warszawskim. Co wyróżnia go 
wśród innych, czy tylko sukcesy? A jeśli 
tak — to dlaczego?

czeństwo pracy. Do jego zadań w zakre
sie oddziaływania wychowawczego nale
ży uświadomienie wagi przestrzegania 
przepisów BHP, czuwanie i zapobieganie 
przekroczeniom.

W dyskusji wypłynął wniosek szero
kiego zainicjowania i prowadzenia akcji 
szkoleniowych z zakresu BHP, głównie 
w szkołach średnich i na wyższych 
uczelniach. Akcji tej patronować powi
nien właśnie Związek.

Przy poruszeniu sprawy BHP wyłania 
się zagadnienie stosowania sankcja. Za
równo przedstawiciele organizacji związ
kowych, jak i techniczni inspektorzy 
pracy stwierdzili, że przy udzielaniu kar 
należy bardzo uważnie rozpatrywać każ
dy indywidualny przypadek, że należy 
zrobić wszystko, zastosować wszelkie 
możliwe środki zapobiegawcze,- aby wy
mierzenie kary nie było nieprzemyśla
nym, najłatwiejszym i najprostszym za
biegiem. Techniczna Inspekcja Pracy po
winna wraz ze Związkiem podjąć sku
teczną działalność zapobiegającą wypad
kom przy pracy, podnoszącą poziom bez
pieczeństwa i higieny, broniącą pracow
nika. Należy w jak najszerszym zasięgu 
stosować metody szkolenia, wskazówek 
i wychowania.

Wracam do listu cytowanego na wstę
pie. Tam zarzuca się chaos przepisom 
prawnym — natomiast narada wykazała, 
że nie niejasność pragmatyki, dekretu 
CRZZ powoduje spotykane konflikty, 
lecz zbyt jeszcze mała aktywność orga
nizacji związkowych, tych na szczeblu 
szkoły, powiatu czy województwa. One 
to muszą zaangażować swą uwagę w 
sprawy tak istotne, jak ruch służbowy, 
umowy terminowe o pracę, praca eme
rytów interwencje prawne, ocena pracy 
nauczyciela, wnioskowanie o zniżki od 
obowiązkowego wymiaru godzin naucza
nia, działalność komisji dyscyplinarnych, 
doskonalenie pracy szkoły i nauczyciela.

Wówczas przepisy zyskają na jasności, 
a mniej będzie przykrych i niewyjaśnio
nych spraw nauczycielskich.

MARIA KRUKÓWNA

cyduję, Wy się tylko kłócicie, tu nie ma 
nikt nic do gadania”.

Następnie nauczycielka wylicza grzechy 
kierownika: „nie odbyła się za I okres (list 
pisany 2 lutego br.) konferencja klasy
fikacyjna, nie czyta się 1 nie podpisuje 
nigdy protokołów z zebrania rady peda
gogicznej, nie pisze się ich na bieżąco, 
tylko po zebraniu kierownik układa od
powiedni tekst, nie znosi innowacji, po
równań z innymi szkołami („nic nas nie 
powinno obchodzić, jeśli ktoś robi ina
czej”), sam bez żadnych konsultacji przy
dziela płatne funkcje, grozi, straszy”.

Nasza korespondentka proponuje:
„A może pomogłoby opublikowanie jego 

nazwiska? Co sądzicie o tym, Redakto
rze?”

Co sądzę? Może pomogłoby, chociaż 
wątpię, bo przecież Informujecie, że na 
Wasze propozycje odpowiada: „Możecie 
pisać skargi nawet do ministra, nic ml 
nie zrobią, bo ja tu rządzę, a jak będzie
cie się upominać, to Was Inspektor na 
mój wniosek przeniesie 1 rozrzuci po po
wiecie”. Chyba więc nie przestraszy się 1 
„Głosu”.

Koleżanka z rzeszowskiego straciła 
wiarę w metody wychowawcze. „My go 
już nie wychowamy, tu trzeba ingerencji 
osób trzecich. I pomyśleć, że do tego 
zmusza nauczycieli kierownik, który jest 
również nauczycielem i powinien być ko
legą; jest związkowcem, członkiem za
rządu ogniska, więc powinien być obroń
cą spraw bytowych nauczyciela; jest 
członkiem partii, więc powinien dawać 
przykład praworządności...”

Nie sądzę, Koleżanko, by ujawnienie 
nazwiska kierownika było słusznym roz
wiązaniem.

I chociaż plszecie, że władze oświato
we o tym wiedzą 1 tolerują, radzę: zwróć
cie się jeszcze raz do tej władzy. Od jej 
decyzji macie prawo odwołać się do ku
ratorium. Kierownik jest członkiem za
rządu ogniska. A co na to ognisko? A je
śli nie ognisko — to Oddział Powiatowy 
i Zarząd Okręgu w Rzeszowie?

Wreszcie, piszecie, że kierownik jest 
członkiem partii. Macie więc kilka dróg 
do wyboru. Chyba któraś z nich dopro
wadzi Was do celu.

ST. BRZOZOWSKI

Wydaje ml się, że przyczyną sukcesów 
Jest przede wszytkim bardzo miła, na
prawdę koleżeńska atmosfera w gronie. 
Niczego tutaj nie robi się oficjalnie 1 * 
przymusu, nic nie powstaje bez we
wnętrznego przekonania. Każdemu, na
wet najdrobniejszemu przedsięwzięciu 
towarzyszy serce, uśmiech i życzliwość. 
Ten uśmiech, ofiarowywany sobie na
wzajem, mimo zmęczenia całodzienną 
pracą w szkole, ma zresztą swoje 
tradycje. Okazuje się, że wnoszą go na 
każde spotkanie sympatyczne koleżanki- 
emerytki, które mają w sobie zadziwia
jąco dużo energii i radości-

Trzeba jednak gwold sprawiedliwości 
dodać, że ta iście domowa atmosfera nie 
wkroczyła do ogniska sama. Od dawna 
jednym z ważnych zadań zarządu jest 
troska o utrzymanie takiego klimatu 
w gronie. Zdarza się np. że dwie młode 
koleżanki kierują swe uczucia do 
jednego młodzieńca i każda rości sobie 
do niego prawo. Jeśli w dodatku mło
dzieniec ów nie reprezentuje sobą nicze
go i ponad swe wielbicielki stawia wód
kę — sprawa zaczyna mieć charakter 
bardziej ogólny. Nieporozumienia między 
kobietami szybko przecież mogą przejść 
w groźny konflikt, a stąd już tylko krok 
do skandalu. Zadaniem ogniska jest 
przyjść z pomocą zwaśnionym i nie do
puścić, aby nauczycielki stały się tema
tem dyskusji mieszkańców wsi Zasadą 
działania jest: wszystkie, nawet najbar
dziej przykre sprawy nauczycielskie za
łatwiamy między sobą w ognisku. Zasada 
ta zdała egzamin życia. Scementowało to 
znacznie cały zespół, dziś wszyscy ci, któ
rzy mają kłopoty, szukają pomocy w og
nisku. I na tym chyba polega jego war
tość, siła 1 dlatego wszyscy tak dobrze 
się tutaj czują.

MR.

Zebrania, zjazdy, 
konferencje rejonowe

DO redakcji, jak również 1 do Zarządu 
Głównego ZNP, wpływa ostatnio 
wiele pytań w sprawie organizowa

nia narad, zebrań 1 konferencji związ
kowych.

Prezydium Zarządu Głównego przepro
wadziło na ten temat rozmowy z minis
trem oświaty — Wacławem Tułodzieckim 
— i na tej podstawie udzieliło naszej re
dakcji następujących wyjaśnień:

Zebrania wynikające z działalności 
statutowej

Ogniwa 1 Instancje związkowe mają 
prawo organizować zebrania, narady, kon
ferencje dla realizowania zadań statuto
wych ZNP. Zwolnienie od zajęć dla uczes
tników tych zebrań reguluje uchwała nr 
446 Prezydium Rządu z dnia 7 lipca 1954 
roku (Monitor Polski nr A-73, poz. 892 
oraz z roku 1955 nr 3, poz. 38).

O terminach planowanych zebrań, na
rad i konferencji, w których uczestniczą 
nie tylko urlopowani do prac związko
wych nauczyciele — należy każdorazowo 
zawiadomić właściwą władzę szkolną, za
łączając przy tym wykaz uczestników o- 
bowiązanych do wzięcia w nich udziału.

Konferencje rejonowe

Odnośnie do rejonowych konferencji 
pedagogicznych organizowanych przez 
ZNP, obowiązują wytyczne Ministerstwa

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦<»
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A Zarząd Oddziału ZNP w Kołobrzegu zorganizował spotkanie 
z władzami ZSP miejscowego Studium Nauczycielskiego w celu omó
wienia form współpracy. Studenci SN będą brali udział w nauczyciel
skich wieczorach klubowych. ZNP zorganizuje w klubie studenckim 
cykl pogadanek o Związku, zakończonych zgaduj-zgadulą pt. „Co 
wiesz o ZNP". Pod koniec roku szkolnego planuje się wręczenie legi
tymacji ZNP aktywowi ZSP. Współpraca ta trwa zresztą od dłuższego 
czasu. Słuchacze SN pomogli np. w organizowaniu balu karnawało
wego dla dzieci członków ZNP. Z kolei Zarząd Oddziału „wsparł" 
ZSP w przygotowaniach do balu studenckiego. Ponadto oddział pod
jął się roli współorganizatora zjazdu absolwentów SN. Dzięki takiej 
współpracy przyszli nauczyciele wciągani są do działalności Związku 
na długo przed rozpoczęciem pracy zawodowej.

A Zarząd Oddziału ZNP we Wieszczowie zorganizował spotkanie 
młodych nauczycieli powiatu z władzami związkowymi i szkolnymi. 
Młodzi koledzy poruszali szereg istotnych zagadnień dotyczących pra
cy w środowisku wiejskin* i małomiasteczkowym, warunków byto
wych młodego nauczyciela. Apelowano, by zarówno władze oświato
we, jak i starsi, doświadczeni nauczyciele otoczyli młodych kolegów 
większą opieką. Spotkanie zakończono wręczeniem legitymacji związ
kowych. W imprezie wziął udział wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP 
w Kielcach — kol. H. Sądej.

A W lutym odbyło się spotkanie wychowawczyń — pracujących w 
przedszkolach wiejskich województwa warszawskiego — z Zarządem 
Sekcji Wychowawczyń Przedszkoli przy Okręgu ZNP tego woje
wództwa. Celem spotkania było zachęcenie koleżanek pracujących 
w odległych miejscowościach do włączenia się w. działalność związ
kową, między innymi poprzez powiatowe sekcje wychowawczyń przed
szkoli. W dyskusji poruszono szereg spraw dotyczących trudności w 
pracy. W drugim dniu spotkania Odbyła się wycieczka autokarowa po 
Warszawie.

A 13 lutego br. odbyło się w Kumowej, pow. Jasło, zebranie spra
wozdawczo-wyborcze ogniska ZNP Skołyszyn. W wyniku dyskusji wy
sunięto następujące wnioski do realizacji w okresie nowej kadencji: 
kontynuować pracę nad podniesieniem sprawności szkół oraz nad do
kształcaniem się nauczycieli; dążyć do zapewnienia odpowiednich 
warunków pracy szkół i nauczycieli; brać udział w działalności orga
nizacji społeczno-politycznych i gospodarczych; uczestniczyć w dal
szych konkursach: „Nasze ognisko dobrze pracuje". W zebraniu wzię
li udział, obok członków ogniska, przedstawiciele KP PZPR, Wy
działu Oświaty, Prezydium GRN, FJN i komitetów rodzicielskich. W 
czasie konferencji powołano komisję szkolno-pedagogiczną, kulturalno- 
oświatową, ochrony pracy oraz kierownictwo ogniska kultury fizycznej.

A Klub Nauczycielski przy Oddziale Powiatowym ZNP w Nowej 
Soli obchodził w lutym br. uroczystość 5-lecia swej działalności. Na 
program złożyły się: prelekcja pt.: „Nauczyciel a środowisko", spra
wozdanie z pracy klubu; część rozrywkowa urozmaicona występami 
artystycznymi. Obecnie do kląbu należy 137 nauczycieli i około 70 
osób miejscowej inteligencji. Klub prowadzi szeroką działalność kul
turalno-oświatową: koncerty zespołów Filharmonii Zielonogórskiej, 
prelekcje profesorów itp. Warto podkreślić, że klub jest samowystar
czalny finansowo.

KRONIKARZ

WAUCIKIfŁSKIfJi
Kol. Daniel Dech 

— nauczyciel Szko
ły Podstawowej w 
Pełczycach, pow. 
Myślibórz — ma 
poza sobą 55 lat 
pracy pedagogicz
nej. Przed pierw
szą wojną światową 
pracował na tere
nach Białorusi, od 
1921 roku był nau
czycielem w Polsce. 
Od 1948 roku, jako 
jeden z pionierów 

oświaty, pracuje na Ziemiach Odzyska
nych.

Za zasługi w działalności pedagogicz
nej Został wyróżniony Złotą Odznaką 
„O ryja Pomorskiego".

Szanownemu Jubilatowi serdeczne ty
czenia składają koleżanki i koledzy. Za
rząd Ogniska Pełczyce oraz Zarząd Od
działu Powiatowego ZNP w Myśliborzu.

Jubileusz 80-te da 
pracy pedagogicznej 
obchodziła w stycz
niu bieżącego roku 
kol. Witalina Sta- 
rzecka, nauczycielka 
Szkoły Podstawowej 
w Słonem k. Kudo- 
wy-Zdroju. Za ofiar
ną pracę kol. Sta- 
rzecka odznaczona 
została Krzyżem Ka
walerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Serdeczne życzenia w Dniu Jubileuszu 
składają Koledzy z Oddziału i Ogniska.

Oświaty 1 Zarządu Głównego ZNP, które 
ogłoszone zostały między innymi w nume
rze 11 „Głosu Nauczycielskiego” z dnia 
13 marca 1960 roku oraz w biuletynie 
„Konferencje Rejonowe” nr 3 z 1960 roku.

Zgodnie z tymi wytycznymi, władze 
szkolne obowiązane są zwolnić od zajęć 
nauczycieli do 3 dni w ciągu roku dla 
wzięcia udziału w konferencjach.

Biorąc pod uwagę wyjątkowo trudną 
sytuację, w jakiej znajdują się w bieżącym 
roku szkoły — Prezydium Zarządu Głów
nego ZNP ogłosiło w numerze 8 „Głosu 
Nauczycielskiego” apel do wszystkich 
członków ZNP, ażeby do końca bieżącego 
roku szkolnego ograniczyć organizowania 
narad i zebrań do najbardziej niezbęd
nych, a konieczne narady i zebrania, w 
tym również zebrania sprawozdawczo-wy
borcze ognisk i oddziałów powiatowych — 
organizować, jeśli to możliwe, w czasie 
wolnym od zajęć szkolnych. Prezydium 
Zarządu Głównego ZNP widzi również 
konieczność, ażeby konferencje rejonowe 
w bieżącym roku szkolnym organizować 
w zasadzie w dni wolne od nauki.

Biorąc zatem pod uwagę dobro szkoły, 
Prezydium Zarządu Głównego ZNP rezy
gnuje na okres przejściowy — do końca 
bieżącego roku szkolnego, ze swych upra
wnień, dla stworzenia nauczycielom wa
runków do nadrobienia, powstałych wsku
tek ciężkiej zimy, zaległości progra
mowych.

♦A



trrcffOBT/i/i/fiE Fiznzif w szkole
Stan obecny, perspektywy rozwoju

ZAŁOŻENIA organizacyjno-pro- 
gramowe szkoły podstawowej i 
średniej, ustalone w związku z 
reformą szkolnictwa, określają 
jednoznacznie:— że zadaniem szkoły jest 

Zapewnieni® uczniom wszechstronnego 
rozwoju umysłowego, moralnego 1 fizycz
nego;

— że wychowanie fizyczne w szkole 
Wy nika z jej podstawowych zadań, wcho
dzi w skład pracy dydaktyczno-wycho
wawczej szkoły;

— że zadania szkoły w zakresie wycho
wania fizycznego realizowane są i przez 
Odpowiednią organizację szkoły 1 przez 
odpowiednią organizację pracy dydaktycz
no-wychowawczej w szkole i poza szkolą, 
na lekcjach wychowania fizycznego, na 
najęciach pozalekcyjnych prowadzonych w 
famach gier, zabaw, na zajęciach przy
sposobienia sportowego itp.

W związku z tym, problemu wychowa
nia fizycznego w szkole nie można odry
wać od organizacji życia i pracy dydak
tyczno-wychowawczej w całej szkole, od 
organizacji i programu zajęć lekcyjnych, 
pozalekcyjnych i pozaszkolnych młodzie
ży szkolnej; nie wolno problemu wycho
wania fizycznego w szkole sprowadzać 
tylko do lekcji wychowania fizycznego, 
do wymiaru godzin wychowania fizycz
nego w tygodniowym planie nauczania. 
Powiększenie wymiaru godzin na wycho
wanie fizyczne z 2 do 3 godzin (postulat 
Wysuwany przez niektórych działaczy 
kultury fizycznej) nie posunie nas w 
praktyce ani o krok na drodze do wyko
nania powyższych zadań szkoły. Gdyby 
ta dodatkowa godzina w planie (co zna
czy, że i w praktyce) decydowała o roz
wiązaniu tego problemu — byłoby to bar
dzo proste rozwiązanie i takie zarządze
nie można by wydać niezwłocznie.

Ale zapewnienie młodzieży szkolnej wa
runków i możliwości wszechstronnego 
rozwoju — to nie tylko lekcje wychowa
nia fizycznego, to także odpowiednie u- 
rządzenie i wyposażenie szkoły (sala gim
nastyczna, boisko, odpowiednie ławki, 
sprzęt sportowy, urządzenia i przyrządy 
do ćwiczeń i gier itd.); to odpowiednia 
organizacja procesu dydaktycznego w 
szkole (przerwy międzylekcyjne, gimna
styka śródlekcyjna itd.); to jak najdłuż
sze przebywanie młodzieży na świeżym 
powietrzu (wycieczki, spacer); to upra
wianie gier i zabaw na świeżym powie
trzu, pływanie, saneczkowanie itp.; to za
jęcia pozalekcyjne i pozaszkolne młodzie
ży, właściwa organizacja czasu wolnego 
młodzieży; to upowszechnienie przyspo
sobienia sportowego w szkole; to umaso- 
wienie sportu szkolnego. Dopiero prawi
dłowe 1 jak najlepsze rozwiązanie w prak
tyce tych wszystkich problemów zapewni 
rozwój wychowania fizycznego w szko
łach.

☆
W organizacji i pracy dydaktyczno-wy

chowawczej szkoły ogólnokształcącej 1 
szkoły zawodowej zachodzą w związku 
z reformą szkolnictwa poważne przeobra
żenia. Do najważniejszych zaliczyć nale
ży: przedłużenie nauczania w szkołach 
podstawowych do lat 8; oparcie 4-letnie- 
go liceum ogólnokształcącego na 8-Ietniej 
szkole podstawowej; rozbudowa szkolnic
twa zawodowego przy jednoczesnym obję
ciu ok. 60 proc, uczniów tych szkół 
kształceniem w systemie szkolnictwa za
wodowego dla pracujących; związanie 
szkoły z życiem, politechnizacja naucza
nia; ograniczenie tygodniowego wymiaru 
godzin pracy ucznia, a zwiększenie w sy
stemie kształcenia 1 wychowania młodzie
ży roli tzw. zająć pozalekcyjnych itd.

W związku z tym:
— tygodniowy wymiar czasu ucznia 

przeznaczony na zajęcia szkolne zostanie 
ograniczony, przy jednoczesnym innym 
aniżeli obecnie podziale dnia pracy ucz
nia (zajęcia lekcyjne i zajęcia pozalekcyj
ne), zostanie zwiększony ogólny wymiar 
godzin w planach nauczania na przed
mioty matematyczno-przyrodnicze; nie
które przedmioty nauczania, w niektórych 
typach szkół, będą realizowane w syste
mie zajęć lekcyjnych i pozalekcyjnych, 
bądź tylko w systemie zajęć lekcyjnych, 
bądź tylko w systemie zajęć pozalekcyj
nych, obowiązkowych dla wszystkich ucz
niów lub dla określonych grup uczniów;

— tygodniowy wymiar godzin zajęć 
ucznia, przeznaczony w szkole na zajęcia 
z zakresu wychowania fizycznego, powi
nien być realizowany, jeżeli ma to zna
leźć powszechne zastosowanie, w ramach 
zajęć lekcyjnych i w ramach zajęć poza
lekcyjnych ucznia; w niektórych typach 
szkół, ze względu na ich warunki lokalo
we, może być realizowany tylko w ra
mach obowiązkowych zajęć pozalekcyj
nych ucznia;

— plan i program nauczania wychowa
nia fizycznego nawet w tych samych 
typach szkół powinien wynikać z organi- 
zacyjno-programowych założeń szkoły, z 
możliwości realizacji ustalonego planu 1 
programu w danej grupie szkół.

NA wychowanie fizyczne w szkole 
(na zajęcia lekcyjne i pozalekcyjne) 
przeznacza się:

w szkole 8-klasoweJ 18—M godz. tyg. (w r. 
1959 — 17 godz. tys.); w liceum ogólnokształ
cącym 10—12 godz. tyg. (w r. 1959 — 9 godz.); 
w 3-letnich zasadniczych szkołach zawodowych 
młodzieżowych 8—10 godz. tyg (w r. 1959 — 8 
godz. tyg.); w 5-letnich technikach młodzieżo
wych 12—14 godz. tyg. (w r. 1959 — 13 godz. 
tyg.).

Organizacja wychowania fizycznego w ra
mach podanych godzin zaleć, podział godzin 
na zajęcia lekcyjne 1 zajęcia pozalekcyjne, po
winien być różny dla różnych grup szkół, musi 
być jednak także zróżnicowany nieomal w każ
de! z tych grup w zależności od organizacji 
szkoły i możliwości realizacyjnych, wynikają
cych z tej organizacji.

Szkolnictwo podstawowe. W roku szkol
nym 1961/62 na ok. 26,3 tys. szkół pod
stawowych mieliśmy ok. 7,2 szkół z kl. 
I_IV o 1—2 nauczycielach, z liczbą ucz
niów do 60, o nauce w klasach łączonych; 
ok. 6,4 szkół 7-kl. o 4 naucz, i liczbie ucz
niów do 120, o nauce w klasach częścio
wo lub całkowicie łączonych; 7,5 tys. 
szkół 7-kl. o 6 i więcej nauczycielach, o 
liczbie uczniów ponad 200.

Czy można stosować w tych wszystkich 
szkołach (czy to w ogóle jest praktycznie 
możliwe) jeden plan i program nauczania 
wychowania fizycznego? Na 26,3 tys. szkół 
podstawowych tylko w ok. 2160 szkołach 
są sale gimnastyczne, a w ok. 3060 szko
łach sale zastępcze. Czy w pozostałych 
szkołach nie będziemy prowadzili w ogó
le zajęć wychowania fizycznego, jeżeli u- 
stalimy jed”nolity plan j program naucza
nia dla wszystkich szkół?

A może dla niektórych grup szkół, po
zbawionych sali gimnastycznej, boiska, 
placu gier — przewidzieć gry, zabawy, 
spacery, ślizgawkę, saneczkowanie itp. za
jęcia zróżnicowane w formach i w czasie, 
zależnie od pory roku i bazy materialnej?

minister oświaty

W czwartym kwartale 1961 r. został ustalony 1 poddany pod dyskusję pro
jekt założeń organizacyjno-programowych szkoły 8-klasowej i opartego na 
programie tej szkoły — 4-letniego liceum ogólnokształcącego. Wielomiesięcz
na dyskusja, w środowiskach szkolnych i pozaszkolnych, nad tym projek
tem, następnie nad projektami nowych programów nauczania, wniosła bar
dzo dużo rzeczowych, często krytycznych uwag, propozycji, poprawek, uzu
pełnień, ulepszeń; w większości zostały one wykorzystane lub będą wyko
rzystane w pracach nad ustaleniem planów i programów nauczania szkoły 
ogólnokształcącej.

A może by w szkołach wiejskich, w szko
łach o 1—4 nauczycielach, tak ustalić ty
godniowy rozkład zajęć szkoły, aby dało 
się chociażby tylko jedno popołudnie w ty
godniu, wolne od innych zajęć w szkole, 
przeznaczyć na gry, zabawy, zajęcia spor
towe, zróżnicowane w zależności od pory 
roku?

Ustalenie dla wszystkich szkół podsta
wowych, niezależnie od ich stopnia orga
nizacyjnego — jednolitego wymiaru go
dzin zajęć wychowania fizycznego i umie
szczenie ich w tygodniowym planie nau
czania oznacza w praktyce wykreślenie 
ich z planu bądź zamianę na godziny ję
zyka polskiego czy matematyki albo na 
zajęcia organizacyjno-porządkowe.

Szkolnictwo zawodowe. W szkolnictwie 
zawodowym zachodzą duże przeobrażenia 
organizacyjne i programowe. W związku 
z tyrr) nieomal w każdej z grup szkolnic
twa zawodowego trzeba będzie organizo
wać wychowanie fizyczne w oparciu o 
odmienne założenia organizacyjno-progra- 
mowe. Ustalenie np. w planach naucza
nia jednolitego tygodniowego wymiaru go
dzin lekcji wychowania fizycznego dla 
wszystkich szkół, a nawet poszczególnych 
klas w grupie szkół — bez określenia, że 
zajęcia te mogą być prowadzone w ra
mach godzin lekcyjnych lub pozalekcyj
nych — oznacza wytworzenie w wielu 
szkołach sytuacji utrudniającej lub wręcz 
uniemożliwiającej w ogóle realizację pla
nu wychowania fizycznego. Dla potwier
dzenia tej tezy trzy charakterystyczne 
przykłady.

@ Szkoły przysposobienia rolniczego, W 
r. szk. 1962/63 w ok. 3100 szkół pobiera nau
kę ok. 110 tys. uczniów. Zajęcia w szko
łach tych odbywają się w lokalach wiej
skich szkół podstawowych, w godzinach 
wieczorowych, w okresie od 1 listopada 
do 1 kwietnia. W zasadzie istnieje tylko 
jedna możliwość organizowania wychowa
nia fizycznego w tej grupie szkół zawodo
wych w formie: obowiązkowego przyspo
sobienia sportowego w sobotnie lub nie
dzielne popołudnie, w oparciu o LZS, o 
ich bazę i kadrę. To właśnie oznacza u- 
mleszczenie w planie nauczania tej szkoły 
2 godzin tygodniowo przysposobienia 
sportowego.
• Zasadnicze szkoły zawodowe przyza

kładowe 1 międzyzakładowe. W r. szk. 
1963/64 w zasadniczych szkołach zawodo
wych przyzakładowych i międzyzakłado
wych pobierać będzie naukę ok. 250 tys. 
młodzieży. Większość tych placówek mie
ści się w budynkach innych szkół. Mło
dzież przez 3—4 dni w tygodniu pracuje, 
a przez 3—2 dni w tygodniu chodzi do 
szkoły na naukę teoretyczną. Wychowanie 
fizyczne w tych szkołach może być orga
nizowane prawie wyłącznie w formie 
przysposobienia sportowego w oparciu o 
bazę materialną’ (salę sportową, klub 
sportowy, boisko) zakładu pracy, ewen
tualnie najbliższej szkoły zawodowej.
• Zasadnicze szkoły zawodowe i techni

ka młodzieżowe. W klasach III zasadni
czych szkół zawodowych, na niektórych 
kierunkach kształcenia, prowadzi się przez 
4 dni w tygodniu zajęcia praktyczne w 
zakładzie pracy, a przez 2 dni w tygodniu 
(12 godz. lekcyjnych tyg.) naukę teore
tyczną w szkole. Ile z tych 12 godzin za
jęć można przeznaczyć na j. polski, j. ob

cy, matematykę, geografię, wiadomości o 
Polsce, na przedmioty zawodowe itd., a 
ile na wychowanie fizyczne? A może ra
czej (co będzie wykonalne we wszystkich 
szkołach) umieścić wychowanie fizyczne w 
tej klasie w planie zajęć pozalekcyjnych 
i realizować w różnych dniach tygodnia, 
w zależności od stanu bazy materialnej 
zakładu pracy lub szkoły?

W niektórych technikach młodzieżowych 
wprowadza się w klasach IV półroczną 
praktykę ciągłą w zakładzie pracy. Mło
dzież w tym czasie nie będzie chodziła 
do szkoły. Czy to ma oznaczać, że przez 
ten okres nie będzie w ogóle lekcji wy
chowania fizycznego, tak jak nie będzie 
w tym okresie lekcji j. polskiego, historii, 
czy innych przedmiotów? A może wpro
wadzić w tej klasie obowiązkowe zajęcia 
pozalekcyjne w zakresie przysposobienia 
sportowego realizowane również w okre
sie zajęć praktycznych, w oparciu o bazę 
materialną zakładu pracy?

Takich przykładów mógłbym przytoczyć 
więcej. Ale nie o to przecież chodzi. 
Rzecz w tym, że forma organizacyjna i 
treść wychowania fizycznego w szkołach 
powinny być zróżnicowane, powinny u- 
możliwiać rzeczywiste upowszechnienie 
wychowania fizycznego w szkołach.

W planach nauczania szkół ogólno
kształcących i zawodowych prze
znacza się obecnie na lekcje wy

chowania fizycznego po 2 godz. tygodnio
wo w każdej klasie, na przysposobienie 
sportowe od 2 do 4 godz. tyg. na szkołę 
oraz na zajęcia w szkolnych kołach spor-, 
towych (KS i SKS) od 6 do 12 godzin, w 
7-klasowych szkołach podstawowych o 7 

i więcej nauczycielach, a od 12 do 18 go
dzin w liceach ogólnokształcących.

O ile czas przeznaczony w planie zajęć 
lekcyjnych i pozalekcyjnych szkoły na 
przysposobienie sportowe i zajęcia w 
szkolnych kołach sportowych jest na ogół 
wykorzystywany zgodnie z ustaleniami, w 
zależności od pór roku i warunków tere
nowych — to realizacja godzin przezna
czonych na lekcje wychowania fizycznego 
przebiega w naszych szkołach różnie. Stan 
taki powoduje niedostateczna baza mate
rialna (sale gimnastyczne, boiska, sprzęt 
sportowy) oraz brak kwalifikowanej ka
dry nauczycieli.

W r. szk. 1961/62:
— na ok. 19 tys. szkól 7-kl. tylko 2160 «zkól 

posiadało salę gimnastyczną, a ok. 3060 szkól 
salę zastępczą. W ok. 14 tys. 7-kl. szkół pod
stawowych, pozbawionych sali gimnastycznej 1 
sali zastępczej, prowadzi się lekcje wychowa
nia fizycznego, mimo że są umieszczone w pla
nie nauczania w zasadzie tylko w pewnych 
okresach roku (wrzesień — październik oraz 
maj — czerwiec) na boisku (placu gier 1 za
baw) i tylko wtedy, kiedy na to pozwalają 
warunki atmosferyczne,

— na 846 liceów ogólnokształcących prawie 
wszystkie posiadają salę gimnastyczną lub sa
lę zastępczą,

— na ok. 1300 szkół zawodowych dla młodzie
ży niepracującej ok. 630 szkól posiada sale 
gimnastyczną lub salę zastępczą; pozostałe szko
ły prowadzą tylko częściowo lekcje wychowa
nia fizycznego, wykorzystując w tym zakre
sie inne możliwości lub rezygnują z lekcji wy
chowania fizycznego, chociaż lekcje takie są 
umieszczone w planie nauczania.

Ale. nawet i w szkołach posiadających 
salę gimnastyczną lub salę zastępczą wy
nikają trudności w prowadzeniu lekcji 
wychowania fizycznego. Dzieje się to 
przede wszystkim w szkołach wiejskich, 
wskutek pracy szkół na 2 zmiany oraz 
przy dodatkowym wykorzystywaniu lo
kalu szkolnego w godzinach popołudnio
wych 1 wieczorowych przez szkoły dla 
pracujących. Weźmy dla przykładu szkołę 
podstawową w Warszawie: 15 izb lekcyj
nych i 1 sala gimnastyczna (takie w za
sadzie buduje się szkoły), ok. 21—28 od
działów, po 2 godz. tyg. lekcji wychowa
nia fizycznego w szkole plus 4 godz. przy
sposobienia sportowego plus 12 godz. za
jęć szkolnego koła sportowego. W sumie 
od 58 do 72 godz. tygodniowo. Aby te 
wszystkie lekcje prowadzić w sali gim
nastycznej (a przecież w miesiącach listo
pad — kwiecień trzeba je prowadzić w 
sali gimnastycznej), trzeba by wykorzy
stywać salę od godz. 8 do godz. 20, lub 
24, co jest niemożliwe. Więc klasy młod
sze „ćwiczą” na... korytarzu. Jeszcze trud
niejsza sytuacja jest w liceach ogólno
kształcących i w szkołach zawodowych.

Czy w tych warunkach zwiększenie ty
godniowego wymiaru godzin wychowania 
fizycznego w szkołach jest realne?

Dane te uwidaczniają trudna, mimo 
znacznej poprawy, sytuację szkół w za
kresie sal gimnastycznych.

Znacznie lepiej przedstawia się sytua
cja szkół w zakresie szkolnych boisk 
sportowych oraz przyszkolnych placów 
gier 1 zabaw. W r. szk. 1961/62 przy ok. 
19,5 tys. szkół istniały boiska lub place 
gier I zabaw.

Ze stanu tego władze szkolne wyciąg
nęły praktyczne wnioski w kierunku:

— szybszej rozbudowy bazy materialnej 
szkół, zwiększenia liczby sal gimnastycz
nych i sal zastępczych oraz szkolnych 

boisk sportowych i przyszkolnych placów 
gier i zabaw,

— zróżnicowania form organizacyjnych 
1 treści zajęć, wychowania fizycznego w 
oparciu o — obecne i o te, które będą 
stworzone w najbliższych latach — możli
wości realizacyjne we wszystkich grupach 
szkół i wewnątrz tych grup szkół.

☆
O realizacji programu wychowania fi

zycznego, o poziomie nauczania w szko
łach decyduje — poza bazą materialną 
— nauczyciel, jego wykształcenie, przy
gotowanie do pracy zawodowej, jego po
stawa Ideowo-wychowawcza i wkład pra
cy.

Zakładając, że w szkołach podstawo
wych realizujących program klas I—IV 
oraz w szkołach 7-klasowych o 4—5 nau
czycielach zajęcia z zakresu wychowania 
fizycznego będą prowadzone przez nie- 
posiadających specjalistycznego przygoto
wania absolwentów liceów pedagogicz
nych lub studiów nauczycielskich, że w 
zasadzie dopiero w szkołach 7-klasowych 
o 6 i więcej nauczycielach prowadzić bę
dą wychowanie fizyczne nauczyciele spe
cjaliści — w r. szk. 1961/62 — powinno 
pracować w szkolnictwie podstawowym 
ok. 15 tys. kwalifikowanych nauczycieli 
wychowania fizycznego, a pracowało ok. 
12,7 tys., w tym ok. 1230 z wykształce
niem wyższym, a ok. 1910 z wykształce
niem w zakresie studium nauczycielskie
go.

W szkołach średnich ogólnokształcących I w 
szkołach zawodowych w r. szk. 1981/62 praco
wało ok. 2740 nauczycieli wychowania fizycz
nego, w tym ok. 2280 nauczycieli z wykształ
ceniem wyższym, a ok. 320 nauczycieli z wy

kształceniem w zakresie studium nauczyciel
skiego.

Oprócz tego nauczyciele wychowania fizycz
nego są zatrudnieni w innych placówkach 
oświatowo-wychowawczych (zakłady wycho
wawcze, domy kultury itd.).

Trudności na odcinku kadrowym narastają 
w związku z dużym rozwojem szkolnictwa, 
przede wszystkim średniego, przy minimalnym 
dopływie absolwentów uczelni kształcących 
nauczycieli wychowania fizycznego.

Obecny stan kadry nauczycielskiej I trudnoś
ci w tym zakresie nie sprzyjają szybszemu roz
wojowi wychowania fizycznego w szkołach.

PLAN rozwoju wychowania fizycz
nego w szkołach ustala następująca 
podstawowe kierunki działania:

Wychowanie fizyczne w planach nau
czania szkół ogólnokształcących 1 szkół 
zawodowych

Tygodniowy wymiar godzin wychowa
nia fizycznego w planach nauczania 8-kl. 
szkoły podstawowej, liceum ogólnokształ
cącego i szkoły zawodowej, wynosić bę
dzie 2 godz. we wszystkich klasach.

Równocześnie podejmowane będą nadal 
środki umożliwiające pełną realizację go
dzin wychowania fizycznego we wszyst
kich szkołach.

W szkołach, w których prowadzenie lek
cji wychowania fizycznego jest obecnie 
niemożliwe — i jak długo będzie niemo
żliwe ze względów organizacyjnych i lo
kalowych — zamiast lekcji wychowania 
fizycznego zostaną wprowadzone obo
wiązkowe dla wszystkich uczniów, zajęcia 
pozalekcyjne (spacery, gry, zabawy, pły
wanie. ślizgawka, saneczkowanie, przy
sposobienie sportowe Itd.), zróżnicowane 
w zależności od wieku uczniów, warun
ków środowiskowych, możliwości realiza
cyjnych, a także w zależności od pory ro
ku. W szczególności — w szkołach pod
stawowych niżej zorganizowanych (o nau
ce w klasach łączonych), w szkołach przy
sposobienia rolniczego, w szkołach zawo
dowych przyzakładowych i w Innych 
szkołach (klasach) o specjalnej organiza
cji pracy — należy ustalić taką organi
zację i takie formy zajęć w zakresie wy
chowania fizycznego, które umożliwią 
prowadzenie w tych szkołach wychowa
nia fizycznego w wymiarze nie mniej
szym niż 2 godz. tyg. i objęcie tymi za
jęciami wszystkich uczniów szkoły.

W obecnych warunkach organizacyj
nych, lokalowych i kadrowych szkoły o- 
gólnokształcącej i szkoły zawodowej, w 
warunkach, jakie w tym zakresie będą 
Istniały co najmniej do r. 1970, Minister
stwo Oświaty nie widzi możliwości 
zwiększenia tygodniowego wymiaru go
dzin lekcji wychowania fizycznego w 
szkołach, w poszczególnych klasach. De
cyzja taka, gdyby nawet została obecnie 
podjęta, byłaby niewykonalna. Nie ozna
cza to wcale, że w przyszłości, gdy za
istnieją ku temu odpowiednie warunki 
w całym szkolnictwie lub w poszczegól
nych działach szkolnictwa, nie będzie mo
żna ponownie rozważyć tego problemu. 
Obecnie jednak, podkreślam to jeszcze 
raz, trzeba skoncentrować wysiłki, by te 
dwie godziny tygodniowo lekcji wycho
wania fizycznego w planie nauczania by
ły realizowane we wszystkich szkołach 
i we wszystkich klasach i by były reali
zowane dobrze.

Program nauczania wychowania fizycz
nego w szkołach powinien być dostoso
wany do wieku uczniów, ich potrzeb 1 
zainteresowań; powinien być bardziej 
atrakcyjny, dostosowany do pór roku i 
warunków atmosferycznych; powinien 
również uwzględniać różne warunki i 
możliwości realizacyjne szkół.

Takiego właśnie programu ‘nauczania 
pragniemy się dopracować.

Zajęcia pozalekcyjne: gry 1 zabawy; 
przysposobienie sportowe

Ministerstwo Oświaty zmierzać będzie 
stopniowo do tego, by ze względów zdro
wotnych i wychowawczych (organizowa
nie wolnego czasu młodzieży, umożliwie
nie młodzieży spędzania wolnego czasu 
na boisku, uprawianie gier, zabaw, spor
tu) wprowadzić do każdej szkoły — w 
formie zajęć pozalekcyjnych — gry, za
bawy, przysposobienie sportowe, by ty
mi zajęciami objąć z czasem wszystkich 
uczniów szkoły.

Początek już został zrobiony; z dniem 
l.IX. 1961 r. wprowadzono do szkół przy
sposobienie sportowe w wymiarze 2—4 
godz. tygodniowo. W dalszym ciągu Mi
nisterstwo Oświaty zmierzać będzie do 
tego:

® aby stopniowo zwiększać wymiar 
godzin przeznaczonych w szkole na gry, 
zabawy i przysposobienie sportowe, w 
miarę możliwości kadrowych i finanso
wych i ustalać ten wymiar w poszcze
gólnych szkołach w zależności od liczby 
oddziałów w szkole;

• aby do kl. I—IV szkół podstawowych 
nie objętych przysposobieniem sportowym 
wprowadzić gry i zabawy jako zajęcia 
pozalekcyjne w wymiarze 2 godz. tyg.

Z czasem każda szkoła 8-klasowa i 
każda szkoła średnia powinny mieć, obok 
nauczyciela wychowania fizycznego, 
nauczyciela-instruktora wychowania fi
zycznego, etatowego lub płatnego od go
dzin, który organizowałby w godzinach 
popołudniowych na boisku szkolnym (w 
okresie zimowym — w sali gimnastycz
nej lub sportowej) gry i zabawy, przy
sposobienie sportowe itd. dla uczniów da
nej szkoły (dla grup uczniów danej szko
ły). Na szkole spoczywać będzie obo
wiązek organizowania zajęć pozalekcyj
nych z zakresu wychowania fizycznego, 
a na uczniach (na grupie uczniów) obo
wiązek udziału w tych zajęciach.

Program tych zajęć powinien być cie
kawy, swobodny, oparty na zaintereso
waniach uczniów. W dni wolne od zajęć 
szkolnych mogą to być również spacery 
i wycieczki, pływanie, saneczkowanie, 
ślizgawka itd.

Jest to duży program; realizacja jego 
wymaga znacznych środków i... czasu.

Sport szkolny

Młodzieży szkół średnich należy umożli
wić, w jak najszerszym zakresie, upra
wianie sportu.

Obecna struktura sportu szkolnego 
ulegnie zmianie.

W każdej szkole średniej powinna po
wstać szkolna drużyna sportowa (szkol
ne koło sportowe), skupiająca w swoich 
szeregach pragnącą uprawiać sport mło
dzież szkolną. .

Organizatorem sportu szkolnego powi
nien być Szkolny Związek Sportowy, 
współpracujący bliżej ze związkami spor
towymi, z klubami sportowymi. Organi
zację sportu szkolnego trzeba uprościć, 
ujednolicić, a Szkolnemu Związkowi 
Sportowemu stworzyć warunki do objęcia 
zakresem swego działania wszystkich 
szkół średnich.

Równocześnie — w dążeniu do umaso-
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wienia w szkołach gier, zabaw sporto
wych, sportu szkolnego — szkoły, wła
dze szkolne, a także organizacje młodzie
żowe i sportowe, pod kierownictwem 
SZS, powinny inicjować i organizować 
masowe imprezy sportowe: pokazy, roz
grywki, zawody międzyszkolne. Doświad
czenia „Czwórboju lekkoatletycznego” 
wskazują na duże możliwości w zakresie 
umasowienia tego typu imprez sporto
wych i objęcia podobnymi imprezami 
masowymi innych dziedzin sportu: piłka 
ręczna, pływanie, kolarstwo itd.

Prace w tym zakresie zostały już pod
jęte.

Turystyka szkolna
I 

Wycieczki szkolne, turystyka szkolna, połą
czona z krajoznawstwem — to następnj' od
cinek działania szkoły w zaklęsnę rozwoju 
wychowania fizycznego, odcinek szczególnie 
interesujący młodzież szkolną, a równocześnie 
mający możliwości szerokiego rozwoju już w 
obecnych warunkach lokalowych i kadro
wych. Wycieczki piesze, rowerowe, wodne 
itp. przynoszą młodzieży radość i zadowole
nie, służą zdrowiu dziecka, mają wielkie wa
lory kształcące i wychowawcze.

Wycjecziki, wędrówki trzeba jednak tema
tycznie i organizacyjnie dobrze przygotowy
wać, nawet te, które mieć będą jak najbar
dziej swobodny charakter. Wycieczki mogą 
organizować — w oparciu o ogólny pian wy
cieczek szkolnych — kierownictwa szkół, 
szkolne koła krajoznawczo-turystyczne, szkolne 
organizacje młodzieżowe, Szkolny Związek 
Sportowy.

Na ten odcinek pracy szkoły zostanie zwró
cona szczególna uwaga i troska szkoły; ocze
kiwać przeto należy znacznego ożywienia i 
rozwoju turystyki szkolnej.

Wczasy
Co roku, w czasie ferii letnich I zimo

wych, ok. 2 min dzieci i młodzieży ko
rzysta z wczasów. Przed administracją 
szkolną i organizatorami wczasów stanął 
wielki problem połączenia wypoczynku z 
uprawianiem gier i zabaw, sportów let
nich i zimowych (wycieczki, wędrówki, 
gry i zabawy sportowe, pływanie, sanecz
kowanie, narciarstwo).

Ministerstwo Oświaty zmierza do tego, 
by w każdym punkcie wczasowym za
trudniony był instruktor (nauczyciel) wy
chowania fizycznego, organizator gimna
styki porannej oraz gier, zabaw i spor
tów na wczasach. Aby jak najlepiej roz
wiązać ten problem, trzeba zatrudnić we 
wszystkich większych placówkach wcza
sowych w okresie letnim ok. 2.000, a w 
okresie zimowym ok. 500 instruktorów 
wychowania fizycznego, przygotowanych 
do tej pracy na specjalnych kursach.

Mimo trudności finansowych i kadro
wych, rozwiązanie tego problemu w cią
gu kilku lat jest możliwe, a nawet ko
nieczne ze względów zdrowotnych i wy
chowawczych.

Rozbudzenie u dzieci i młodzieży, ucze
stników wczasów, zamiłowania do upra
wiania gier i zabaw oraz sportów wpły
nie na wytworzenie u nich nawyku do 
uprawiania sportu również i po powro
cie z wczasów, w ciągu całego roku.

WYMIENIŁEM podstawowe kierunki 
działania zapewniającego rozwój 
wychowania fizycznego w szkołach. 

Nie oznacza to ograniczenia zadań szkoły 
na odcinku wychowania fizycznego do 
tych tylko kierunków działania, wprost 
przeciwnie — trzeba podjąć zorganizowa
ne działanie dla rozwoju wychowania 
fizycznego w szkole także na pozostałych 
odcinkach pracy szkoły, np. właściwej 
organizacji procesu dydaktyczno-wycho
wawczego w szkole, ćwiczeń śródlekcyj
nych, przerw międzylekcyjnych spędza
nych na boisku szkolnym itd.

Pełna i dobra realizacja wymienionych 
zadań, rozwój wychowania fizycznego w 
szkołach uzależnione są jednak od wy
datnej poprawy na odcinku bazy ma
terialnej i kadry nauczycielskiej'. Jakie 
środki już są i będą nadal w tym zakre
sie podejmowane?

Urządzenia sportowe

W r. szk. 1961/62 szkoły wszystkięh ty
pów posiadały: 2865 sal gimnastycznych 
oraz 3661 zastępczych sal gimnastycznych, 
ogółem 6526 sal do ćwiczeń gimnastycz
nych.

W planie inwestycyjnym na lata 1961— 
1965 zakłada się wybudowanie 3365 sal 
gimnastycznych, w tym 1745 zastępczych. 
A więc w roku szkolnym 1965/66 szkoły 
będą posiadały ogółem ok. 10 tys. sal 
gimnastycznych i zastępczych. Dalsze 
zwiększenie liczby sal gimnastycznych

będzie możliwe dopiero w następnym 
5-leciu, tj. w latach 1966—1970.

W roku szkolnym 1961/62 przy szkołach 
wszystkich typów było: 6390 boisk sportowych 
oraz 27 945 placów i boisk do gier sporto
wych. Plan zakłada, że do roku 1965 przy
będzie 5169 boisk sportowych przy istnieją
cych szkołach oraz pewna ilość placów gier 
i zabaw. Stan obecny na odcinku boisk sporto
wych oraz placów zabaw i gier sportowych 
ulegnie więc w okresie bieżącego 5-lecia znacz
nej poprawie.

W tej sytuacji, wobec ograniczonej możli
wości zwiększenia liczby sal gimnastycznych 
w latach 1963—1970, konieczne jest udostęp
nienie szkołom sal sportowych i boisk będą
cych w posiadaniu klubów sportowych.

Systematycznej poprawie z roku na rok 
ulega wyposażenie szkół, sal gimnastycznych 1 
boisk w urządzenia sportowe i sprzęt sporto
wy. Ustalony został zestaw wyposażenia szko
ły w podstawowe urządzenia i sprzęt sporto
wy. Na tej podstawie opracowany został 
przez wydziały oświaty 1 kuratoria wykaz 
potrzeb 1 plan ich zaspokojenia. Plan ten 
Jest już realizowany.

Równocześnie w budżetach rad narodo
wych przewiduje się co roku poważne 
kwoty na inwestycje sportowe i wydatki 
związane z wychowaniem fizycznym. 
Oprócz tego poważne kwoty na rozwój 
wychowania fizycznego w szkołach prze
znaczają komitety rodzicielskie i opie
kuńcze. Dotacja GKKF z funduszów pp. 
„Totalizator Sportowy” wyniesie w br. 
ok. 45 min zł.

Według szacunkowych obliczeń Min. 
Oświaty, nakłady na wychowanie fizycz
ne w szkołach (bez wydatków osobo
wych) wyniosą w r. 1963 pół miliarda zło
tych.

Kadra nauczycielska

Zapotrzebowanie na wykwalifikowa
nych specjalistów — nauczycieli wycho
wania fizycznego w szkołach podstawo
wych, dla klas V—VIII, wyniesie do r. 
1970 ok. 13 tys. osób, w szkoiach średnich 
ogólnokształcących i zawodowych ok. 1,5 
tys. osób, w placówkach wychowania po
zaszkolnego ok. 1 tys. osób. Ogółem za
potrzebowanie szkolnictwa na wykwali
fikowanych nauczycieli wychowania fi
zycznego wyniesie w latach 1963—1970 
ok. 15,5 tys. osób.

Potrzeby kadrowe szkół średnich za
spokoić powinny wyższe szkoły wycho
wania fizycznego, jeżeli oczywiście absol
wenci tych szkół w większym, aniżeli 
obecnie, procencie podejmować będą pra
ce w szkolnictwie.

Potrzeby kadrowe szkolnictwa podsta
wowego Min. Oświaty zaspokoi we włas
nym zakresie — przez rozbudowę studiów 
nauczycielskich wychowania fizycznego 
oraz przez zaoczne i kursowe dokształca
nie nauczycieli pracujących. Prace w 
tym zakresie zostały podjęte przez po
szczególne kuratoria.

Równocześnie dla podniesienia pozio
mu pracy dydaktycznej w szkołach pod
jęta została systematyczna praca w za
kresie doskonalenia metodycznego nau
czycieli wychowania fizycznego. W okrę
gowych i powiatowych ośrodkach meto
dycznych powołano sekcje metodyczne i 
instruktorów wychowania fizycznego. Sta
nowiska te Objęli najlepsi nauczyciele — 
metodycy i praktycy.

NA zakończenie pragnę podkreślić, 
że realizacja — przedstawionego tu 
przeze mnie w ogólnym zarysie — 

programu rozwoju wychowania fizyczne
go w szkołach wymaga rozbudowy bazy 
materialnej, przygotowania kwalifikowa
nych nauczycieli, instruktorów wychowa
nia fizycznego, dużych nakładów finan
sowych, wymaga wielu lat planowej, sy
stematycznej pracy.

Reforma szkolnictwa, polepszenie pracy 
szkoły — to również szybka i jak najlep
sza realizacja programu rozwoju wycho
wania fizycznego w szkołach.

W realizacji zadań w zakresie rozwoju 
wychowania fizycznego w szkołach po
trzebna jest szkole wszechstronna pomoc 
komitetów kultury fizycznej, związków i 
klubów sportowych. działaczy sporto

wych, prasy fachowej. Temu problemo
wi — między innymi — będzie poświę
cona wspólna narada kuratorów okręgów 
szkolnych i przewodniczących WKKFiT.
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O naszym teatrze
WORZYLI .go ludzie, 

i zwiska mogą stanowić 
x działów historii . sztuki 

pięćdziesięciolecia.

których n*- 
tytuły roz- 

narodo wej 
ostatniego pięćdziesięciolecia. Założył 
Teatr Polski dr Arnold Szyfman, młody 
literat krakowski. Zjawił się w Warsza
wie w 1905 roku, gdy nie przebrzmiały 
jeszcze echa rewolucji; rząd rosyjski sta! 
się liberalniejsży, cenzura nie była już zbyt 
sroga, ludzie zaczęli z większą, niż do
tychczas, ufnością patrzeć w przyszłość. 
Warunki te oraz niezwykła osobowość 
przybysza, który w grodzie podwawel
skimi błysną! talentem (by! twórcą kaba
retu literackiego „Figliki”), pozwoliły mu 
na pomyślne rozwinięcie aktywności ar
tystycznej.

„...Posiadał dar wymowy, którym zjed
nywa! sobie ludzi. Szybko zorientował 
się w stosunkach naszego miasta, nawią
zał kontakt z redakcjami i wpływowymi 
osobami stolicy, co umożliwiło mu otwo
rzenie przy Placu Teatralnym w 1908 r. 
kabaretu literackiego „Momus”1). Nie 
poprzestał jednak na tych osiągnięciach. 
Korzystając z koniunktury postanowił 
wybudować w Warszawie teatr prywat
ny. Zajął się energicznie gromadzeniem 
na ten cel funduszów. Przedsięwzięciu 
nadano formę towarzystwa akcyjnego. 
Projektantem gmachu, który wznoszono 
na przełomie lat 1912/13, był nieznany 
jeszcze wówczas architekt Czesław Przy
bylski. Jego dziełem stały się również 
później wybudowane: Teatr Nowoczesny 
(zwal się następnie Komedią i Morskim 
Ok:em) na rogu Jasnej i Sienkiewicza, 
a także Teatr Narodowy, powstały na 
miejscu spalonego Teatru Rozmaitości.

Przedstawienie inauguracyjne odbyło 
się w Teatrze Polskim 29 stycznia 1913 
roku, a więc prawie w pięćdziesiątą ro
cznicę Powstania Styczniowego. Wysta
wiono „.Irydiona” Zygmunta Krasińskie
go; nie przypadkiem właśnie utwór re
pertuaru klasycznego. Zespół artystycz
ny nowo powstałej placówki kulturalnej 
miał bowiem ambitne plany.

W „Pamiętniku Teatru Polskiego” w 
1914 r. nie bez dumy Arnold Szyfman 
pisał, że Teatr Polski w ciągu pierwsze
go roku swego istnienia wystawił z re
pertuaru klasycznego tyle sztuk, ile łącz
nie w tym czasie grały teatry Stanisław
skiego, Komedia Francuska i Burgthea- 
ter. Obok „Irydiona” Krasińskiego dano 
„Krakowiaków 1 górali” — Kamińskiego 
1 Kurpińskiego, „Damy i. huzary” — 
Fredry, „Gromiwoję” — Arystofanesa, 
„Lekarza mimo woli” i „Grzegorza Dan- 
din” — Moliera, „Wąsy” — Korzeniow
skiego oraz „Burzę” i „Juliusza Cezara” 
— Szekspira.

Wystawiono także tztukę debiutującego 
wówczas dramaturga Ludwika Hieronima 
Morstina „Lilie”, którą poznała już pu
bliczność krakowska. Autor tego utworu 
wspomina w „Moich przygodach teatral
nych” o doborowym zespole artystycz
nym Teatru Polskiego, wymieniając na
zwiska Węgrzyna, Wejcherta, Leszczyń
skiego, Sosnowskiego oraz plastyka-sce- 
nografa i kostiumologa — Karola Fry
cza, którego „można nazwać bez przesa
dy twórcą scenografii polskiej. Człowiek 
najwyższej kultury, malarstwo 1 teatr 
studiował w całym świecie, we Wło
szech, w Anglii, Francji i w Niemczech, 
w Japonii i w Chinach... Wypiastował go 
Kraków, Kraków Stanisławskiego, Mal
czewskiego 1 Wyspiańskiego, Kraków 
sztuki stosowanej Młodej Polski, a wy
kształcił cały świat na swoich wielkich 
szlakach” *). Człowiekiem teatru okazał

Cudów nie ma
TEDY pnd konlee ubiegłego roku 
zakończyła swoje długie życie Te
resa Neumann — najsławniejsza 

bodaj stygmatyczka w czasach nowożyt
nych, nieomal wszystkie zachodnioeuro
pejskie magazyny poświęciły temu wy
darzeniu swoje naczelne kolumny. Zmę
czona twarz Teresy Neumann wyparła na 
jeden tydzień z przysługującego im miej
sca urodziwe twarzyczki filmowych 
gwiazd i ich apetyczne biusty, a niedy
skretne zdjęcia ze snobistycznych salo
nów ustąpiły pola fotografiom żałobnych 
egzekwi z małego zachodnloniemieckiego 
miasteczka.

Osoba Teresy Neumann nie tylko w 
odczuciu redaktorów najbardziej popu
larnych pism, ale również wielu tysięcy 
Ich czytelników zobrazowała pewien typ 
atrakcji „Idealnej”. Co tam dużo mówić: 
atrakcji w tym samym gatunku, co sen
sacyjne doniesienia o siostrach syjam
skich. kobietach z brodą czy też człowie- 
ku-wilku. Stygmaty 1 współczesność? Cu
dy w XX wieku? Tego już przecież nikt 
nie bierze poważnie. Ważna tu była je
dynie zdumiewająca anomalia, ewidentna 
nienormalność, która nadała całemu życiu 
Teresy Neumann barwę Jakiejś tajemni
cy j zagadkowej mroczności. Nawet 
przedstawiciele Kościoła, kiedy przyszło 
Im zabierać głos w tej sprawie, nie po
trafili ukryć krępującego zakłopotania: 
to już nie średniowiecze I o stygmatach

ZAKŁAD POPRAWCZY W 8TUDZIENCU

4 wykwalifikowanych NAUCZYCIELI 
WYCHOWAWCÓW oraz jednego 

PSYCHOLOGA a praktyką
Pożądane są przede wszystkim osoby 
samotne, posiadające umiejętność pro
wadzenia chóru, orkiestry, kółka mode
larskiego itp. Warunki płacy 1 zakwa
terowania zostaną omówione na miej
scu. Oferty wraz t. życiorysem należy 
nadsvlać pod adresem: ZAKŁAD PO
PRAWCZY w STUDZTENCU, poczta 
PUSZCZA MARIAŃSKA. pow. Skier
niewice. K-43

SANATORIUM KOLEJOWE 
PRZECIWGRUŹLICZE dla DZIECI 

w Milowortach k obornik Wlkp. 
od Poznania)(30 km

PIKOWANEGOW Y K W A L I 

kierownika wychowania 
DLA DZIECI

SZKOLNYCH 1 PRZEDSZKOLNYCH

Świadczenia kólejow’© oraz pokój i wy
żywienie zanewnione. K-41
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’ rfę tel wszech miar Inny Jeszcze 
członek zespołu artystycznego — sceno
graf Wincenty Drabik.

Szyfmanowski Teatr 
na! swoją działalność 
nych eksperymentów 
światowej sławy reżyserów: 
Reinhardta, Stanisławskiego; zasługą dy
rekcji i całego zespołu było więc, za
chowanie własnej koncepcji twórczej, 
która pozwoliła na wypracowywanie 
swoistego stylu teatru narodowego.

Wydarzenia polityczne nie pozwoliły 
jednak na stabilizację, dalszy pomyślny 
rozwój Teatru Polskiego. Podczas I woj
ny światowej, w końcu sierpnia 1914 r., 
Arnold Szyfman, jako obywatel austriac
ki, musiał opuścić Warszawę. Kierow
nictwo nad placówką objęło Zrzeszenie 
Artystów. W r. 1917 na czele Teatru 
Polskiego stanął Ludwik Solski. Przez 
cztery lata zespół nie miał poważniej
szych osiągnięć, okres zawieruchy wo
jennej nie sprzyja! rozwojowi sztuki, z 
roku na rok spadała też frekwencja.

W lipcu 1918 r. powrócił do stolicy 
Szyfman, zabrał się energicznie do kom
pletowania rozproszonego zespołu. Je
sionią tegoż roku kierownictwo Teatru 
Polskiego rozszerzyło swą działalność 
przejmując Teatr Mały, a następnie w 
1924 r. — Teatr Komedia. Miało to po
lepszyć sytuację 
tymczasem okazało 
ny artystycznej. Po 
cach kierownictwo 
Komedia, ponieważ 
starczało po prostu dobrych aktorów. 
Mimo tych przykrych doświadczeń, dy
rekcja Teatru Polskiego objęła dodat
kowo w r. 1925 kierownictwo teatru 
miejskiego w Łodzi. Po dwóch latach 
rozlicznych tarapatów organizacyjnych 
zrezygnowano z tego patronatu.

Jakże trudno było lawirować między 
rafami przeciwności ludziom, którzy w 
wolnej ojczyźnie chcieli prowadzić teatr 
prawdziwie polski i na wysokim pozio
mie artystycznym. Jak szczytne mieli cl 
młodzi zapaleńcy ideały, niech świad
czy o tym fragment z exposć, opraco
wanego przez Leona Schillera, który za
czął praktykę reżysera w Teatrze Pol
skim jeszcze za dyrekcji Solskiego, póź
niej zaś stał się prawą ręką Arnolda 
Szyfmana: „Chcąc służyć narodowi i
epoce za zwierciadło życia, Teatr Polski 
będzie się starał z pomocą sztuki dać 
pełny obraz nowoczesnych dążeń euro
pejskich. Do najważniejszych jednak za
dań należy przygotowanie gruntu pod 
budowę przyszłości. Będzie nią polski 
teatr monumentalny — teatr narodowy, 
ten, którego przyjście głosił Mickiewicz 
z katedry Collćge de France...” ’)

Tymczasem rzeczywistość dla ludzi 
teatru okazała się okrutna. „Partyjnlac- 
two, które źre życie polityczne Polski, 
rozdzieliło również wszystkich ludzi w 
teatrze i wokoło teatru” — napisze Ar
nold Szyfman w r. 1930. ‘) Dodajmy do 
tego skutki pauperyzacji społeczeństwa 
w okresie kryzysu gospodarczego. By
wało i tak, że np. w Łodzi wykupiono 
jednego dnia 1930 r.: w Teatrze Letnim 
biletów zaledwie za 7 zł, w Teatrze Ka
meralnym — jeden bilet, w Teatrze 
Miejskim — za 64 zł, w Teatrze Popu
larnym — za 90 zł, w Skali — za 65 zł.

Łącznie stan kasy wszystkich teatrów 
łódzkich wynosił około 200 zł, tymcza
sem jeden teatr miejski wydawał dzien
nie co najmniej 1200 zł.

Polski rozpoczy- 
w okresie głoś- 

artystycznych 
Craiga,

materialną aktorów, 
się zgubne dla stro- 
siedemnastu miesią- 
pozbyło się Teatru 
dla trzech scen nie

ciekawsze rzeczy może dziś powiedzieć 
nie teolog, lecz lekarz.

O ile kiedyś wszelkie podania o cudach 
stanowiły jedną z najpotężniejszych pro
pagandowych broni Kościoła Katolickie- 
kiego — w miarę postępu ludzkiej wie
dzy coraz trudniej było tej broni używać. 
Jeszcze onegdaj powtarzane bezkrytycz
nie z ust do ust egzaltowane wieści o 
„cudownych” uzdrowieniach i widzeniach 
zaczęły się nagle rozstępować przed skru
pulatnie konstatującym i sprawdzającym 
fakty neurologiem, psychiatrą, rzeczozna
wcą. Tak padła ostatnia twierdza cudów 
— Lourdes (zainteresowanych bliżej tym 
tematem odesłać można do pełnej cieka
wej dokumentacji książki Z. Stolarka pt.: 
„Byłem w Lourdes”), tak też przygasł 
blask aureoli przyświecający dotąd całej 
świętej armii najrozmaitszych maniakal
nych ascetów i Innych psychopatów, z 
której — z reguły — rekrutowali się „cu
dotwórcy”. Oczywiście, nie zajmujemy się 
tutaj zwykłym „fabrykowaniem cudów”, 
występującym bez Jakiegokolwiek choć
by pretekstu.

Nie ulega wątpliwości, że tu 1 ówdzie 
pojawiają się ludzie, których wybujały 
mistycyzm wykracza daleko poza granice 
normalności psychicznej. Przypadki takie 
znane są każdemu psychiatrze, medyczna 
literatura naukowa poświęciła im setki 
tomów. Nie ulega również wątpliwości, że 
pod wpływem silnych przeżyć wewnętrz
nych następują niekiedy tak silne szoki 
układu nerwowego, oddziałujące z kolei 
na cały organizm — że w ich wyniku na
rodzić się może określona 1 ukierunkowa
na — czysto biologiczna reakcja, której 
niespodziewany charakter nabiera nieraz 
w oczach laika właściwości cudu.

Zdarzenia takie, jeśli nie mają podkła
du natury religijnej, uchodzą zazwyczaj 
szerszej uwadze i tylko czasem trafiają 
na lamy dzienników jako łatwa 1 tania 
sensacja (patrz jeden z niedawnych ty
tułów gazetowej informacji: „Uderzył 
głową w stół i po trzydziestu latach od 
zyskał wzrok”). Jeżeli zjawiska takie je 
dnak powstają na tle egzaltacji religijno 
mistycznej, wtedy w specyficznym, po 
datnym na historię, bezkrytycznym 1 wy 
czekającym na „cud” środowisku nalych 
miast tworzy się wokół nich legendę, któ 
ra zatacza potem coraz szersze kręgi. Nic 
trzeba dodawać, że przecież wielu ludzi 
dla własnych interesów stara się, aby 
legenda taka nabrała możliwie najwięk
szego zasięgu. Bo chociaż żyjemy już w 
wieku XX, są tacy, którzy znajdują się 
jeszcze w średniowieczu.

„Cudów nie ma” — mówi popularne 
powiedzonko. Cudów — tych w mistycz
nym sensie — też nic ma, co stwierdza 
nauka. I cudów nie było — mówi histo
ria, oceniająca krytycznie te wydarzenia, 
o których przetrwało do naszych czasów 
więcej wiadomości. Zdarzały się i zda
rzają przypadki na pozór nieprawdopo
dobne, ale całkowicie wytłumaczalne. Ich 
istotne znaczenie wypaczane jest przez 
ludzką naiwność, dobrą wiarę, bezkry- 
tycyzm. Czasem — przez świadomą złą 
wolę. (nj)

stanowiły następujące sztuki: 
„Lilia Weneda”, „Nieboska 
„Intryga i miłość”, „Wielki 

,Pier- 
oraz trzy widowi-

W tym krótkim zarysie 
nie sposób pominąć stanu 
Teatru Polskiego, który 1 
dzi! z tarapatów materialnych bardziej 
szczęśliwie niż inne sceny prywatne. Ileż 
wyrzeczeń wymagało od całego perso
nelu wytrwanie na stanowisku?

Członkowie zespołu Teatru Polskiego 
podejmowali, w tych najtrudniejszych 
dla siebie latach, cenne pod względem 
społecznym akcje. W 1933 roku rozpo
częli systematyczną pracę organizowania 
widowni oraz wychowywania przyszłego 
miłośnika teatru. Powołano Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Teatralnej w Pol
sce. Na początek roztoczono opiekę nad 
Teatrem Polskim i Małym, mianując dy
rektorami Arnolda Szyfmana i Juliusza 
Kaden-Bandrowskiego. W sezonie roku 
1934/35 Towarzystwo objęło także wszyst
kie miejskie teatry dramatyczne stoli
cy. Generalnym dyrektorem został za
łożyciel Teatru Polskiego. „Trust” ten 
okazał się jednak machiną zbyt ocięża
łą, toteż powrócono wkrótce do trady
cji kierownictw samodzielnych, ale idei 
wychowywania młodego widza przez te
atr nie zaprzepaszczono.

Wprowadzony w 1934 roku abonament 
dla młodzieży szkolnej obejmował dzie
więć przedstawień: trzy w Teatrze Pol
skim, sześć w Teatrze Narodowym. Re
pertuar 
„Dziady” 
komedia^ 
człowiek do małych Interesów 
ścień wielkiej damy” 
ska współczesne. Abonament rozprzedano 
w ciągu kilku dni, dzięki aktywnej po
mocy Kuratorium Warszawskiego. Wia
domo mi, że do tej akcji rozpowszech
niania teatru wśród młodzieży szkolnej 
włączyli . się entuzjastycznie nauczyciele. 
Między innymi zapalonym miłośnikiem 
Melpomeny był obecny dziekan Uniwer
sytetu Warszawskiego, prof. dr Euge
niusz Sawrymowicz, który przygotowy
wał 1 wygłaszał przed spektaklami pre
lekcje.

W tytule niniejszego artykułu nazwa
łem Teatr Polski naszym teatrem. Był 
on bowiem, i jest w chwili obecnej, 
sprzymierzeńcem szkoły. Wprawdzie 
przeszedł w minionym okresie chorobę 
pewnego rodzaju niedowładu, a i teraz, 
jak wynika z recenzji znawców tej dzie
dziny sztuki, jest jeszcze rekonwalescen
tem, przecież w dalszym ciągu należy go 
uznawać za sojusznika w procesie wy
chowywania estetycznego naszej mło
dzieży. Świadczy o tym jego repertuar, 
świadczą częste przedstawienia organizo
wane wyłącznie dla szkół.

Ostatnio dyrekcja przygotował* wido- 
wisko-składankę poświęconą 
Leona Kruczkowskiego, który 
wien okres był kierownikiem 
Teatru Polskiego. Nie miejsce 
cenzję, trzeba jej poświęcić 
artykuł. Wypada mf jednak, pisząc o na
szym teatrze, zwrócić na to uwagę, że 
tak jak on przychodzi nam w sukurs 
w pracy wychowawczej, tak I my, nau
czyciele, powinniśmy dopomóc aktorom, 
zaznajamiając uczniów z historią teatru 
polskiego, który w okresie Tysiąclecia 
będzie obchodził (już w r. 1965) swoje 
skromne dwóchsetlecie.

Wysuwam też postulat większego zbli
żenia teatru do szkoły poprzez kontakty 
nauczycielstwa z aktorami, reżyserami, 
scenografami. Warto było by wykorzy
stać przede wszystkim kursy wakacyj
ne, zapraszając na nie jako prelegen
tów ludzi teatru. Szkoła przecież powin
na być — jak powiedział kiedyś Alek
sander Zelwerowicz — na tyle teatrem, 
co teatr szkołą.

historycznym 
finansowego 
tak wycho-

twórczoścl 
przez pe- 
literackim 
tu na re- 
oddzielny

LEOPOLD GRZEGOREK
i) Paweł Owerłło: „Z tamtej strony rampy**. 

Wydawnictwo Literackie. Kraków 1957.
•) Ludwik Hieronim Morstin: „Moje przy

gody teatralne”. „Czytelnik” 1961.
•) Józef Szczublewski: „Artyści l urzędni

cy, czyli szaleństwa Leona Schillera”. Pań- 
itwowv Instvtut Wydawniczy 1961.

♦) „Teatr” '1930.

Komunikat
Dzieci ze szkoły w siole ZADAROW — 
USSR, Tarnopolska obłaść, Buczacki 
rejon — zorganizowały kółko języka 
polskiego, do którego należy 30 uczniów. 
Prenumerują 17 egz. „Świata Młodych” 
1 bardzo pragną nawiązać korespondencję 
z dziećmi ze szkół w Polsce.

Wystawa doić ikroim i 
wśród innych tego rodzaju ekspo
zycji, poświęconych Powstaniu 

Styczniowemu, nie stanowi rewelacji. 
Wartość jej poleca przede wszystkim na 
tym, że jest przeglądem pracy ognisk 
ZNP pow. wołomińskiego, które bardzo 
troskliwie zajęły się zgromadzeniem i 
opracowaniem materiałów.

Swego rodzaju ciekawostkę stanowią 
pamiątki z bitwy stoczonej pod Żelazną 
(pow. Przasnysz): strzelba 1 lampka po
wstańcza, hełm żołnierza pruskiego, któ
ry walczył w oddziale polskim. Poza ty
mi autentykami na uwagę zasługują, wy
konane przez nauczycieli, mapki terenów, 
na których przed stu laty trwały walki. 
A więc: „Przemysł na Mazowszu przed 
powstaniem”, „Mazowsze w chwili wybu
chu powstania” (wykonało ognisko Ząb-

Fot. Cz. Górski

Fot. L. Myszkowski

WHUd

O Z RWPG: projektowane Jest zorganizo- 
ome mtęazynaiouowych zjednoczeń i przed

siębiorstw w uzieazime prouukcji żelaza, Stali, 
obrabiarek, łożysk tocznych, środków trans
portowych itp. Jest to nowy krok w Kierunku 
koordynacji i specjalizacji prouukcji w ra
mach RWPG. Pomyślnie rozwija się system 
energetyczny krajów — czionków Rady. Po- 
wsta.a Unia o napięciu 22u kilowatów' »ącząca 
Biaiystok z Białorusią. W bieżącym roku od- 
ciana będzie lima Czechosłowacja — Rumunia 
(napięcie 400 kilowatów) oraz sprzężone zo
staną systemy energetyczne Węgier — CSRS, 
Rumunii i Ukrainy zach. W 1961 roku do tego 
systemu włączona zostanie Bułgaria.

9 Według komunikatu GUS produkcja 
przemysłowa w 1962 roku wzrosła o 6,4%. 
Uuecine mrozy’ przeszkauza ją jeunak w ryt
micznym i terminowym wykonywaniu planów 
w w tulu gaięziacn pizemjsiu. Stąu koniecz
ność wyjątkowej momlizacji sił w roku bie
żącym, W' celu utrzymania w’yników. O 8,5% 
spauła ogólna produkcja rolnicza (zła pogoda 
w bieżącym roku spowodowała zamżerue plo
nów zooz, ziemniaków, buraków). Było to
przyczyną niewykonania planu w dziedzinie 
ciochouu narodowego, który wzrósł tylko o 
2,5% zamiast przewidywanych 7%. Powstała
potrzeba importu zbóż i pasz.

9 Komunikat GUS w NRD podaje, te w 
Ubiegłym roku przekroczono plan produkcji 
przemysłowej o 0,3%, a wskaźnik wydajności 
pracy o 2%. W rolnictwie nastąpił spauek 
prouukcji zwierzęcej (trudności paszowe, cho
roby bydła), co zmusiło NRD do zwiększe
nia importu. Wysokie były natomiast plony 
znoi i ziemniaków.

„Ruch Pedagogiczny”
NA pierwszych stronach znajdujemy 

krótki opis życia i działalności za
służonych nauczycieli, długoletnich, 

ofiarnych działaczy związkowych: Stani
sława Kwiatkowskiego — wiceprezesa 
Zarządu Głównego ZNP, Jana Rutkow
skiego — prezesa Zarządu Okręgu ZNP 
w Gdańsku. Marii Roguszczak — sekre
tarza Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu, 
którzy zginęli tragicznie w katastrofie 
lotniczej.

Ostatni s 1962 roku numer „Ruchu Pedago- 
glcznego” zawiera wiele cennego i interesu
jącego materiału. Prof. B. Suchodolski w ob
szernym artykule pt. „Filozofia człowieka” — 
przeprowadza analizę koncepcji człowieka w 
historycznym rozwoju, począwszy od cżasów 
starożytnych aż po lata współczesne.

„Dzieje filozofii człowieka były właściwie 
filozofią dziejów ludzkich, analizującą obiek
tywne koleje i sytuacje ludzi w ich nurcie — 
pisze autor. — Są one interesujące i bardziej 
żyw'e niż dzieje jakiejkolwiek innej dziedziny 
filozofii, ponieważ były powiązane bardzo ści
śle z rzeczywistymi dążeniami ludzi, ich prze
życiami i doświadczeniami, refleksją nad dzia
łaniem, które prowadziło do klęsk lub przy
nosiło zwycięstwa w poszukiwaniu sensu życia 
i swoistości człowieka”.

Na tle historycznego procesu zmian 
i przeobrażeń przedstawia autor marksi
stowskie ujęcie filozofii człowieka 1 pod
kreśla konsekwencje, jakie wypływają 
z tej filozofii dla pedagogiki.

Zachęcamy naszych czytelników, w 
szczególności zaś nauczycieli przedmio
tów pedagogicznych w zakładach kształ
cenia nauczycieli, do przestudiowania ar
tykułu.

Uwaga, Czytelnicy!

ZBLIŻA SIĘ II KWARTAŁ. 
Przypominamy więc, że prenu
meratę „Głosu Nauczycielskie
go" można zamawiać jedynie 
na ogólnie przjętych w całym 
kraju zasadach abonowama 
dzienników I czasopism, tj. w

Poczto- 
dokonu- 
PKO nr 
„Ruch” 

12.
CKPiW 

ul. Srebrna

najbliższym Urzędzie 
wym, u listonosza lub 
jąc wpłaty na konto 
1-6-100020 CKPiW 
Warszawa, 
Prenumeratę kwartalną opłacać 
trzeba NAJPÓŹNIEJ DO 
DNIA 15 KAŻDEGO MIESIĄ
CA POPRZEDZAJĄCEGO NO
WY KWARTAŁ, czyli na na
stępny kwartał do 15 marca br.

PAMIĘTAJCIE! Tylko prenu
merata kwartalna (8 zl), pół
roczna (16 zł) lub roczna (31,20 
zl) zapewnią 
mywanie „< 
skiego”.

Aby uniknąć w 
kłopotów (ograniczony nakład) 
zachęcamy naszych Czytelni
ków do wsześniejszego składa
nia zamówień na prenumeratę 
kwartalną, półroczną lub rocx- 
nq. • REDAKCJA

I regularne otrzy- 
Glosu Nauczciel-

przyszłości

istjiSatuz

narodowe 1 społecz-

ki), „Szkoły Mazowsza przed rokiem 
1863”, „Wystąpienia chłopskie przeciw 
pańszczyźnie w roku 1861” (praca kolegów 
x ognisk Radzymin 1 Duczki) Itp.

Całość uzupełniają fotokopie materia
łów przedstawiających walki, branki oraz 
reprodukcje obrazów Grotfgera. Wystawa 
pomyślana była w ten sposób, że zgroma
dzone na niej eksponaty przedstawiają 
Powstanie Styczniowe jako jedno z ogniw 
walki o wyzwolenie 
ne.

Oddzielną pozycją 
nlctw o powstaniu, 
aktualnie w Powiatowej Bibliotece Peda
gogicznej.

Inicjatorami wystawy są: Oddział Po
wiatowy ZNP oraz Wydział Oświaty i 
Kultury w Wołominie. Do pracy nad gro
madzeniem eksponatów przystąpiło 33 %

jest zestaw wydaw- 
jakie znajdują się

I. A. Kairów, prezydent Akademii Nauk Pe
dagogicznych RSFRR w artykule ,,Współczesne 
problemy nauk pedagogicznych i rola badań 
naukowych” przedstawia zadania, jakie stoją 
przed pedagogiką radziecką.

Aby udzielić bezpośredniej pomocy państwu 
w wychowywaniu współcześnie dorastającego 
pokolenia, za przedmiot swych batiań pedago
gika stawia: problemy badania rozwoju 
i kształtowania się świata wewnętrznego 
dziecka; problemy związane z naukowym opra
cowaniem treści wykształcenia ogólnego i po
litechnicznego; problemy nauczania w procesie 
pracy i wykształcenia zawodowego w szkole 
ogólnokształcącej; problemy doskonalenia me
tod nauczania; problemy wychowania dorasta
jącego pokolenia.

W dalszej części artykułu autor charaktery
zuje stosowane przez pedagogów radzieckich 
metody badań naukowych oraz wyjaśnia sto
sunek pedagogiki radzieckiej do stosowanych 
w pedagogice zachodniej takich metod, jak 
testy, psychoanaliza itp.

Warto przy tej okazji zaznaczyć, jak dowia
dujemy się z artykułu, że w ZSRR prace nau
kowo-badawcze z zakresu pedagogiki prowa
dzone są przez; Akademię Nauk Pedagogicz
nych RSFRR, instytuty pedagogiki republik 
związkowych, katedry 210 instytutów pedago
gicznych i 40 uniwersytetów. Ogólna liczba 
pracowników naukowych zajmujących się ba
daniami w dziedzinie nauk pedagogicznych 
przekraczała w 1360 roku — 14 tysięcy osób.

Teofil Sosnowski w artykule „Między
narodowe tendencje rozwojowe w dzie
dzinie kształcenia zawodowego” omawia 
bardzo ważne i aktualne dla naszej poli
tyki oświatowej zagadnienia.

.Zachodzą daleko idące zmiany w sy
stemach oświatowych, a najbardziej cha
rakterystyczną cechą tych zmian jest 
wzrost znaczenia kształcenia zawodowe
go”.

Artykuł powinien zainteresować nie 
tylko działaczy oświatowych, pracowni
ków szkół zawodowych, ale i ogół nau
czycieli.

W artykule dyskusyjnym Tadeusi Nowacki 
zajmuje się problemem systematyzacji pojęć: 
zabawa, uczenie się, ptaca.

W dziale „Doświadczenia, próby i ekspe
rymenty pedagogiczne” — zwracają uwragę dwa 
interesujące artykuły; A. Boboli — „Egzaminy 
poprawkowe jako jedna z form zmniejszenia 
drugoroczności” i E. Szajek — „Rola wycho
wawcy klasy w szkole politechnicznej”.?

Poza tym wiele materiałów znajaziemy w 
działach recenzji i sprawozdań z książek i cza
sopism. M. innymi T. Wojeński omawia książ
kę Wacława W ojtyńskiego, wydaną w 1962 
roku: „Myśl pedagogiczna Władysława Spa- 
sowskiego”. Ponadto zamieszczone są recen
zje książek J. Daneckiego i Chabiora: „O no
wą organizację procesu nauczania” oraz A. Le
wickiego: „Procesy poznawcze i orientacja
w otoczeniu”.

Dział kronik krajowych 1 zagranicznych za
myka numer. Znajdziemy tam sprawozdanie 
z narady rektorów szkół wyższych z dnia 28 
września 1962 roku, informację o działalności 
Towarzystwa Pedagogicznego RSFRR, o współ
pracy rodziny ze szkołą w Czechosłowacji, 
o wychowaniu fizycznym w NRD oraz o sytua* 
cji w szkolnictwie francuskim.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. 
W numerze 41 „Głosu” z dnia 14 paź
dziernika 1962 roku stwierdzaliśmy, że 
cykl produkcyjny „Ruchu Pedagogiczne
go” trwa długo. Numer 3 oddano do skła
du w maju, a do rąk czytelników dotarł 
dopiero w drugiej połowie września, tj. 
po 4 miesiącach. W numerze 6, czytamy, 
że oddano go do składania w grudniu. 
Czytelnicy otrzymali numer w połowie 
lutego, tj. po upływie 2 miesięcy. A więc 
postęp wyraźny, za co wydawcy, tj. „Na
szej Księgarni” należą się słowa uznania. 
Czy możliwe byłoby jeszcze dalsze skró
cenie cyklu produkcyjnego? Chodzi o po
moc nauczycielstwu w rozwiązywaniu 
trudnych problemów reformy szkolnej. 
Będzie to możliwe, jeśli zdołamy szybko 
i na czas dostarczać szkołom i nauczycie
lom w pełni aktualne materiały.

ognlsk wołomińskich. Pozostałe nie wzięły 
udziału z uwagi na bardzo trudne wa
runki komunikacyjne. Niemniej 1 te 
ogniska przysłały szereg prac, z których 
na szczególną uwagę zasługują zapiski 
wspomnień uczestników powstania oraz 
interesująca grafika jednej z nauczycie
lek.

Przez miesiąc przeszło wystawa gościła 
w Szkole Podstawowej w Ząbkach. Dzię
ki kilku ciekawym eksponatom, o których 
wspomniałam na wstępie, oraz bardzo 
udanej oprawie plastycznej — przyciąg
nęła wielu zwiedzających, wśród których 
przeważała młodzież. Wkrótce zbiory zo
staną przewiezione do Jadłowa, a stamtąd 
— do sąsiednich ognisk. Chodzi o to, by 
wystawę mogła obejrzeć Jak największa 
liczba młodzieży, dia której stanowić 
będzie ciekawą lekcję historii, (m)

9 Według danych oficjalnych ogłszonych 
na Zachodzie — ceny artykułów pierwszej po
trzeby i artykułów luksusowych (np. samo
chody) wzrosły od 1959 roku: we Francji o 17%, 
we Włoszech o 11%, Anglii — 8,5%, NRF — 8%, 
USA — &%.

9 Prezydent Jemenu Sallal wypowiedział 
się ra utworzeniem Federacji Arabskiej słożo- 
nej z ZRA, Iraku, Algierii i Jemenu, Dele
gacja iracka, po rozmowach w sprawie pomo
cy zRA dla Iraku, udała się x Kairu do Al
gierii i Jemenu.

9 Mao Tse-tung przyjął ambasadora ZSRR 
w Chinach, S. W. Czerwomenkę, i rozma
wiał * nim, w obecności przewodniczącego 
KC Chin Łiu Szao-tsj oraz premiera CzoU 
En-laia.

9 Przedstawiciel USA oświadczył, fte na 
konferencji rozbrojeniowej w Genewie przed
łożony zostanie amerykański projekt przewi
dujący ? inspekcji w roku. Wartość tego 
„ustępstwa” łatwo ocenić, ponieważ — jak 
wiadomo — Stany Zjednoczone domagały się 
dotychczas 1 do 10 inspekcji rocznie.

• 41 rocznica powstania Armii Radzieckiej 
jest okazją do zastanowienia się nad lanso
waną przez amerykańskich wojskowych tezą 
o przewadze militarnej USA nad ZSRR. Czy
tając artykuły związane ze świętem Armii 
Radzieckiej warto wziąć pod uwagę to, iż 
ZSRR opracował system obrony przed ata
kiem rakietowrym, opanował technikę przesy
łania największych i najbardziej precyzyj
nych rakiet balistycznych oraz posiada najsil
niejszą, 100-megatonową bombę nuklearną 
i najliczniejszą flotę podwodną. Siła militarna 
ZSRR decydująco wpływa na zahamowanie 
zapędów agresorów.

9 Celem amerykańskich strategów Jest 
osiągnięcie w 1965 r, 800 pocisków „Mdnu- 
temau”, 200 „Atlas” i „Titan”, 950 bombow
ców międzykontynentalnych i dodatkowo 1300 
samolotów do transportu bomb nuklearnych 
oraz 650 pocisków „Polaris” na okrętach pod
wodnych. Obecnie USA posiadają między in
nymi 226 pocisków balistycznych i 630 bom
bowców dalekiego zasięgu.

9 W Grecji około 50% szkół posiada tylko 
1 nauczyciela. W zaledwie 8,8% szkól prowadzi 
się pełne 6-klasowe nauczanie. W 1961 roku 
uczyło się o 100 tysięcy dzieci mniej aniżeli 
w 1955 roku, mimo wzrostu liczby ludności 
Grecji o ’%. W szkolnictwie średnim brak 
jest 2 tys., a w podstawowym — 5 tys. nau
czycieli. Jednocześnie kilka tysięcy absolwen- 

i lów szkół pedagogicznych pozostaje bez pracy.

9 W Anglii opublikowano Informację mó
wiącą o odpływie kadr naukowych do LSA 
i Kanady w poszukiwaniu lepszego zarobku. 
W 1961 roku wyemigrowało 2 razy więcej nau
kowców’ brytyjskich aniżeli w roku 1952, głów
nie fizyków’ i chemików. Ogółem w tym okre
sie wyjechało z Anglii 1539 doktorów i profe
sorów uniwersytetów.

oprao. Bek.

Wszyscy uczniowie 
startują w czwórboju

dniu 18 lutego, w Gmachu Minister
stwa Oświaty w Warszawie, odbyło 
się zebranie Krajowego Komitetu 

Lekkoatletycznego Czwórboju Przyjaźni — 
poświęcone podsumowaniu pracy w roku 
1962 i omówieniu planów na rok 1963.

Czwórbój — to największa i najbardziej 
masowa impreza sportowa organizowana 
dla dzieci. Z roku na rok obejmuje ona 
coraz więcej szkół i coraz więcej młodzie, 
ży. Zwłaszcza największe sukcesy przy
niósł rok 1962, w tym roku bowiem nastą
pił poważny wzrost liczby uczestników, 
jak również wzrost autorytetu czwórboju. 
W roku 1956 — w którym rozpoczęło się 
systematyczne organizowanie imprez — 
startowało 350 tysięcy dzieci, w roku 1962 
liczba uczestników osiągnęła liczbę 1044 
tysiące.

W 1958 roku do czwórboju przystąpiły 
Inne państwa (ZSRR, Bułgaria, Węgry, 
Rumunia, Czechosłowacja, NRD, Finlandia 
i Francja), powstał Międzynarodowy Ko
mitet Czwórboju.

Patronat nad imprezą, w której w roku 
Ubiegłym brało udział blisko 9 milionów 
uczestników (w 7 państwach), objęła Świa
towa Federacja Młodzieży Demokra
tycznej.

Uznając wpływ tej Imprezy nie tylko na 
podniesienie zdrowotności i sprawności 
fizycznej uczniów, ale i w zakresie oddzia
ływania wychowawczego — postanowiono 
w bieżącym roku do czwórboju zwerbować 
wszystkie szkoły. Obecnie bierze w nim 
udział 73% szkół, z tym że różnie to się 
przedstawia w poszczególnych wojewódz
twach. Najlepiej, jeśli chodzi o masowość, 
wypadła Łódź-miasto (88% dzieci), najgo
rzej Warszawa-miasto (37%).

Aby wciągnąć całą młodzież do uczest
nictwa w czwórboju, postanowiono wzmóc 
propagandę oraz włączyć do współpracy 
komitety rodzicielskie i organizacje mło
dzieżowe, a zwłaszcza harcerstwo. Ża prze
bieg czwórboju w szkole powinno być od
powiedzialne całe grono nauczycielskie, 
a nie wyłącznie nauczyciel wf. Zdecydo
wano również nagradzać szkoły nie tylko 
za dobre wyniki drużyn startujących, ale 
w równym stopniu także za liczebność 
uczestników (dotychczas, niestety, często 
jeszcze się zdarza, że nauczyciele wf prze
noszą sukces sportowy nad masowość). 
Nie chodzi bowiem o to, by wyławiać 
przyszłe sportowe sławy i z nimi wyłącz
nie pracować, ale by szerzyć masową kul
turę fizyczną.

Najwięcej miejsca w dyskusji poświęco
no sprawie ustalenia terminu imprez 
czwórbojowych. Tu zdania były podzie
lone, jedni opowiadali się za jesienią (tak 
było dotychczas) inni domagali się, by ze 
względu na pogodę przenieść czwórbój na 
wiosnę. Zebrani przyjęli projekt regula
minu VIII czwórboju oraz zatwierdzili 
centralny rejestr imprez sportowych prze
widzianych na rok bieżący.

Na konferencji odbyło się również uro
czyste wręczenie pucharu „Świata Mło
dych” najlepszej drużynie Warszawy — 
uczniom szkoły nr 33. (dcbc)
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WYDAWNICTWO 
MINISTERSTWA OBRONY NARODOWEJ

Imw Linków — Kapitan Starego łótwla 10,—

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

Michał Rusinek — Dwie Ewy. Komedia 
w 3 aktach  

Jerzy Jeslonowskl — Satyra prawdę ei 
powie. Teksty estradowe . . ,

Józef I. Kraszewski — Pogrobek . ,

WYDAWNICTWO MORSKIB

Marian Mickiewicz — Cutty Sark , , , 

WYDAWNICTWO „POLONIA* 

Stanisław Arnold, Marian Zychowskl —• 
Zarys historii Polski

WYDAWNICTWO „SLĄSK" 

Wspomnienia komunistów śląskich . . . 
Alfred Szklarski — Przygody Tomka na 

Czarnym Lądzie
Ludwik Straszewlcz — Zarye geografii 

gospodarczej
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Szkoła Zawodowa

Ukazał się 1 numer „Sokoły BawodoweJ*. 
Otwiera go artykuł dyrektora Departamentu 
Szkolnictwa Zawodowego Ministerstwa Oświa
ty na temat zadań szkolnictwa zawodowego 
na następny rok szkolny.

W dziale problemowym szczególnie Intere
sujące są artykuły: dra St. Szajka — „o pro
blemach kształcenia ogólnego i •zawodowego 
w pedagogice tradycyjnej’’, Fr. Peteli — „O 
korelacji praktycznej nauki zawodu ■ teore
tycznymi przedmiotami zawodowymi” 1 Zb. 
Zaborowskiego z Instytutu Pedagogik! — „O 
stosunkach społecznych w szkołach przyzakła
dowych”.

Cenne informacje podaje również Z. Dowjat 
w artykule pt. „Ile kosztuje uczeń”

W dziale kształcenia i doskonaleń a nauczy
cieli szkół zawodowych — o kursoprakty- 
kach produkcyjnych obszernie informuje łnź. 
Z. Janowski.

Dział SPR zawiera dwa ciekawe artykuły. 
Kilka zaś wypowiedzi nauczycieli-praktyków 
przyczyni się n ewątpliwie do upowszechnie
nia interesujących doświadczeń.

Wreszcie w dziale „Kształcenie zawodowe 
za granicą” podano interesujące informacje o 
obecnym etapie realizacji reformy zasadni
czego szkolnictwa zawodowego w Czechosło
wacji i drugą część źródłowego artykułu T. 
Bobowskiego — ,,O szkolnictwie zawodowym 
W USA”.

Echa apelu ZG ZNP
w Białoslockiem

W odpowiedzi na apel Zarządu Głównego 
ZNP do nauczycieli, aby w związku a przer
wą w nauce, spowodowaną ostrą i długotrwa
łą zimą, nie szczędzili wysiłków d'.a osiąg
nięcia peinych wyników nauczania, rejony 
konferencyjne występują z samorzutną ini
cjatywą organizowania dalszych konferencji 
rejonowych w roku 1963 bez odrywania od 
pracy. I tak np. rejon Liceum Ogólnokształ
cącego nr IV, Szkoły Podstawowej nr 21 1 
Zasadniczej Szkoły Kolejowej w Białymstoku 
(Starosteice) pros 1 Zarząd Okręgu ZNP, aby 
konferencję zamiast o godz. 9 rano zacząć 
o godz. 14 po zajęciach szkolnych.

Rejon Technikum Budowlano-Drogowego, 
Zasadniczej Szkoły Budowlanej oraz Zasad
niczej Szkoły Zawodowej nr 1 w Białymsto
ku równ.eż z własnej inicjatywy wystąpił z 
prośbą o przesunięcie terminu ich konferen
cji, na ostatni dzień ferii wiosennych, aby 
zyskać jeden dzień nauki.

Rejon Lic. Ogólnokszt. nr I, II, HI w Bia
łymstoku Jeszcze wcześniej zrozumiał koniecz
ność likwidowania ujemnych skutków zimy 
1 prosił, aby konferencja rejonowa odbyła 
sic zamiast zaplanowanej na 22.11 jut dnia 
III. 1963 r., kiedy właśnie była przerwa w 
nauce z powodu silnych mrozów.

Są to pierwsze sygnały świadomej 1 oby
watelskiej postawy nauczycieli, którzy w ca
łej pełni rozumieją obecną sytuację.

ZARZĄD OKRĘGU INT 
w Białymstoku

Obecnie, izolacja 
nie do przeszłości, 
nią a szkołą średnią został 
Chodzi tylko o to, aby ta współpraca
rozwijała się nadal, aby szerzej włączono 
w sferę oddziaływania klasy młodsze od 
VIII poczynając, a przede wszystkim, aby 
otoczono Jak najtroskliwszą opieką szko
ły w małych ośrodkach. Jest to tym ko
nieczniejsze, iż wobec ogromnych pla
nów rozwojowych uczelni, planów podyk
towanych potrzebami państwa, może za
istnieć sytuacja, że pozostawione same 
sobie szkoły średnie nie zdołają „do
starczyć” dostatecznej liczby kandydatów 
na studia.

Jak podała — w swym przemówieniu 
na naradzie rektorów WSP — wicemi-

nister E. Krassowska, Jul w bieżącym 
roku w szkołach wyższych liczba miejsc 
ma wzrosnąć (w stosunku do roku po
przedniego) o około 15%, podczas gdy — 
według danych orientacyjnych — liczba 
młodzieży zgłaszającej się na studia 
wzrośnie tylko o 13%.

Mimo to w roku 1963/64 liczba kandy
datów na studia, w stosunku do ilości 
miejsc kształtować się będzie jeszcze 
prawdopodobnie jak 1:1,7. Jak będzie 
jednak w latach następnych? Zależy to 
w dużej mierze od tego, czy szkoły wyż
sze i, średnie znajdą wspólny język, czy 
zdołają wypracować taki system opieki 
nad młodzieżą, aby przejście z liceum 
do szkoły wyższej nie stanowiło dla niej 
jakiegoś problemu równego przekrocze
niu Rubikonu, aby kierunek studiów 
wybierała ona świadomie, zgodnie z wła
snymi zainteresowaniami, ale również 
zgodnie z potrzebami kraju 1 czasów, w 
których żyje.

KRYSTYNA ROGALSKA

Pewien eksperyment

(honkurt

J5Młodzież w oczach nauczycieli”
W celu jak najbardziej skutecznego 

włączenia się do prac nad reformą 
systemu wychowania i kształcenia 

młodzieży — Związek Nauczycielstwa 
Polskiego ogłasza konkurs, który umożli
wi zapoznanie się z opinią wychowawców 
1 nauczycieli, dotyczącą postaw, zaintere
sowań i potrzeb młodzieży szkół średnich 
oraz tego, co należałoby uczynić dla uzys
kania lepszych rezultatów wychowania 
I nauczania.

Warunki konkursu są następujące:

1) W konkursie mogą wziąć udział 
wszyscy wychowawcy i nauczyciele pra
cujący w szkołach średnich (ogólnokształ
cących i zawodowych), w szkołach tzw. 
półwyższych (pomaturalnych) oraz 
nych Instytucjach wychowawczych 
młodzieży dorastającej.

2) Wypowiedzi powinny się odnosić 
młodzieży tych placówek, w których od
powiadający jest aktualnie zatrudniony i 
zawierać osobistą opinię autora na te
mat

c) potrzeb, dążeń młodzieży 1 jej zain
teresowań;

d) stosunku do nauki 1 techniki;
je) stosunku do sztuki.
Charakterystyka powyższa może być 

uzupełniona poglądem na to, co należałoby 
zmienić w zakresie metod i programów 
wychowania i nauczania, aby osiągnąć 
lepsze rezultaty.

# Objętość wypowiedzi jest dowolna.
• Termin nadsyłania wypowiedzi upły

wa z dniem 1.VI.1963 r.

WYBÓR zawodu to problem niełatwy, 
zwłaszcza jeśli dziecko nie zdradza okre
ślonych zainteresowań. Rodzicom, którzy 

głowią się nad wyborem „najlepszego” fachu 
dla dziecka, trudno się we wszystkich, a zwła
szcza nowych specjalnościach rozeznać. Ba, 
nawet nie wszyscy nauczyciele są w tych spra
wach na tyle obeznani, by prowadzić poradni
ctwo zawodowe ku pełnemu zadowoleniu ucz
niów I rodziców.

Dlatego dobrze się stało, że szkole pospieszy
ła z pomocą telewizja, uwzględniając w swoich 
programach cykl audycji pod tytułem: „Praca, 
która czeka na ciebie”, przeznaczony dla klas 
VII i XI, a więc dla uczniów, którzy stoją 
przed koniecznością dokonania wyboru przy
szłego zawodu.

20 lutego nadano właśnie taką lekcję zatytu
łowaną „Spadkobiercy Gutenberga”, jak nie
trudno się domyśleć, ukazującą pracę druka
rza. Telewizja rozporządza ogromnymi możli
wościami, których nie posiada nauczyciel. 
Nauczyciel operuje słowem, które jest w tym 
przypadku zbyt ubogie, no, w najlepszym ra
zie może urządzić 2—3 wycieczki do różnych 
fabryk, nie więcej, bo przecież musi liczyć się 
z faktem, że każda wycieczka to stracony je
den dzień nauki. Dzięki telewizji czas wyciecz
ki kurczy s.ę do jednej godziny lekcyjnej. A 
efekt? Kto wie, czy nie lepszy. Oprócz obrazu 
uczeń otrzymuje specjalnie opracowany rze
czowy komentarz i niezbędną informację.

We wspomnianej lekcji uczniowie nie tylko 
obejrzeli drukarnię, prześledzili cały cykl prac 
poprzedzających ukazanie się gazety i książki, 
zapoznali się z różnymi technikami drukarski
mi, z pracą maszyn, ale zobaczyli, na czym 
polega praca składacza ręcznego i maszynko
wego, metrampaża, fotografa, retuszera roto
grawiurowego i in. Bogaty w treść materiał 
wykorzystano umiejętnie, by jak najwięcej 
światła rzucić na pracę i związane z nią obo
wiązki pracowników drukarni. Dobrze też, że 
pozwolono im samym mówić o tym, w Jaki 
sposób tu trafili, czy odpowiada im, i dlaczego, 
wybrany zawód, w jakiej szkole można zdo
być potrzebne kwalifikacje i jak długo trwa 
nauka.

Lekcje te spełniają doskonale swoje zadanie, 
Jest to chyba najlepsza forma poradnictwa za
wodowego. Uczniowie zdobywają obok infor
macji bardziej konkretne wyobrażenie o oma
wianym zawodzie, poznają częściowo warunki, 
ludzi, atmosferę pracy Itp. Jedno by tylko 
można im zarzucić: pokazując dobre strony za
wodu, przemilczają złe. Np. w tej audycji nie 
wspomniano o groźbie ołowlcy, co prawda w 
nowoczesnych drukarniach zredukowanej do 
minimum, ale przecież istniejącej. Jeśli wybór 
zawodu ma być świadomy, uczeń powinien 
wiedzieć o nim wszystko. Tylko w tym przy
padku nie będzie rozczarowań.

jej

In
dia

do

m. in.:
postaw światopoglądowych młodzieży 
planów życiowych;

postępowania moralnego, stosunku dob) . ..
życia społecznego, do polityki;

• Wypowiedzi należy nadsyłać pod ad
resem: Instytut Nauk Pedagogicznych UW 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 26/28. 
zaznaczając na kopercie — Konkurs: 
Młodzież w oczach nauczycieli.

Najlepsze wypowiedzi zostaną nagro
dzone oraz będą opublikowane w wydaw
nictwach fachowych.

Ponadto autorzy najlepszych wypowie
dzi zostaną zaproszeni do bliższego udzia
łu w dalszych pracach, które będą miały 
na celu przygotowanie szczegółowych 
opracowań na temat postaw młodzieży.

Nadsyłane wypowiedzi należy pod
pisać oraz podać: wiek, płeć, ilość lat 
praktyki zawodowej, miejsce pracy i ad
res autora.

ZZitodziai szkolną
moietie zainl&resouat

CIEKAWYM i pożytecznym ZAJĘCIEM

hodowlą jedwabnika morwowego
HODOWLA Jest łatwa w obsłudze, 

krótkotrwała (33 dni) I

01 PROWADZIĆ jq może zespól UCZNIÓW 

w pobliżu której znajduje się

WASZEJ p o m o c y w postaci

(db)

JESTEM nauczycielką języka polskiego 
w Liceum Ogólnokształcącym w Kar
paczu. Uczę trzeci rok w klasach od 

VIII do XI. Co roku byłam wychowaw
czynią innej klasy, z kolei zmieniały się: 
jedenasta, później dziesiąta, a w tym roku 
ósma. Byłam początkowo niezadowolona 
z tak młodych uczniów, ponieważ zawsze 
pracowałam ze starszymi. Klasa moja li
czy 44 osoby, jest koedukacyjną.

Po pierwszych już lekcjach zorlentowa_ 
łam się, że uczniowie moi są aktywni, 
chętni do nauki i prac społecznych, zain
teresowani przedmiotami. Szczególnie 
dobrze pracowało mi się z nimi na języ
ku polskim. Po pierwszym okresie oceny 
z tego przedmiotu przedstawiały się na
stępująco: bardzo dobrych 1; dobrych 21; 
dostatecznych 21; niedostatecznych 1.

Po radzie pedagogicznej i podsumowa
niu wyników, dyrektor naszego liceum 
zaproponowała mi pewnego rodzaju eks
peryment w nauczaniu mego przedmiotu 
polegający na tym, aby w mojej klasie 
VIII nie stawiać żadnych ocen z odpo
wiedzi w ciągu okresu. Uczniowie 
będą odpowiadali pod groźbą oceny 
dostatecznej i nie będą się jej bali.

Na lekcji wvchowawczej w swojej 
sie omówiłam wyniki nauczania 
pierwszy okres, a więc przyczyny ocen 
niedostatecznych, trudności itp. Ucznio
wie w 70 0/n wysuwali jako głrwną przy
czynę słabych wyników tremę przy od
powiedzi, lęk przed oceną niedostateczną. 
Sama na swoich lekcjach niejednokrotnie 
to zauważyłam: przerażenie, strach, czer
wienienie się, płacz itd. Argument moich 
wychowanków nie był więc bezpodstaw
ny, gdy się zważy, że są to dzieci w 
wieku 13—14 lat, często ze środowisk 
wiejskich. zalęknione i przestraszone 
zmianą otoczenia. Pytałam o środki za
radcze, jakie widzą wyjście z sytuacji, 
co proponują? Wtedy padły propozycje 
„żeby nie stawiać dwój”, że boją się itd.

Ustaliłam wobec tego, że z języka pol
skiego nie będę stawiać żadnych ocen, za
łożę specjalny zeszyt, w którym będę 
robić notatki po każdej odpowiedzi w 
sposób opisowy, np. „temat wyczerpany, 
słownictwo bogate, drobne usterki gra
matyczne” itp. Uwagi te będę wpisywać 
do ich dzienniczków. Uczniowie przyrzeklj 
mi. że będą się uczyć.

Na zebraniu rodziców przedstawiłam 
swój projekt i eksperyment wszedł w ży-

nie 
nie-

kla- 
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W poszukiwaniu nowoczesnej szkoły

OPŁACALNA

Po 
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SZKOŁY, 

MORWOWA

Inicjatywy i opieki

tzczególowe Informacje prosimy zgla- 
sig osobiście lub korespondencyjnie doi
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(Dokoilczenie ze str. 1)
Tak np. nierzadko wysyła się do dyrek
cji zakładu, w którym pracuje ojciec lub 
matka ucznia, wyróżniającego się niena
gannym postępowaniem i dobrymi oce
nami, pismo następującej treści: „Rada 
Pedagogiczna Szkoły Podstawowej... skła
da na ręce Dyrekcji Zakładu podzięko
wanie dla obywatela... za właściwe wy-

, chowanie dziecka..., które jest wzorowym 
uczniem naszej szkoły”. Podziękowania 
takie sprawia wielką przyjemność rodzi
com, działa wychowawczo na innych pra
cowników zakładu, którzy również mają 
dzieci. Gdy jeden z ojców, pracujący w 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w 
Łodzi, otrzymał niedawno to bardzo miłe 
pismo — nie mógł powstrzymać łez...

Również na uwagę zasługuje sposób 
prowadzenia wywiadówki. Nie jest tu ona 
„dniem sądu” ani dla rodziców, ani dla 
uczniów. Rodzice otrzymują od wycho
wawców starannie przygotowane diagra
my, na których uwidoczniono, ile punk 
tów w ostatnim okresie otrzymało ich 
dziecko. Są więc zorientowani, jak ono 
wypadło w porównaniu z całą klasą (dia- 
gfam ten uwzględnia bowiem punkty 
wszystkich uczniów).

Nic więc dziwnego, że współpraca rady 
pedagogicznej z domem układa się bardzo 
pomyślnie. Obecnie Komitet Rodzicielski 
rozpoczął już prace przygotowawcze do 
zorganizowania na dziedzińcu szkolnym 
klasy letniej pokrytej dachem i otoczonej 
zielenią. Już od kwietnia poszczególne 
klasy będą mogły prowadzić tu niektóre 
zajęcia, no, a przede wszystkim dobrze 
odpoczywać.

Nowatorstwo szkoły nie dotyczy tylko 
półinternatu, klas pierwszych 1 prac do
mowych — na szczególną uwagę zasługu
ją również metody prowadzenia niektó
rych lekcji — informują mnie koleżanka 
inspektor i kolega kierownik.

Tak np. historia odbywa się często na 
sali... gimnastycznej, gdyż tylko tu może 
się pomieścić korowód postaci historycz
nych, które są żywą ilustracją omawiane
go aktualnie tematu. Dzieci z wielką nie
cierpliwością oczeieują ' więc lekcji, na

których mogą ujrzeć Jadwigę, Jagiełłę 
i Batorego.

Poprosiłam o zeszyty od tego przedmio
tu. Okazało się, że nie ma tu tradycyj
nych, zeszytów — każdy uczeń ma nato
miast specjalny album, w którym nalepia 
potrzebne podobizny, zdjęcia, rysunki, 
wpisuje najważniejsze daty i fakty.

Podobnymi albumami posługują się 
dzieci również i na geografii.

Jeszcze wiele innych przyczyn (np. czy
telnictwo, wyposażenie pracowni, opieka 
i pomoc władz oświatowych) wpłynęło na 
podniesienie się wyników nauczania w 
ciągu ostatnich dwu lat w łódzkiej Szkole 
Podstawowej nr 81. W artykule swym 
uwzględniłam jednak tylko rzeczy naj
istotniejsze.

Nim opuściłam tę ciekawą szkołę — 
obdarowana przez dziewczęta z półinter
natu malowidłem na szkle — poproszono 
mnie o wpisanie się do ,.Księgi Pamiąt
kowej”. Napisałam tam między innymi: 
„Odniosłam wrażenie, że jest to rzeczy
wiście nowoczesna szkoła”. I chyba się 
nie pomyliłam.

de. Muszę przyznać, że obawiałam się 
wyników, bo co będzie, jeśli na przykład 
uczniowie przestaną się zupełnie uczyć, 
jeśli klasówki napiszą niestarannie, jeśli 
w dyktandzie nie będzie im zależało na 
poprawnej pisowni i wówczas będę mu- 
siała się uznać za przegraną i przejść na 
system ocen? Znaliśmy się przecież z 
uczniami tylko dwa i pół miesiąca.

Pierwsze lekcje były miłą niespodzian
ką. Klasa stała się nadzwyczaj aktywna, 
po prostu wszyscy chcieli odpowiadać, za
dania domowe odrabiali sumiennie. Myś- 
lałam, że to im się w końcu znudzi. 
Okazało się jednak, że nie. Zarówno in
teresowali się lekcjami z lektrsy, ji.fr I 
gramatyką. Lektury były czytane w 
100%. Klasówka, z której nie stawiałam 
stopni, tylko pisałam uwagi, wykazała 
duże wiadomości rzeczowe, bardziej wyro
biony styl, mniej błędów ortograficznych. 
Spostrzegłam jeszcze jeden przyjemny 
objaw, a mianowicie, daleko posunięta 
rywalizację między uczniami. „Walczyli’’ 
o to, aby mieć jak najwięcej' notatek w 
dzienniczkach. Poza tym uczniowie słabi 
zostali otoczeni opieką swoich kolegów 1 
starali się nadążać za poziomem klasy, 
Muszę przyznać, że moje „ósmaki” były 
bardzo dumne, że właśnie w ich klasie 
ma miejsce eksperynaent. Może to też ich 
mobilizowało. Wyniki na półrocze były 
zaskakujące: bardzo dobrych 13; dobrych 
12; dostatecznych 19; niedostatecznych 
nie było.

Jak sklasyfikowałam uczniów? Po 
prostu na podstawie własnych notatek 
czynionych po każdej odpowiedzi ucz
nia. Obecnie jest już trzeci okres klasy
fikacyjny. W dalszym ciągu prowadzę 
lekcję „bezstopniowo”, klasa jest nadal 
bardzo aktywna, zainteresowana przed
miotem. Proszę wierzyć, że nie zdarzyło 
się, żeby uczeń nie odrobił zadania lub 
nie nauczył się lekcji, chociaż zdaje so
bie sprawę, że nie otrzyma oceny niedo
statecznej'. W klasie trwa walka nie o 
to, żeby nie mieć niedostatecznych na 
okres, ale o oceny bardzo dobre i dobre.

Uczniowie zresztą sami orientują się, 
jak odpowiadają 1 jakie są Ich wyniki. 
Po feriach świątecznych na przykład, na 
pierwszej lekcji uczniowie przynoszą mi 
napisane samodzielnie wypracowania, po 
dwa. trzy, obszerne, ciekawe, na różne 
tematy. Jestem zaskoczona, nie kazałam 
im przecież tego robić. Pytam, co to zna
czy i słyszę: „Pani profesor, bo ja bardzo 
chcialbym mieć dobry na półrocze, może 
pani sprawdzi 1 zrobi sobie notatkę”.

Byłam mile zdziwiona. Wiemy bowiem 
dobrze, że nasi uczniowie tak rzadko wy
kazują inwencję i samodzielność. Oka
zuje się, że jednak można to czasami 
uzyskać.

W drugiej równoległej klasie VIII wy
niki są o wiele gorsze.

Metodę bezstopniową będę stosować do 
końca roku szkolnego, przyzwyczailiśmy 
się do niej', i ja. i moi uczniowie. Wierzę, 
że przyniesie rezultaty.

Sądzę, że mój artykuł zainteresuje za
równo rodziców, jak i nauczycieli.

Nie tylko bowiem rodzice są „od mar
twienia się dwójkami”, a my od ich 
stawiania. Każda dwója dziecka jest rów
nie przykra dla nauczycieli, jak 1 dla ro
dziców. Próbujmy zatem zwalcz,ać je róż
nymi metodami.

BARBARA WŁODYGA 
Karpacz

Sprostowanie

H. WITALEWSKA

W książce Wandy Dzierzbickiej: „Dzieje jed
nej szkoły”. PZWS Warszawa 1960, zostało myl
nie podane (str. 138, ósmy wiersz) nazwisko 
nauczycielki, która prowadziła lekcję śpiewu 
wobec przedstawiciela Międzynarodowej Ligi 
Nowego Wychowania. Zamiast Wanda Kurze- 
jówna powinno być RYTA GNUS. Niniejszym 
tę omyłkę prostuję.

Wanda Dzierzblcka.
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Nad programami nauczania

0 niektórych problemach pracy ZMS wśród młodzieży pracującej
AWET najpiękniejszy pro- 
grani, wzniosłe hasła nie 
przyniosą tyle społecznego 
uznania organizacji ZMS — 
co jej konkretna praca w 
środowisku młodzieżowym.

Założenia ideowe tej organizacji są 
nam znane, chodzi raczej o to, w Jaki 
sposób ma ona skutecznie oddziaływać 
na wielomilionową armię młodzieży pra
cującej. Młodzieży, która żąda od swej 
organizacji nie ogólników i pięknych 
haseł, lecz konkretnej pracy. Przypom
nieć należy, wbrew niektórym pesymis
tom potępiającym „w czambuł” całą 
działalność ZMP, że w trudnych chwilach 
walki o nową, socjalistyczną Polskę 
młodzież nasza potrafiła dzielnie wyko
nać powierzone Jej zadania.

W nowych warunkach społeezno-eko- 
homicznych przed organizacją zeteme- 
sowską stanęło, podobnie Jak w minio
nym okresie, konkretne, bardzo trudne, 
sle ważne zadanie, a mianowicie przyj
ście z pomocą młodzieży pracującej 
w zdobyciu wykształcenia ■ zakresu 
szkoły podstawowej i uzupełnieniu kwa
lifikacji zawodowych.

Organizacja młodzieżowa po długich 
dyskusjach trafiła w sedno, ponieważ 

wychowanie młodzieży 
problemem bardzo Istot- 

spisu powszechnego 
roku, mieliśmy na tere- 
462 140 osób w wieku 

ukończonej szkoły pod-

dokształcanie i 
Pracującej jest 
nym.
« grudnia 
Pie kraju 
18—-24 lat 
stawowej, 
Uczyło się 
ukończonej , .  
W starszych rocznikach. Oto 
^zników w wieku 25 — 49 lat nie noa 
kończonej szkoły podstawowej 3 974 260, 
tej liczby uczy się tylko ?3 100.

Według
1960

bez
spośród których tylko 47 140 
w szkołach. Liczby ludzi bez 

szkoły podstawowej rosną 
. Oto spośród

Poza tym mamy setki tysięcy młodo
cianych robotników bez kwalifikacji 
zawodowych. Sam fakt, że organizacja 
^fetemesowska weszła na ten zaniedbany, 
pod względem ideowo-wychowawczym 
I intelektualnym, teren otwiera przed 
nią możliwości do szerokiej działalności 
oświatowej z jednej strony i wtopione
go w tę działalność oddziaływania ide- 
owo-wychowawczego — z drugiej.

To już nie jest działalność oparta na 
ogólnikach 
dycznych 
społecznie 
która jest 
dzlaływanla Ideologicznego. Podjęta przez 
ZMS forma pracy z dorosłymi w ramach 
uniwersytetów robotniczych cieszy się 
dużym powodzeniem. Tylko na terenie 
Warszawy na różnych kursach UR zdo
bywa wykształcenie lub podnosi kwali
fikacje kilka tysięcy młodocianych.

Problem dokształcania pracującej mło
dzieży — to nie tylko sprawa ZMS, ale 
przede wszystkim władz oświatowych, 
które do podjętej przez ZMS akcji usto
sunkowały się bardzo życzliwie, udzie
lając wszechstronnej pomocy, a miano
wicie: opracowały programy, zapewniły 
nadzór pedagogiczny, udostępniły budyn
ki szkolne, a nawet udzieliły pomocy 
finansowej. Ta ostatnia sprawa Jest bar
dzo istotna w naszej działalności z uwa
gi na to, że UR ZMS nie nastawia się 
na zysk z prowadzonych kursów do
kształcających.

Naszym programem minimum Jest 
pójść młodzieży naprzeciw, stworzyć 
optymalne warunki zapewniające uzupeł
nienie wykształcenia podstawowego, zdo
bycie kwalifikacji zawodowych, a w 
dalszej perspektywie zdobycie wykształ-

1 wątpliwej jakości perlo- 
„akcjach”, lecz sensowna, 

pożyteczna praca oświatowa, 
znakomitym podłożem do od-

cenią średniego, ogólnego lub zawodo
wego. Natomiast program maksimum 
w tej mierze — to dążność do ukształ
towania lub przynajmniej zaszczepienia 
naukowego światopoglądu, walka z ciem
notą 1 zabobonem, kształtowanie osobo
wości młodego, pracującego pokolenia.

Niestety, tak jak w każdej pionierskiej 
pracy, tak 1 w tym przypadku ujawnia
ją się poważne, niepokojące nas zjawi
ska. Zasadniczą w tym względzie sprawą 
jest to, że nie zawsze udaje nam się sięg
nąć po tę młodzież, na której nam naj
bardziej zależy. Mam na myśli młodzież, 
która nie posiada wykształcenia podsta
wowego lub wymaganych kwalifikacji 
zawodowych. A to przecież (mówię o UR 
ZMS Ochota) jest naszym głównym ce
lem. Najwięcej zaś kandydatów zgłasza 
się na kursy przygotowujące do ekster
nistycznego egzaminu z zakresu 
średniej ogólnokształcącej. I tutaj (co jest 
również objawem w pewnym sensie nie
pokojącym) były wypadki świadczące, że 
niektórzy młodzi ludzie liczyli na łatwiz
nę, że to niby pod szyldem ZMS można 
przy taryfie ulgowej uzyskać świadectwo 
dojrzałości lub dyplom.

Na szczęście, tego rodzaju amatorów 
było mało, a cl, którzy dokształcają się w 
ramach UR, wiedzą, że tylko ich rzetelna 
praca, regularne uczęszczanie na zajęcia 
może zapewnić im powodzenie w nauce 
i zdobycie świadectwa lub dyplomu. Czę
sto bowiem w odniesieniu do niektórych 
przedmiotów słuchacze muszą opierać się 
prawie Wyłącznie na notatkach z wykła
dów z uwagi na brak podręczników, stąd 
też problem udziału 
sprawą bardzo Istotną.

Dużą rolę w naszej 
odgrywa wytworzona 

przyjacielskiej, troskliwej opieki nad słu-

szkoły

w zajęciach jest

pracy t młodzieżą 
w UR atmosfera

chaczcm, wszechstronna pomoc w ugrun
towaniu zdobytej wiedzy, pomoc w kształ
towaniu naukowego poglądu na świat. Tą 
stroną pracy ze słuchaczami zajmują się, 
oprócz kierownictwa UR i wykładowców, 
samorządy grupowe I samorząd kursu, or
ganizacja ZMS i grupa partyjna.

Wspomniałem już, te nie jesteśmy za
dowoleni z tego, iż do UR nie przychodzą 
cl, na których w naszej działalności naj
bardziej nam zależy. W tym miejscu 
chciałem wyjaśnić, że ■ inicjatywy UR 
ZMS Ochota zorganizowane zostały tzw. 
kursy podstawowe połączone ze zdobywa
niem kwalifikacji zawodowych. I ta for
ma szkolenia Jest w dalszym ciągu ocz
kiem w głowie UR Ochota.

Uzyskaliśmy w naszej pracy bardzo po
ważną pomoc ze strony KD PZPR. Nie
stety, mimo wszystko, w wielu zakładach 
pracy nie ma należytego zrozumienia dla 
tej sprawy. Rady zakładowe i dyrekcje 
zakładów pracy nie mogą , lub nie chcą, 
zrozumieć, że tego rodzaju Inwestycje w 
ludzi dokształcających się najlepiej 
centują.

Nie można jednak tego uogólniać, 
nieważ są 1 takie zakłady, w których 
ska o dokształcanie pracowników 
podniesiona do najwyższej rangi, mam na 
myśli chociażby takie zakłady, jak WSK 
i Instytut Lotnictwa przy Al. Krakowskiej 
oraz „A-3” we Włochach.

Gdyby wszystkie zakłady potraktowały 
tę sprawę tak, jak wyżej wymienione — 
organizacja zetemesowska zrealizowałaby 
swój program minimum i maksimum, a 
zakłady pracy, społeczeństwo nasze otrzy
małoby zastępy młodych, pełnowartościo
wych, świadomych pracowników 1 oby
wateli.

pro-

po- 
tro- 
jest

mgr CZESŁAW BURCON

ŚLEDZĄC uważnie dyskusję nad 
projektem reformy szkolnej, a obec
nie nad przygotowaniami do jej re

alizacji, można stwierdzić, że temat dys
kusji dotyczy głównie programów naucza
nia. Niebagatelna to sprawa i przyklasnąć 
należy redakcji „Głosu Nauczycielskiego”, 
że prawie natychmiast, po ogłoszeniu 
przez Ministerstwo Oświaty projektów 
programów i wskazówek metodycznych 
dla klas V—VIII, zorganizowała dyskusję 
nad tymi projektami.

Projekty programów nie są na pewno 
rewolucyjne. Tak jak 1 reforma szkolna, 
są one zaplanowane nie na miarę naszych 
czasów, lecz na miarę naszych możliwości. 
Dlatego tym większa musi być mobilizac
ja, tym większy wysiłek.

Obawiać się należy, a raczej cieszyć, że 
za kilka lat trzeba będzie zmieniać dys
kutowane 1 zatwierdzane dziś programy, 
np. fizyki czy chemii. Nie należy tego uni
kać. Programy nie powinny mieć charak
teru sztywnego. To nie konstytucja. Im 
częściej będziemy je nowelizowali, tym 
lepiej będą przystosowane do życia, do 
nowych osiągnięć i nowych wymagań. Bę
dzie to najlepszym dowodem, że szkoła 
nie pozostaje w tyle.

Można jeszcze dla dobra sprawy zebrać 
np. historyków i fizyków, aby pomyśleli, 
co z programu fizyki można przerzucić 
już do historii. Może część działu o ma
szynach parowych, które będziemy mogli 
niedługo oglądać tylko w muzeum). A 
więc: nie unikać zmian w programach. 
Życie składa zapotrzebowanie na specja
listów, którzy nie będą konsumentami do
tychczasowych osiągnięć naukowych, ale 
inspiratorami, twórcami postępu technicz
nego. Nie trzeba tu udowadniać, jak wiel
kim jest to problemem dla naszego — od
rabiającego zaległości — kraju, jak ol
brzymie zadanie staje przed szkołą.

Od przygotowania młodzieży-zależy po
ziom i ilość absolwentów wyższych uczel
ni. Nie bez przyczyny sprawa kadr, pozio- ' 
mu naukowego i przygotowania absolwen
tów do pracy była tematem obrad XI 
Plenum KC PZPR. Rozum ; wiedza idzie 
w cenę.

Celem zasadniczym jednak jest wycho
wanie nowego człowieka.

Podkreśliłem wyżej słowo „wychowa
nie”. Szkoła musi kształtować i charak
tery, i światopogląd. Związać uczuciowo 
i ideologicznie młodzież z ustrojem, w’ 
którym ona żyje i który będzie budowała.

Najważniejsze więc są kadry. Kto i jak 
będzie' uczył? Jak będzie do pracy przy
gotowany? Jak głęboka będzie świado
mość celu wychowawczego?

Tu najwięcej mają do powiedzenia uni
wersytety, wyższe szkoły pedagogiczne 
i studia nauczycielskie.

Jeślf chodzi np. o historyków — Minis
terstwo Szkolnictwa Wyższego, aby pod
nieść walory ideologiczne i lepiej przygo
tować studentów do pracy w szkole,' de
cyzją z 28 lipca 1961 roku, zatwierdziło 
między innymi następujące zmiany w pla
nie studiów: wprowadzenie przedmiotu 
„Ustrój Polski Ludowej na tle porównaw
czym” na I roku studiów; wprowadzenia 
obowiązkowego wykładu „Geografia gos
podarcza i polityczna świata współczes
nego” na V roku studiów; wprowadzenia 
obowiązkowego wykładu „Zagadnienia 
metodologii historii”; wprowadzenie w ra
mach dotychczasowego wymiaru zajęć 
z metodyki nauczania historii, obowiązko
wych systematycznych zajęć praktycznych 
w szkole, względnie innej placówce oś
wiatowo-wychowawczej, w proporcji ca 
50% wymiaru godzin przewidzianych na 
ćwiczenia tego przedmiotu.

To już dużo, bardzo dużo, ale jeszcze 
nie wszystko. Zmianie powinien ulec do
tychczasowy system studenckich praktyk 
w szkole. Teoretyczni.e — studenci przy
gotowani są dobrze z metodyki naucza
nia, zwłaszcza ci, którzy myślą o pracy 
pedagogicznej. Ale między teorią a pralr- 
tyką istnieje, jak wiadomo, zasadnicza 
różnica. Praktyka to nie tylko prowadze
nie lekcji, to organiczne włączenie się do 
pracy i życia szkoły. A kiedy mają to ży
cie szkoły poznać, rozsmakować się w tym 
zawodzie? W ciągu trzech tygodni? Kurs 
motorowy trwa dłużej niż praktyka peda
gogiczna. A przecież potrzeba nam do 1980 
roku około 200 tysięcy nauczycieli z wyż
szym wykształceniem. Praktyki trwają 
więc stanowczo ,zbyt krótko. Student po
winien pracować w szkole przez cały 
okres prowadząc 5—6 lekcji tygodniowo. 
Jest to dostateczny okres czasu na twór- 
cze zastosowanie przyswojonych na uczel
ni wiadomości z metodyki nauczania.

Cl zaś, którzy wyrażą chęć pracy W 
szkole, powinni mieć prawo (czy obowią
zek) do całorocznej praktyki w wymiarze 

przyjmijmy — 2 godziny tygodniowo. 
Uzyska się w ten sposób pewność, źs 
umiejętność przekazywania wiedzy zos
tała w pewnym stopniu opanowana. Zysk 
w postaci zmniejszonej drugorocznoścL 
będzie olbrzymi. ’

Dyskutując o szkole, pamiętać i dbać 
należy więc przede wszystkim o tych 
którzy w niej będą pracować.

BOGUMIŁ PAŁASZ
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Jan XXIII wobec problemów współczesności
„Przegląd Kulturalny**

Na temat: kłopoty s Iwiążką czy „kło
poty” z czytelnikiem? — plaża Janina 
Korotyńska: „Jest rzeczą konieczną wzno
wienie w większych nakładach wyczerpa
nych encyklopedii, słowników, poradni
ków. pomocy do nauki języków obcych. 
Takie pozycje czytelnik musi mieć na 
Własność—

...Podsumowując ten ujemny bilans dwu 
ostatnich lat, mogę tylko wywiesić na
stępujące ostrzeżenie: jeżeli nie wzrosną 
nakłady, i to w stopniu widocznym, lite
ratury wszystkich typów: pięknej, społe
czno-politycznej, technicznej, naukowej, 
popularnej i specjalistycznej —a wzrosną 
na pewno liczby absolwentów wyższych 
Uczelni, szkół ogólnokształcących, zawo
dowych 1 podstawowych — czytelnictwo 
będzie ulegało dalszemu „planowemu” 
zahamowaniu”.

„Tygodnik Kulturalny"
O płockich paradoksach kulturalnych 

pisze J. Całkowa.
Płock: „tysiącletni gród, ślicznie na 

skarpie położony, dawna stolica kraju I 
województwa, potem do wojny podupadłe 
miasto szkół i emerytów — wygrał w ten 
sposób wielką szansę dziejową”. W jaki 
sposób? Przez zlokalizowanie w Płocku 
wielkiego przemysłu. Ale? Ale: „nikły 
zasięg społeczny, rola w zaspokajaniu i 
rozbudzaniu potrzeb kulturalnych poten
cjalnych odbiorców kultury prawie żadna. 
Pichcenie kultury każdy w swoim tygiei- 
ku, jakby w ogóle nic się w Płocku nie 
zmieniło, jakby nie było kombinatu”.

Autorka artykułu, przy wyliczaniu 
wszystkich mankamentów, podkreśla, że 
wyłania się — jej zdaniem — „problem 
generalnego, kompleksowego przestawie
nia się wszystkich otwartych placówek 
na terenie miasta i Białej w jeden wielki 
kombinat oświatowo-rozrywkowy, podpo
rządkowany jednemu ośrodkowi dyspozy
cyjnemu... Będzie wtedy realna sprawa 
koordynacji środków finansowych”,

„Nowa Kultura” (nr 8)
Polonistyka uniwersytecka stała się te

matem trwającej już kilka lat dyskusji. 
Zabierali w niej głos profesorowie, stu
denci, pracownicy naukowo-dydaktyczni. 
W podanym wyżej numerze pisze na ten 
temat asystent J. Maciejewski, który 
główne wady dotychczasowego systemu 
studiów tak określa:

„Brak w programie szeregu niezbędnych 
przedmiotów, przy jednoczesnej obecności

Nauczycie
— Pięć par skarpet kosztuje 10S zł. 

Tle zapłacimy za 3 pary?
Mocne pukanie zagłuszyło ostatnie sło

wa. Nauczycielka zbliżyła się do drzwi. 
Na progu stał młody mężczyzna w sza
rym płaszczu.

— Pani pozwoli ze mną przed szkołę 
— rzekł tonem nieznoszącym sprzeciwu.

— Chwileczkę. Dzieci, zapiszcie temat 
w zeszytach, zaraz wrócę. Słucham pa
na, o co chodzi?

— Zaraz pani zobaczy.
Przed szkołą stała granatowa, zakurzo

na „Warszawa". Blondyn tłumaczył go
rączkowo:

— Jechaliśmy przez Waszą wioskę, gdy 
jakiś mały chłopak rzucił kamieniem w 
szybę: było nas czterech — jeden w oku
larach, szczęście, że nic się złego nie 
stało...

— Czy to nasz uczeń? — nauczycielka 
z trudem opanowała zdenerwowanie.

— Tak, zaraz go pani zobaczy.
Rzeczywiście, drugi pasażer prowadził 

małego, zapłakanego chłopca. Był to Sta
szek z IV kl.

— Staszku, jak mogłeś tak postąpić? 
Tyle razy powtarza się wam, Jak trzeba, 
wracać do domu i jak zachowywać się 
na ulicy- Czy nie wiesz, co mogło się 
Wydarzyć?

Chłopiec nie odpowiadał, tylko płakał 
coraz żałośniej.

— Trzeba go odwieść do domu, iść do 
ojca, przecież to chuligaństwo! — blon
dyn aż drżał z oburzenia.

— Do domu nie ma sensu jechać: oj
ciec w pracy, a z. matką pan nic nie za
łatwi. Bardzo przepraszamy za ten incy
dent, jest nam naprawdę przykro. — 
Pani Alicja chciała dodać, że Staszek 
mieszka w sąsiedniej wiosce, ale czy ten 
fakt coś zmieni?

Podróżny zauważył jej zmieszanie i co
kolwiek złagodniał:

nrA wpół przytomny rozglądałem się 
/V dokoła. Balem się poruszyć. Może

’ napad? Waśnie w telewizji poda
wano, że groźny bandyta zastrzelił kie
rowcę i pasażera. Ostrożnie zapaliłem 
zapałkę: piętnaście po drugiej. Za ścianą 
rumor nie ustawał.

Z nienawiścią dotknąłem słuchawki te
lefonicznej. O tej porze odezwie się tyl
ko porodówka. W zgiełku i wrzawie usi
łowałem wyłowić pojedyncze słowa. Ktoś 
wykrzykiwał istotnie jedno i to samo. 
Zaraz, zaraz, spokojnie. „Laba". Ktoś 
bębni po stole i powtarza w kółko: „La
ba, laba...’’ I potem głuchy, zaspany glos 
sąsiada: „Gadaj po ludzku. Wyrzuci
li?" „Jakie tam wyrzucili, laba, rozumie 
ojciec: laba. Nie ma węgla, trzy stopnie 
powyżej zera Celsjusza. Przerwa. Może 
do końca lutego. Pociągi nawaliły. 
Wszystko. Jechałem siedem godzin. Sześć
dziesiąt kilometrów- Laba, laba! A oni 
razem ze mną. Kumple. Razem będziemy 
się uczyc, żeoy nie marnować czasu". Ło
skot, stęknięcie, walenie w patelnie, jęk
liwy dzwonek, pomruk, łoskot, trąbka, 
akordeon, gitara i coś jakby miauczenie 
i uderzanie w tam-tam jednocześnie.

Zasnąłem nad ranem. I tak już do koń
ca, do połowy lutego. Pertraktacje pro
wadzone w ciągu dnia kończyły się na 
solennych obietnicach: „Już więcej nie 
będziemy. To tylko w przerwach między 
jednym a drugim przedmiotem. Pan ro
zumie? Na rozgrzewkę. Wkuwamy, pro
szę pana”.

Rzeczywiście wkuwali.
Nie rozumiem tych wszystkich biadoleń 

na słabe wyniki w nauce. Złota mło
dzież. Nigdy w życiu, nawet przed ma
turą, nie uczyłem się do świtu. A oni, 
wręcz przeciwnie. I dlaczego to mówią, 
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takich, s których bez specjalnej szkody 
dla intelektualnego rozwoju studenta da
łoby się zrezygnować. Złe rozłożenie ma
teriału w czasie poszczególnych lat stu
diów. Nieskoordynowanie poszczególnych 
dyscyplin”.

Na zakończenie, autor podaje propono
wany przez niego program studiów, któ
rego jednak nie przytaczamy, odsyłając 
Interesujących się tą sprawą do artykułu 
pt. „Sprawy polonistyki”.

„Argumenty”
Warto zwrócić uwagą na artykuł Ste

fana Żółkiewskiego — „Problemy kultu
ry masowej”.

„... Kultura masowa, której adresatem 
jest budowniczy socjalizmu, wręcz usi
łuje zatrzeć granice sfery pracy i granice 
sfery wolnego czasu. Opiera się na wspól
nych obu stronom doświadczeniach ze 
sfery pracy 1 życia społecznego do sfery 
odpoczynku. Ma to być przede wszystkim 
kultura pracy, wzrastających kwalifika
cji, rosnącej świadomości ideowej i zna
jomości spraw społecznych”.

„Polityka”
Tadeusz Kołodziejczyk w artykule 

„...A życie sobie” omawia sprawą przy
działu mieszkań.

Przewidywano przed • półtora rokiem, 
iż do 1965 roku w zasadzie wszyscy mie
szkańcy strychów, piwnic, suteren i ba
raków otrzymają mieszkania. ■ To był 
wrzód, którym przez lata cale nikt nie 
chciał się zająć, a który teraz zdecydo
wano się radykalnie przeciąć..."

Jak to wychodzi w praktyce — o tym 
dowiedzieć się można po przeczytaniu 
całego artykułu.

W tym samym numerze „Polityki” hi
storyk, Józef Lewandowski, polemizuje ze 
Stefanem Arsklm na temat jego książki 
— „My pierwsza brygada”. J. Lewando
wski wysuwa zastrzeżenia na temat me
todologii stosowanej przez Arskiego.

„Życie Literackie”
O sprawie emerytów, emerytur 1 spo

sobie pożegnania ludzi, którzy przestaią 
pracować, piszą korespondenci F. Stro- 
jowski i L. Getz.

F. Strojowski: „Praktycznie wychodzi 
na to , że człowiek przechodzący na eme
ryturę traci wolność i prawo do pracy, 
która — jak już powiedziałem — nikomu 
nie odbiera posady i chleba. W czyim i 
w jakim interesie zostały podjęte tego 
rodzaju postanowienia...?” (s.l.)

— No tak, my .wiemy, te nauczyciel 
pracuje nad tymi nicponiami, ale jabym 
go... — Nie dokończył i wymownie ma
chnął ręką.

Po chwili „Warszawa” zniknęła w tu
manach kurzu, a zgnębiona pani Alicja 
ze Staszkiem wróciła do klasy, gdzie 
dzieci kończyły zadanie. Zawsze jest 
Winny nauczyciel — myślała z goryczą.

Staszek jest dzieckiem trudnym, ale 
gdy się wie, w jakich warunkach żyje, 
gdzie spędza czas wolny od nauki i ja
ka jest „opieka, domowa"... A swoją dro
gą spratoa rozbitej szyby będzie załat
wiona: omówię ten wypadek na apelu, 
w niedzielę pójdę do ojca Staszka i je
szcze parę słów na zebraniu Koła Ro
dzicielskiego...

W tej chwili przypomniała sobie wy
darzenie sprzed kilku dni.

Oto jedna z matek ostro zaprotesto-
wała, gdy starsi chłopcy (z polecenia 
nauczycielki) wracali razem do domu z 
niesfornym Maćkiem:

— Niech pani poza szkołą dzieci nie 
pilnuje, bo tam już pani nic do nich 
nie ma — oświadczyła stanowczo.

Pani Alicja wie, że podobne stanowis
ko podzielają i inni rodzice.'

A więc jak? Jedni uważają, że rola 
szkoły kończy się poza jej marami, zaś 
drudzy, że nauczyciel jest zawsze i wszę
dzie odpowiedzialny za każdy wybryk 
dziecka...

Po skończonych lekcjach powiedziała:
— Przypominam, że dzieci idą do do

mu spokojnie, jedną stroną drogi. Nie 
czepiają się żadnych pojazdów i nikogo 
nie zaczepiają. A ty, Stasiu, zostań je
szcze. Porozmawiamy o dzisiejszym wy
padku.

K. PIETRASZKIEWICZ

że * obcymi językami krucho? A tamci 
bez przerwy: „Panta rei", „Non omnis 
moriar”, „Farwell, Mrs Iza". I w przer
wie po polsku: „Ale jej zaiwanił, dobrze 
jej tak, czego się mizdrzy do byle kogo! 
Ty, to „Non omnis moriar" znaleźli u 
Napoleona?" „U 'jakiego Napoleona?" 
„No wszystko jedno: u tego Rzeckiego, 
chciałem powiedzieć". „U niego”. „No i. 
co?". „A co ma być" „Wykitował”. „Dwa 
tomy nagryzmolił i na końcu wszystkich

Poligloci
ich rozcieńczył- Nie mógł tego w trzech 
zdaniach powiedzieć?” „Może i mógł, ale 
wtedy- nie mielibyśmy lektury obowiąz
kowej”.

— Przerwa, chłopaki. Zaśpiewamy so
bie coś. „My Bonny is over the ocean”. 
Fajnie. A teraz: „Ja bradił sredi skal, 
ja w śniegach zamierzał”. Czekajcie, je 
szcze tę Pijawkę: „Le soleil a choisi mon 
pays”.Ona wymawia to inaczej. Mówiłem 
wam, żeby wziąć adapter. Z moim sta
rym krzyż pański. Marzy o telewizorze, 
a zwyczajnego adaptera nie chce synowi 
zafundować. Czekajcie, znajdę ja nie nie
go sposób. No, jak? Jedziemy dalej? 
„Die schwarze Augen, die sagen nein. 
die meinen ja, ach, ach, ach”. Zaczyna
my, chłopaki, poważnie. Muszę, wiecie, 
wkuć ten wiersz Tuwima o szkole. Jak 
rąbnę po łacinie: „Szkoło, szkoło, gdy 
cię wspominam, oczy mam pełne łez. 
Gallia est omnis divisa in partes tres..."

— Po jakiego licha? Przecież C. nie 
mówił, żeby na pamięć-

— Nie mówił, ale ja sam chcę. Uwa
żacie, mogę to jakiejś babce przy oka-

— Mama da spokój. Niech lepiej po
słucha, ile to trzeba się namęczyć, żeby 
takie coś spamiętać,- mama to by nigdy 
ze swoją głową, o:

„Cezarze! Dum haec geruntur magnis 
itineribus ku śmierci płynę”.

Cisza. Potem szepty. Ktoś wzdycha-
— Skaranie. A o tej -śmierci was u- 

czą, czyś tak ino zblagował?
— Uczą. A co, żal się mamie zrobi

ło? Pewnie. Mama o głupstwo gotowa 
nie wiedzieć jaki rwetes zrobić. A my 
tu magnis itineribus ku śmierci płyniem. 
We trzech, z nimi. A wie mama, kto to 
powiedział? Ważny poeta: Tuwim.

— Ty wszystko wis. No już dobrze, 
uczta się, chłopaki.

— Ech, z mamą tak zawsze. Takie miał 
nazwisko: Tuwim.

Trzaśnięcie drzwi i ryk.
— Słyszeliście? Mam pierwszorzędny 

przykład na qui pro ąuo. Może nie? Z 
życia. S”m C. lepszego by nie wymyślił- 
Piszemy. Tss. Bo co? Myślicie, że pod
słuchuje? Niech sobie. Honny soit qui 
mai y pense.

CZASY, w których żyjemy, charak
teryzuje ogromna dynamika poli
tyczna ( cywilizacyjna. Odpowie

dzialność za losy współczesnego świata 
obciąża w równym stopniu ludzi o róż
nych poglądach. Z niej zaś wypływa 
moralny obowiązek posiadania bodaj 
niewielkiego kapitału wiedzy o tych czyn
nikach. które w sposób mniej czy bar
dziej bezpośredni kształtują otaczającą 
nas rzeczywistość. Tak ma się np. sprawa 
z Watykanem. Wpływ jego na losy świa
ta jest oczywiści? dużo mniejszy, niż jego 
ambicje w tym kierunku, niemniej dzia
łalność tego politycznego .ośrodka nie po- 
zostaje bez pewnego wpływu na czołowe 
zagadnienia naszych czasów.

Kościół katolicki nie zdołał ustrzec 
swych szeregów przed wtargnięciem no
wych, nurtujących ludzkość prądów, jak
kolwiek bronił się przed nimi długo i z 
uporem godnym lepszej sprawy. Socjalizm 
na jednej trzeciej kuli ziemskiej, groźba 
utraty większości ..państw misyjnych”, 
uważających Kościół za agenturę kolo
nializmu. potęgująca się dechrysti-anizacja 
proletariatu tradycyjnie chrześcijańskich 
państw kapitalistycznych — to zjawiska 
zbyt groźne w swej wymowie, by Kościół 
mógł je ignorować.

Czy Watykan zda! sobie sprawę' z po
wagi sytuacji i zaczął szukać nowych 
dróg? W jakim stopniu drogi te są rze
czywiście nowe i ku czemu zmierzają? 
Tym zagadnieniom poświecona jest książ
ka Stanisława Markiewicza „Jan XXIII 
wobec problemów współczesności”.

Wydając tę książkę Stanisław Markie
wicz jeszcze raz wykazał świetną znajo
mość przedmiotu, a przy tym odpowie
dział na konkretne zapotrzebowanie apo- 
leczne.

Książką Markiewicza obejmuje okres 
pontyfikatu Jana XXIII od października 
1953 r. do wiosny roku 1962 włącznie. 
Autor oparł się na bardzo bogatym ma
teriale źródłowym i wyczerpującej do
kumentacji.

Zapoznając sfę ze strukturą organiza
cyjną centralnego aparatu watykańskiego, 
czytelnik dowiaduje się wiele nowego o 
takich instytucjach, jak Sekretariat Sta
nu, podległa mu Papieska Akademia 
Ekiezjastyczna czy Międzynarodowy Uni- 
wersytet Nauk Społecznych — czyli o 
kuźniach kadr dla watykańskich ośrod
ków dyspozycyjnych, Przy charakterysty
ce organizacji katolickich wyróżniają się 
liczne stowarzyszenia o wyraźnie poli
tycznym charakterze, jak np. Komisja do 
spraw Uchodźców, która zajmuje się fi
nansowaniem antykomunistycznych orga
nizacji emigracyjnych oraz szkoleniem 
politycznym uchodźców.

Dalszy ciąg książki to szczegółowy i 
dokładny przegląd wydarzeń w ciągu 42 
miesięcy pontyfikatu nowego papieża. 
Autor wychodzi z założenia, że wybór 
kardynała Roncalli był wynikiem kon
kretnego układu sil i zapoczątkował no
wy okres w historii Watykanu. Już w la
tach pontyfikatu Piusa XII w kołach 
watykańskich zaczęły rozlegać się głosy

Dzieje lewicy nauczycielskiej 
w Polsce

W dziejach ruchu nauczycielskiego w 
Polsce lewicowe ugrupowania odegrały 
szczególną rolę, wysuwając się na czoło 
w trudnych okresach walki o postępowe 
1 rewolucyjne oblicze pracowników 
oświatowych. W walkach tych harto
wały się charaktery, rodzili się przy
wódcy, którzy swą postawą Ideową 
i bezkompromisowością pociągali in
nych i wskazywali drogę.

Represje 1 prześladowania rządów 
burżuazyjnych nie zdołały złamać opo
zycji lewicowej w ZNP. Rosły szeregi 
l konsolidowała się lewica w latach trzy
dziestych, zwłaszcza wówczas, gdy w r. 
1932 powstało Towarzystwo Oświaty 
Demokratycznej „Nowe Tory”, które z 
czasem skupiło wszystkie ugrupowania 
lewicowe: ludowców, socjalistów, ko
munistów I demokratów. Wkrótce potem 
Zjednoczona Opozycja ZNP opracowała 
wspólny program działania — opubliko
wany w nrze 14 „Miesięcznika Nauczy
cielskiego” — w którym wysunięto żą
dania w dziedzinie oświatowej, uposaże
niowej i prawno-służbowej nauczyciel
stwa.

„W tej sytuacji za nakaz chwili — 
głosiła Platforma Zjednoczonej Opo
zycji — uważamy jawne zorganizowanie, 
w ramach całkowitej legalności, na te
renie Związku wszystkich tych, którzy 
świadomi przyczyn upadku naszego 
szkolnictwa, pragną walczyć o zmianę 
istniejącego stanu rzeczy. Równocześnie 
dążymy do nawiązania ścisłej współpra
cy i stworzenia wspólnego frontu w 
obronie kultury ze wszystkimi organiza
cjami oświatowymi, stojącymi na grun
cie walki o oświatę szerokich mas”.

Ludowy front walki o powszechną 
oświatę powstał z inicjatywy Towarzy
stwa Oświaty Demokratycznej „Nowe 
Tory”, skupiając klasowe związki za
wodowe, Robotnicze Towarzystwo Przy
jaciół Dzieci, Instytut Oświaty i Kul- 

■siisassisesisiBBisiiBssissssisasssisssBBSssisieissarasiiiniiraesisiieiBassstB

A teru otwieramy okna aa pięć minut
Chyba tu Jest nasra nkołaą gimnastyki łródl.keyjnnj

zji. Zaraz się rozkroehmali. I staremu 
też. Bardzo jest wrażliwy na łacinę. Jak 
to idzie? ...Quarum unam ineolunt Bel- 
gae, aliam Aąuitani...

I cisza. A potem nagle:
— Janek!
— Co mama? Co mamie jest?
— Dość tego cyrku!
— E, mama też. Mam gości, nie?
— Ty mi tu gośćmi nie zalewaj. Sam 

jesteś dob-ry numer. 

tury im. Staszica, Związek Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”, Polski Związek Myśli 
Wolnych, Ligę Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela, TUR i inne organizacje 
postępowe. Okres wojny 1 okupacji hit
lerowskiej wykruszył szeregi działaczy 
dawnej lewicy nauczycielskiej. Wielu 
z nich zginęło w walce o utrwalenie 
Polski Ludowej.

W związku z niedawno minioną rocz
nicą 30-lecia założenia Towarzystwa 
Oświaty Demokratycznej „Nowe Tory” 
podjęto inicjatywę nazwania szkół i za
kładów kształcenia nauczycieli imionami 
nieżyjących Już, zasłużonych działaczy 
lewicy nauczycielskiej (prof. Stanisława 
Kalinowskiego, Ireny Kosmowskiej, Wła
dysławy Weychert-Szymanowskiej, Ka
zimierza Mamczara, Henryka Szulca, 
Tadeusza Strzałkowskiego i In.).

W styczniu br„ x inicjatywy marszał
ka Sejmu Czesława Wycecha, odbyła się 
narada, na której omówiono przygotowa
nie pamiątkowego wydawnictwa poświę
conego lewicy nauczycielskiej w okresie 
międzywojennym. Udział w niej wziął 
minister oświaty — Wacław Tułodzieckl 
oraz prezes ZG ZNP — Józef Kwiatek.

Komitet redakcyjny wydawnictwa 
zwraca się do wszystkich żyjących dzia
łaczy lewicy nauczycielskiej, aby nadsy
łali swe wspomnienia, zachowane mate
riały, fotografie, czasopisma i odezwy, 
listy 1 korespondencje oraz wszelkie — 
będące w posiadaniu rodziny lub znajo
mych — pamiątki po nieżyjących dzia
łaczach. Wspomnienia i nadesłane mate
riały będą honorowane 1 po wykorzysta
niu mogą być zwrócone właścicielom. 
Wszystkie materiały i wspomnienia pro-
simy nadsyłać pod adresem: Biuro Hi
storyczne Zarządu Głównego ZNP, War
szawa ul. Spasowsklego 6.

dr. MICHAŁ SZULKIN
docent Uniwersytetu Warszawskiego

Nazajutrz starałem się wnikać ściany 
sąsiada. Zacząłem też uważniej czytać 
komunikaty PIHM. Dwanaście straconych 
wieczorów. Właściwie mogłem pracować, 
ale nie chciałem. Wołałem słuchać. Toż 
to kopalnia materiałów, dobry tuzin te
matów na felietony. Nigdy nie przyszło 
mi do głowy podsłuchiwać uczniów. Zre
sztą w czasie ferii są inni. Pomagają ro
dzicom w polu, w gospodarstwie, przy 
obrządzaniu inwentarza. Teraz mieli labę 
w czasie nauki. Podlegali więc rJejako 
jurysdykcji szkolnej, żyli szkołą, miesz
kając chwilowo w chałupie.

Sam im przyniosełm wiadomość o roz
poczęciu nauki.

Koniec laby — powłedziałem.
Spojrzeli na mnie chłodno-
— Pan się cieszy?
— Jest ml to zupełnie obojętne.
— Zazdrości pan, że sam musiał ty

rać?
— Może.
— Mama mówi, żeśmy panu przeszka

dzali. Tak?
— Och, przebolałem. Do zobaczenia.
— A rioiderci, signore.
Odjeżdżali o świcie. Było to jak pęk

nięcie lodów na wiosnę. Długo miałem 
w uszach szum i słowa. Beztroskie, z 
piosenek, zasłyszanych w radio, TV, z 
płyt. O miłości, spotkaniach, o męce cze
kania, o uśmiechach, sercu, oczach, wło
sach i tłumie, który przelewa się, kipi, 
faluje i niesie, niesie człowieka coraz 
dalej, dalej, aż do końca... piosenki.

— Wyjechali?
Sąsiadka bez słowa skinęła głotoą. 

Czyżby połykała łzy?
W toalecie, do której wykopali tunel 

w zwałach śniegu, gwoździem wydrapa- 
na sentencja: „Non omnis moriar".

Święte słowa. Woźny zamazał je zre
sztą tegoż jeszcze dnia smołą. A,le p- 
woźny nie ma poczucia humoru i nosi 
stale przeciwsłoneczne okulary.

WAL 

o konieczności przystosowania Kościoła 
do Wymogów współczesnego życia. Kuria 
rzymska jednak, na czele z ówczesnym 
papieżem, nieustępliwie walczyła prze
ciwko postępowi. Stanisław Markiewicz 
przytacza w swojej książce fragment 
artykułu Palmiro Togliattiego: który tak 
ocenia zmarłego papieża:

„Weźmy pod uwagę zwłaszcza jego 
przemówienia, dokumenty, wystąpienia, 
które nawoływały, jak to wszyscy pamię
tamy, do głównych kampanii, do mobili
zacji i do „odbicia straconych pozycji” 
z jednej strony, do potępienia 1 nienawiś
ci z drugiej...”

Po wstąpieniu na tron papieski Jana 
XXIII tłumione dotychczas sprzeczności 
ujawniły się. Do głosu doszli ci, którzy 
widzieli nieodpartą konieczność zmian. O 
tym jednak, że zmiany te wbrew pozorom 
nie miały dotyczyć Istoty reakcyjnej 
polityki Watykanu, a tylko taktyki, środ
ków i form, pisze również autor książki 
w sposób przekonywający 1 odpowiednio 
udokumentowany.

Przy czytaniu książki Markiewicza 
uznanie budzi skrupulatność i dociekli
wość autora. Na marginesie należy do
dać. że Markiewicz występuje przeciw 
określaniu takich czy innych tendencji w 
polityce Watykanu jako „postępowych” 
I „reakcyjnych”, bo zróżnicowania w ło
nie Watykanu to zróżnicowania w łonie 
zdeklarowanej prawicy, używanie więc 
tych terminów nie odda.ie istoty sytuacji 
i może wprowadzać w błąd.

Pisząc o zaangażowaniu Watykanu w 
pokojowe Inicjatywy autor wskazuje, że 
należy to zaangażowanie docenić i wy
korzystać. Uzasadniaja to stanowisko 
m. in. końcowe słowa książki:

„Watykan jest nieodłączną częścią świa
ta kapitalistycznego, który jak długo bę
dzie istniał, tak długo toczyć będzie ze 
światem socjalizmu walkę Ideologiczną 1 
polityczną. Idzie Jednak o to, by walka 
ta nie doprowadziła do termojądrowej ka
tastrofy”.

Rynek księgarski wzbogacił sfę o no
wą wartościową pozycję, która z uwagi 
na swą wartość dokumentarną 1 wymowę 
polityczną, warta jest uważnej lektury.

(lk)

Ogłoszenia drobne
Zgubiono legitymację służbową nr 584 wystawio
ną przez Inspektorat Oświaty w Nowym Targu, 
na nazwisko Zofia Robak. 44

Zgubiono tabliczkę motocyklową RM 8946, pow.
Ropczyce, Swiętoń. 45

Dzwonki szkolne elektryczne, korytarzowe, po- 
dwórzone naprawia, wykonuje na zamówienie 
Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Katowice - 
Szopienice, Sienkiewicza 2. K-8-0

Korespondencyjne lekcje Języków obcych. In
formacje: Warszawa 1, skr. 58.

Szkolne audycie telewizyjne
Środa, 6.111. gorte. 11.00. MAGAZYN Z KRA

JU I ZE ŚWIATA „PANORAMA” dla klat 
VII 1 XI.

Czwartek, 7.III. godz. 11.45. HISTORIA dla 
klasy VII pt. „O CHLEB I GODNOŚĆ CZŁO
WIEKA”.

Piątek, 8.III. godz. 11.00. „BUDUJEMY DOM” 
z cyklu: „Kłopoty Tomka 1 Romka” dla 
klas III 1 IV.

Sobota, 9.III. godz. 9.55. BOTANIKA dla 
klasw V pt. „DLACZEGO GRZYBY NIE SĄ 
ZIELONE?”.

Wydalał Oiwlaty I Kultury prrysłał ml w»»- 
wanta na kontrolne badanie lekarskie (adjęcta 
rentgenowskie płuc). Opłaty la dojard na ba
dania wynoszą 16,80 zł. Czy przysługuje ml 
swrot kosztów podróży orax diety?

Wyjazd na przymusowe okresowe ba
dania lekarskie nie miał charakteru po
dróży służbowej 1 dlatego też nie przysłu
guje Koledze zwrot kosztów podróży ani 
diety.

*

W «ckol« Bastej na polecenie kierownictwa 
przeprowadzaliśmy Inwentaryzacją majątku 
Mkolnego. Praca trwała kilkanaście fodzłn. 
Cty prtysługuje nam wynaffrodtenle ta tą 
pracą?

W myśl wyjaśnienia Ministerstwa Fi
nansów, Departament Budżetu Państwa 
(z dnia 31 grudnia 1957 roku), sporządza
nie Inwentaryzacji należy do pracowni
ków administracyjnych zatrudnionych w 
danej jednostce, którzy wykonują te pra
ce nieodpłatnie. W przypadku, gdy perso
nel administracyjny jest zbyt szczupły, al
bo w ogóle go brak, zachodzi koniecz
ność skierowania do prac inwentaryzacyj
nych personelu, do którego obowiązków 
nie należy wykonywanie tych czynności, 
(np. pracowników pedagogicznych, nauko
wych). Mogą im być zlecone praęe inwen
taryzacyjne odpłatnie w ramach istnie
jącego bezosobowego funduszu płac.

*

Jestem nauczycielem nlekwallflkowanym. 
Zarabiam obecnie 800 zł. Ubiegam się o uzys
kanie kredytu bankowego w kwocie 70 000 zł 
na odbudową domu mieszkalnego. Czy mam 
szanse na uzyskanie tego kredytu?

Szanse na uzyskanie kredytu bankowe
go w kwocie 70 000 zł na odbudowę domu 
mieszkalnego przy uposażeniu w kwocie 
800 zł są niewielkie, mimo to należy 
wniosek zgłosić, gdyż Komisja Kwalifi
kacyjna ma możność zakwalifikowania 
wniosku.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowsklego 6(8 Telefonyi 1-16-11, wewn. 866, Ml,
882, 263, 864. Godziny przyjęć Kolegium: mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny redaktor — 
godz. 12—15, Stanisław Brzozowski — sekretarz redakcji — godz 11 — 15 Wydawca: Wydawnictwo 
„PRASA KRAJOWA” RSW „PRASA”, Warszawa, ul Wiejska 12, tel 21-48-57 Ceny ogłoszeń: 
ramko*. 14 zł za 1 cm’, nekrologi 12 zł ga 1 cm1, drobne handlowe 3 zł, drobne osobiste 
2 zł za 1 wyraz Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny przesłać z góry należność 
pod powyższym adresem przekazem poczlowym z zaznaczeniem: za ogłoszenie w „Glosie 
Nauczycielskim” Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia Zamówienia 1 przedpłaty 
na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego kwartalny okres 
prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze i placówki „Ruchu” Można również zaprenume
rować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-1110020 CKP I W. „Ruch”, Warszawa, 
ul Srebrna 12 Cena prenumeraty kwartalnej zł 8.—, półroczne) zł 16.—, rocznej zł 31,20. 
Prenumerata za granicę jest o <0% droższa Zamówienia ze zleceniem wy-llki za granicą 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny I roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagra
nicznych „Ruch", Warszawa, ul Wilcza 4S, nr konta PKO 1-6 100024. nr telefonu 8-49-58. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa, 
ul. Wiejska 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego", Warszawa, ul Miedzia

na m. 1139 L-64

„BEZUSTANNA WALKA*
i

Bolesław Drobner od wczesnych lat 
młodzieńczych związany Jest z ruchem 
socjalistycznym. Tom jego wspomnień, 
wydany obecnie przez PIW, obejmuje 
okres od lat osiemdziesiątych ubiegłego 
stulecia aż do końca pierwszej wojny 
światowej. Autor, czynny działacz wie
lu organizacji społecznych 1 politycznych, 
przekazuje czytelnikowi barwny obraz 
dawnej Galicji, działalność organizacji, 
układ stosunków społecznych. Żywy ję
zyk, barwny styl i bogaty materia! fak- 
tologiczny sprawiają, że książka ma cha
rakter niemal beletrystyczny, nie tracąc 
wartości dokumentu.

(Bnleśłsw Drobń.ri „Bezustanna walka’*, 
Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 
19-63; eona 85 zl).

I
„AMERYKAŃSKIE NIEPOKOJE" |

Jest to książka, która nie tylko uka
zuje obiektywny obraz najistotniejszych 
zjawisk współczesnej cywilizacji, ale po
zwala je zrozumieć, orientować się w 
Istniejących między nimi powiązaniach, 
wybrać właściwą drogę. Strzelecki na tle 
stosunków amerykańskich ukazuje cie
kawy problem „głodu intelektualnego" 
społeczeństwa reprezentującego najwyż
szy poziom cywilizacji materialnej i te
chnicznej, a jednocześnie głodu „posia
dania” istniejącego wśród Europejczy
ków, którzy pod względem wartości in
telektualnych doznają całkowitego nasy
cenia.

Jak. w recenzji o tej książce stwier
dził Z. Bauman: „Strzelecki napisał so- 
cjologiczno-filozoficzny traktat o naszej 
cywilizacji”.

(Jan Strzelecki! „Amerykańskie ni epok oj*’*, 
Państwowy Insiytut Wydawniczy, Warszawa 
1962; cena 10 *1).

„JAK ZROZUMIEĆ KSIĄŻKĘ, 
Z KTÓREJ SIĘ UCZYMY"

Publikacja niezmiernie cenna dla wszy
stkich, borykających się z trudnościami 
samokształcenia, xe studiowaniem zaocz
nym.

W przedmowie do książki czytamy, ii 
stanowi ona rodzaj podręcznika z zakre
su myślenia — dodajmy — z zakresu lo
gicznego myślenia. Praca obejmuje te sa
me mniej więcej problemy, co znane, u 
nas podręczniki Ajdukiewicza, Kotarbiń
skiego. Można więc tu znaleźć wiadomo
ści na temat logicznej struktury języka 
oraz na temat wnioskowań.

Układ materiału odbiega jednak od 
tradycji podręcznikowej. Autor wykro
czył poza problematykę logiki elementar
nej poświęcając wiele miejsca formom 
wnioskowania statystycznego, należącego 
do podstawowych dziś środków badaw
czych.

(Witold Ptayzyńskh „Jak zrozumieć książką 
V której »ię uczymy”, Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza, Warszawa 1962; cena 27 rł).

„STUDIA Z SOCJOLOGII KLAS 
I WARSTW SPOŁECZNYCH”

Kazimierz Wesołowski szeroko omawia 
jeden z najbardziej dziś żywotnych prob
lemów socjologii — zagadnienie rozwarst
wienia społeczeństw. Analizuje przebieg 
ewolucyjnych przemian w strukturze spo
łeczno-zawodowej rozwiniętych krajów 
kapitalizmu.

W książce opartej głównie na litera
turze amerykańskiej udowadnia słuszność 
marksistowskiej koncepcji klas 1 koniecz- I 
ność odróżnienia struktury klasowej od 
rozwarstwienia społecznego przeprowa- , 
dzonego według kryteriów prestiżu.
(Kazimierz Wesołowski: „Studia z socjologii 
klas 1 warstw społecznych”. „Książka 1 Wio
dła”; cena 15 zł).

W jakim era»l» od daty nrodrenia aię dtloe- 
ka upływa termin ubiegania alg o wyprawką 
dla niemowląt?

W myśl § 1 uchwały nr 953-a Prezy
dium Rządu z dnia 2 grudnia 1955 roku 
w sprawie wyprawek dla niemowląt (Mo
nitor Polski nr 127, poz. 1628) wyprawkę 
niemowlęcą wvdaje się do ukończenia 
przez niemowlę 3 miesięcy.

*

Bezpośrednio po ukończeniu liceum pedsgo* 
licznego rozpocząłem pracę w zakładzie wy» 
chowawczym dla dzieci opóźnionych w roz
woju. Ponieważ nie posiadam kwalifikacji do 
nauczania w szkołach specjalnych, zostałem 
zatrudniony kontraktowo na okres jednego 
roku szkolnego. Po zakończeniu roku szkolne
go pragnę podjąć pracę w szkole normalnej. 
Wydział Oświaty odmawia mi wypłacenia 
1-miesięcznego zasiłku na zagospodarowanie.

W myśl art. 22 ustawy z 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i obowiązkach nau
czycieli (Dz. U. nr 12, poz. 63) oraz po
stanowień Instrukcji Ministerstwa Oświa
ty z 28 maja 1960 roku — w sprawie 
przyznawania nauczycielom zasiłku na 

'zagospodarowanie (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 
8, poz. 136) — zasiłek na zagospodarowa
nie przysługuje osobom zaangażowanym 
do służby bezpośrednio po ukończeniu za
kładu kształcenia nauczycieli na podsta
wie nominacji lub kontraktu na czas nie
oznaczony. Osobom angażowanym na 
podstawie kontraktu na czas oznaczony 
zasiłek na zagospodarowanie nie może 
być wypłacony.

*

W bleżąeym roki: .rkolnym ehclalbym rgło- 
»ló się na zaoczne studia nauczycielskie, kie
runek fizyka. Proszę o podanie miejscowości, 
w którj'ch zostały uruchomione te kierunki, 
Jak również terminów składania podań oraz 
warunków . przyjęó. Pracuję w województwie 
szczecińskim, powiat Choszczno.

Dokładne Informacje w sprawie sieci 
zaocznych studiów w całym kraju, jak 
również 1 warunków przyjęć na ZSN, po
damy w jednym z najbliższych numerów 
„Głosu Nauczycielskiego”.


